
„Walka o zbudowanie fundamentów socja­
lizmu w Polsce io wałka o rozwój gospodar­
czy kraju, walka z klasami wyzyskującymi 
oraz nierozerwalnie z tym związana walka o ! 
podniesienie poziomu życia mas ludowych. 
Mobilizacja klasy roboiniczej i najszerszych 
mas narodu do lej wałki - oio zasadnicze 
zadanie PZPR",

Z deklaracji ideowej PZPR j

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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w 1950 rok
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ORĘDZIE
PREZYDENTA R.

NOWOROCZNE
P. BOLESŁAWA BIERUTA

WARSZAWA PAP Prezydent K. P. Boles­
ław Bierut wygłosił przez radio następujące 
orędzie noworczne:

„ o b y w a t e l e : s io s t r y  i  b r a c ia :
Radośnie witają dziś ludzie w całej Polsce 

Newy Rok 1950. Z dumą i z zadowoleniem żeg­
namy pracowity, ale płodny i twórczy rok mi­
niony.

Naród polski z prawdziwą satysfakcją pod­
sumowuje dziś wyniki swej pracy w roku ubie­
głym. Bo czyż nie mamy prawa do radości i du­
my skoro zakończyliśmy pomyślnie — i już na 
dwa miesiące przed terminem — pierwszy nasz 
wielki i twórczy TRZYLETNI PLAN ODBU­
DOWY GOSPODARCZE.! POLSKI! feył to prze­
cież plan śmiały, ale i trudny, wymagający nie 
tylko olbrzymiego wysiłku, a le. i’ wielkiego' har­
ta.. Dla pomyślnego wykonąnia. planu, potrze­
ba było nie tylko wytrwałej Woli kierownictwa, 
ale i głębokiej ufności, zwartości, świadomości, 
zapału, patriotyzmu wykonujących ten ' plan 
mas pracujących. ,

Przypomnijmy sobie warunki naszego życia 
w okresie poprzedzającym plan trzyletni, w okre 
sie już pokojowym, ale uginającym się pod 
ciężarami skutków wojny, skutków wprost prze 
rażających. Były to lata 1945—1946. Gdzie sięg­
nąć okiem sterczały ruiny. Miliony ludzi wę­
drowały. wracając z obozów, zmieniając stare 
siedziby, szukając pracy i schronienia. W roku 
1945, połowa •' ziemi ornej leżała odłogiem.

W warunkach niesłychanie ciężkich znisz­
czeń wojennych, które pochłonęły miliony ist­
nień ludzkich i około 1(1 proc. substancji całego 
polskiego majatku narodowego — ROZPOCZĘ­
ŁA SIE PLANOWA ODBUDOWA GOSPODAR­
CZA NASZEGO KRAJU

W okreś>c opracowywania trzyletniego planu 
odbudewy gospodarczej wiéíu ludziom plan ten 
'wydawał się zbyt., śmiały i niewykonalny. Ale 
kią.sa robątnieża i masy pracujące w olbrzymiej 
większości zaufały władzy ludowej: uwierzyły 
w realność planu i wykonały go zwycięsko na 
dwa miesiące przed terminem. Klasa robotnicza 
i masy pracujące naszego kraju mają więc pra­
wo do radości i dumy. podsumowując wyniki 
swej pracy twórczej w okresie ubiegłym.

W roku 1949 produkcja przemysłu w war­
tości globalnej była o około 75 proc, wyższa, 
niż w ostatnich latach przed wojną, zaś w prze­
liczeniu na głowę ludności przemysł nasz pro­
dukuje dziś prawie dwa i pół raza więcej niż 
przed wojną (według wartości yir cenach przed - 
wojennych). Również rolnictwo aczkolwiek 
rozwój jego .jest powolniejszy od tempa rozwo 
,iu przemysłu, osiągnęło już ogólnie w oblicze­
niu na głowę ludności produkcję o 12 proc. 
wyższą od produkcji przedwojennej 
O czym świadczą te cyfry?
Świadczą one — po pierwsze — o wyższości 

gospodarki uspołecznionej i pianowej nad gospo­
darką kapitalistyczną. Dzięki czemu Polska osią­
gnęła tak szybkie i pomyślne wyniki w odbudo­
wie swego kraju? DZIĘKI USTROJOWI DE­
MOKRACJI LUDOWEJ, DZIĘKI USUNIĘCIU 
OBSZARNIKÓW I KAPITALISTÓW, DZIĘKI 
REFORMIE ROLNEJ 1 UNARODOWIENIU 
PODSTAWOWYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU, 
KOMUNIKACJI, HANDLU 1 BANKÓW

Świadczą one — po wtóre — o wielkiej zdol­
ności twórczej i pracowitości naszego narodu. 
W ciągu kilku łat planowych wysiłków, naród 
nasz potrafił nie tylko odbudować zniszczone 
warsztaty pracy i narzędzia produkcji, ale rów­
nież rozszerzyć je. usprawnić technicznie i uzu­
pełnić nowymi zakładami i środkami produkcyj­
nymi, powiększając o trzy czwarte produkcję 
całego przemysłu i dźwigając wzwyż również 
rolnictwo.

Żaden z bogatszych od nas, mniej zniszczo­
nych krajów kapitalistycznych, nie potrafił 
osiągnąć takiego tempa odbudowy i rozwoju go­
spodarczego jak Związek Radziecki, Polska i 
kraje demokracji ludowej, Kraje kapitalistyczne, 
mimo t. zw. pomocy marshaliowskiej, która kła­
dzie się na nich ciężkim, brzemieniem, nie mogą 
pokonać trudności i sprzeczności rozdzierających, 
ich gojpodąrlić, nje mogą oprzeć się nąrąstą.i'4-

cemu kryzysowi ekonomicznemu, któremu towa­
rzyszy wzrost bezrobocia i ciągłe obniżanie się 
stojay życiowej mas pracujących tych krajów. 

Natomiast faktem jest, że szybki wzrost 
produkcji przemysłowej i rolnej w Polsce 
podnosi z roku na rok poziom życia mate­
rialnego i kulturalnego polskiego ludu pra­
cującego w mieście i na wsi.
Na dalszy • wzrost poziomu życia materialne­

go i kulturalnego mas pracujących, które sta­
nowią olbrzymią większość naszego narodu, 
wywierać będzie decydujący wpływ szybkie 
uprzemysłowienie Polski.

Od końca 1946 r. do połowy roku 1949 liczba 
pracowników' najemnych w mieście wzrosła o 
1,100,000, tj. o 40 proc. Młodzież robotnicza i 
chłopska w coraz większej liczbie zdobywa moż 
ność nauki w szkołach średnich i zawodowych 
oraz uczelniach wyższych, korzystając z pomo­
cy pjiństwa, samorządów i organizacji społecz­
nych. j

Najcenniejszym skarbem narodu w warun- j 
kach demokracji ludowej są wykształceni po- j 
litycznie i wykwalifikowani zawodowo, kultu­
ralni ludzie, wyrastający z klasy robotniczej i \ 
chłopskiej. Ludzie ci wzbogacą nasze kadry, j 
kierujące życiem politycznym, gospodarczym i i 
kulturalnym naszego kraju, działalnością na- j 
szego państwa. Wraz z inteligencją pracującą, j 
która zdobyła wykształcenie jeszcze w warun­
kach przedwojennych, kadry nowej inteligencji, 
wyrastającej z młodzieży robotniczej i chłops­
kiej, wzbogacają swymi talentami i zapałem 
nasze życie i rozwój gospodarki ogólnonarodo­
wej. Ważnym przeto zadaniem jest przyśpieszyć 
wzrost liczebny tych wykwalifikowanych kadr 
ludzkich oraz podnieść wyżej poziom ich świa­
domości politycznej, ieli dojrzałości ideologicznej, i 

Wielka i zaszczytna rola przypada w7 tej j 
dziedzinie przodownikom pracy, nowatorom i 
racjonalizatorom naszego przemysłu i gospo­
darki rolnej, którzy dają wspaniałe wzory 
pracy, przyśpieszającej rozkwit gospodarczy 
i kulturalny naszej ojczyzny. Są to ludzie, 
którzy ze swego praktycznego doświadczenia 
w7 pracy Wyciągają najlepszą naukę, czyniąc 
z niej zdobycz szerokich mas pracujących.
ABY UCZYNIĆ NASZE ŻYCIE LEPSZYM 

1 SZCZĘŚLIWSZYM, MUSIMY PRACOWAĆ — 
UCZĄC SIĘ I UCZYĆ SIĘ — PRACUJĄC. 
Współzawodnictwo w pracy jest taką szkołą

! nowej, wydajniejszej pracy, szkołą' nowego sto­
sunku do pracy, wolnej od wyzysku kapitalis­
tycznego, pracy dla narodu, prący, która pod­
nosi' i uszlachetnia człowieka. Najbardziej u- 
świadcmieni i najofiarniejsi, najbardziej doświad 
czeni i uspołecznieni robotnicy i chłopi stają się 

j dziś jy Polsce Ludowej przodownikami pracy, 
j prawdziwymi patriotami swego kraju, który 

rośnie w7 siły i bogactwa, dzięki pracy mas lu­
dowych i otwiera przed tymi masami ludowymi 
lepszą przyszłość, szczęśliwsze życie.

Bez ofiarności, bez głębokiego oddania dla- 
sprawy ludowej, bez szczerego poświęcenia wszy 
stkich sił na rzecz budowy lepszego ustroju 
społecznego, nie może być szczęśliwszego życia. 
W walre o lepszy ustrój społeczny, w walce
0 wolność, o pokój i postęp najlepsi ludzie od­
dawali nie tylko swój wysiłek i swoją pracę, 
ale często swoją krew i życie. Dziś, gdy Polska 
dzięki bratniej pomocy7 narodów radzieckich od­
zyskała wolność, gdy usunęła precz wyzyskiwaczy
1 pasożytów obszarniczo-kapitalistycznych, gdy 
buduje nowy, socjalistyczny ustrój społeczny — 
setki tysięcy przodowników pracy swoim wy-' 
silkiem i ofiarnością przyśpieszają budowę lego 
nowego ustroju. Im szersze i liczniejsze będą 
ich szeregi — tym szybciej będzie rósł w siły 
naród polski, tym lepsze i bogatsze będzie sta­
wało się życie ogółu i życie każdej jednostki.

Nowy Rok 1950 rozpoczyna nowy, najbar­
dziej .doniosły i decydujący o przyszłości na­
szego narodu okres wielkiego uprzemysłowie­
nia Polski. BĘDZIE TÓ PIERWSZY ROK 
PLANU 6-LETŃlEGO, który jest planem soc­
jalistycznej przebudowy kraju. Plan 6-letni — 
to wielki program gospodarczy, społeczny i 
polityczny, który stawia sobie za cel likwi­
dację wiekowego zacofania i wysunięcie Polski 
do rzędu przodujących krajów — w oparciu 
o socjalistyczny ustrój społeczny. WYKONA­
NIE PLANU «-LETNIEGO PODNIESIE PRO 
DUKCJE NASZEGO PRZEMYSŁU NA GŁO­
WĘ LUDNOŚCI PRZESZŁO 5-KROTNIE 
w nęrównaniu / pozipinem przedwojennym. 
Oczywiście osiągnięcie tak wysokiego poziomu 
uprzemysłowienia kraju wpłynie z kolei na 
szybszy rozwój rolnictwa.
Szybka i znaczna, rozbudowa przemysłu jest 

warunkiem, podstawowym dla. usunięcia naszego 
zacofania gospodarczego -i ■ naszych trudności, 

i wynikającVch z tego zacofania.
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Jest rzeczą jasną, że wykonanie tego wiel­
kiego programu przebudowy gospodarczej wy­
magać będzie dużego wysiłku i wielkiej ofiar­
ności ze strony mas pracujących. Wykonanie 
planu 6-letniego przyniesie w7 rezultacie PO­
WAŻNY WZROST OGÓLNEGO DOBROBY­
TU MATERIALNEGO ORAZ OŚWIATY I 
KULTURY- polskiego ludu pracującego. Prze­
ciętna stopa życiowa mas pracujących będzie 
w końcowym okresie ptanu 6-letniego około 
DWA RAZY WYŻSZA w porównaniu z okre­
sem przedwojennym. Wzrosną poważnie moż­
liwości korzystania przez najszersze masy 
pracujące z rosnącego dorobku kultury, nauki 
i sztuki.
Rok, który dziś witamy, będzie właśnie jed­

nym z najważniejszych etapów7, zabezpieczają­
cych zwycięstwo tego wielkiego przełomu, jaki 
wnosi do, dziejów7 naszego narodu plan 6-letni.
0 tym, że zadanie to jest wykonalne, żc przy­
niesie ono narodowi pomnożenie jego sił i bo­
gactw7 — mów7i nam doświadczenie i przykład 
wielkiego Związku Radzieckiego.

Całe dotychczasowe nasze doświadczenie 
. świadczy o słuszności obranej przez nas nie­

złomnie i raz na zawsze drogi, dzięki której 
ugruntowaliśmy nasze miejsce w obozie pokoju
1 socjalizmu, w  obozie, któremu przewodzi wiel­
ki Związek Radziecki. Nic jest przypadkiem, że 
obchód 70-lecia Józefa Stalina siał się w7 Polsce 
potężną i żywiołową manifestacją przyjaźni poi 
sko-radzieckiej i gorących uczuć, jakie lud 
polski żywi dla największego człowieka i oo- 
jownika naszej epoki.

To co wielokrotnie wzmaga nasze siły — 
to głębokie przekonanie, że droga, jaką idzie­
my, jest jedynie słuszną, najszczęśliwszą 
drogą. Kto w to przedtem wierzył, umocnił w 
sobie .to przeświadczenie, kto wątpił nie może 
dprzeć się nieodpartej wymowie faktów i sam 
nabiera tego przekonania.

Wiemy, że droga, jaką. obraliśmy wymaga 
wysiłków, ofiarności, wytężonej pracy, mobi­
lizacji wszystkich naszych uzdolnień, i talen­
tów. ale wiemy też, że pomnaża ona poten­
cjał gospodarczy i bogactwa Polski Ludowej, 
podnosi dobrobyt ludzi pracy, pomnaża kul­
turę warstw dawniej upośledzonych i trzy­
manych w ciemnocie, że wzmaga naszą siłę 
i samodzielność gospodarczą i polityczną.

Sprostamy wszystkim trudnościom i wy­
konamy porywające plany 1950 roku, jeśli 
w nadchodzącym roku pracować będziemy 
jeszcze lepiej, jeszcze wydajniej, jeśli bę­
dziemy śmiało usuwali błędy i uchybienia 
w pracy wszystkich naszych instytucji i u- 
rzędów, jeśli będziemy twardzi dla nieprzy­
jaciół i pełni serdecznej życzliwości dla 
współbudowniczych nowego, pięknego życia, 
dla wszystkich prostych ludzi dźwigających 
wzwyż budowaną ich rękami Polskę Lu­
dową.
Ż y c z  ę W a m w s z y s t k j m, n a j m i l s i  

r o d a c y ,  s i o s t r y  i b r a c i a  — p o m y ś l ­
n o ś c i  w W a s z e j  p r a c y  c o d z i e n n e j  
i w W a s z y m ż y c i u ,  w W a s z e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j  i w z a m i e r z e ­
n i a c h  o s o b i s t y c h .  N i e c h a j  te 
o s t a t n i e  o ż y w i a  z a w s z e  j a k  n a  j-  
ś c i ś l e j s z a  w7 i ę i  z o g ó l n y m i  n a - 
s z y m i z a‘d a n i a m i s p o ł e c z n y m i .

i*o Was zwracam się dziś szczególnie, mło 
dzi przyjaciele, synowie i córki robotników, 
chłopów, pracowników i Inteligencji, z życze­
niami nowego szczęśliwego roku!

Przed Wami świat stoi otworem, wszystkie 
fachy i za wody według uzdolnień, zamiłowań 
i porywu gorącego serca.

Praed Wami stoją dziś w Polsce Ludowej 
otworem przebogate źródła wiedzy i myśli 
ludzkiej. Od Was, od Waszej pracy, uporu, 
wytrwałości > zapału zależy, abyście te nie­

ocenione skarby posiedli, abyście je zużytko­
wali w służbie dla narodu, Uczyńcie to w 
poczuciu Waszego powołania budowniczych 
nowego życia, socjalistycznego życia, opar­
tego na szlachetnych zasadach moralności 
socjalistycznej,■ która szczęście osobiste wiąże 
nierozerwalnie ze szczęściem wszystkich ludzi 
pracy.

Jakie życzenia pragniemy złożyć sobie 
nawzajem na progu Nowego Roku?

Oio te przecie wszystkim, aby przyniósł 
on całej ludzkości dalsze umocnienie pokoju, 
aby stal się dla ludu pracującego we wszyst­
kich krajach świata rokiem postępu ku wol­
ności, aby był rokiem nowych zwycięstw 
i osiągnięć w naszym kraju i wszędzie, gdzie 
lud pracujący sprawuje władzę. W tej myśli 
przesyłamy serdeczne pozdrowienia nowo­
roczne bratnim narodom Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej, wszyst­
kim ludziom walczącym o pokój!

o b y w a t e l e : r o b o t n ic y , c h ło p i
PRACOWNICY UMYSŁOWI. ŻOŁNIERZE. 
MŁODZIEŻY!

Żjfzę Han» najserdeczniej dużo 
radości, powodzenia w pracy, w 
nauce, w iyeiu rodzinnym i spo­
łecznym t Życzę wraz z Wami naj­
milszej Ojczyźnie naszej dalszego 
wzrostu Jej sił i coraz w spania 1- 
szego, rozkwitał
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G roźn e o s ir z e ie n ie  effet im fM m riuB istóM f Palmiro Togliatti
Japońscy militarysci skazani w  Chabarowsku wśród polskich »bomików

* *  *  Palmiro Toeliatfti. sekretarz Lenina i Stalina, tych którzy

za przjLjgotoujyujanie luojny bakteriologicznej
MOSKWA PAP. Po zakończeniu postępowania dowodowego w j oskarżonych: Yamatla Otozoo, Ka- i obrońcy, poczym sąd udzielił 

toczącym sjp przetl Trybunałem Wojskowym v. Chabarowsku pro- j dzicuka Riudci. Takaehasi Takaa- j statniego słowo oskarżonym
cu.

o-

cesie japońskich zbrodniarzy wojenny 
publiczny prokurator Smirnow.

zabrał etos oskarżyciel

Armia Radziecka ratuje

Prokurator stwierdza, że nici 1 „kombinatu śmierci“, w którym 
j iedztwa i procesu prowadzą ku j produkowano i wypróbowywąno 
¡:iero\vniczjrm kołom imperializ-: na żywych ludziach wszystkie vo- 
iiii; japońskiego, który na prze- j dzaje broni bakteriologicznej, ta­
el rzeni wielu lat był głównym j kie jak bakterie wąglika, dżumy 
czynnikiem agresji na DaieKirn j j inne. Cała działalność forma- 
W schodzie. | cji bakteriologicznych opierała się

na tajnych rozkazach cesarza ja­
pońskiego Hirohito i japońskiego

iudzkość przed zagładą .ŝ lbu palnego.o ' : * Zgoame z planami japońskiego
Gdy zwycięska Armia Rauziec- | sz âi3U generalnego armia kwan- 

!<a, łamiąc opor armii mtlerow- j tulska miała po wybuchu wojny /, 
kiej szła na zachód, w laborato- j ^ŚRR zastosować wobec radziee- 

! >ach poznańskiego instytutu bak- j miast na Dalekim "Wschodzie 
i et iologicznego hodowali Hitlerów- |e0ln(,v napełnione zarażonymi 
y bakterie dżumy, przygotowu- a* pchłam|. 

jac się do zastosowania broni ba-;
! teriologiezne j przeciwko milio- O piC K U riO W le
nom bezbronnych ludzi. Tylko i ,
druzgocący cios radzieckich sił Z b r 0 u (1 l9 r Z y
/brojnych zadany armii ijWerow j ^ rokurator przypomina trybu- 
sktej uratował ludzkość o ? | nałowi, że prokurator radziecki w
noset wojny bakteriologicznej. • Międzynarodowym Trybunale w 

............ ro2'  Tokio przekazał prokuratorowi a-

Paimiro Togliatti, sekretarz
generalny Włoskiej Partii Ko- j ludzkości pokazali drogę do so- 
munistycznej, przywódca włos- j ejalizmn, drogę do wolności, 
kich mas ludowych, spotkał się ’ Palmiro Togliatti mówi o bo- 

. i s robotnikami Warszawy. W sali j haterskiej walce włoskiej klasy 
i czerwonej od sztandarów setki i robotniczej, mówi o nieugiętej 
i warszawskich robotników powi- | postawie chłopa włoskiego. _ Co 

. . .  i tały tego, który od przeszło 30 j parę chwil przemówienie jego 
sąd ogłosił j jat pr0Wadzi masy ludowe jf przerywane jest burzliwymi o - 

i Włoch, włoską klasę robotniczą 
Oskarżeni: Yamada Otozoo, Ka- j fio wajjjj o wolność, pokój i

Wyrok
30 grudnia 1949 r.

Sato Siundzi oraz Kawasima 
Kiosi — na najwyższą przewi 
dzianą przez radzieckie ustawo- , . ,
dawstwo karę 25 łat więzienia, * y
NTsfTosihide, Onóyt* Alasao! ‘ hT- I dzicuka RiudzL: 3 j sprawiedliwość społeczną.
razakura Dżensaku i Mitomo 
Kadzuo na karę pozbawienia 
wolności od 15—20 lat, oraz oskar 
żonych Kiknćzi Nórimicu i Kuru- 
sima Yiui/.i —- na 3 lata więzienia.

Wyrok — powiedział prokura­
tor—  winien nie tylko orzec ka­
rę w stosunku do oskarżonych 
odpowiednio do stopnia ich winy, 
lecz również być groźnym ostrze­
żeniem dla podżegaczy do nowej 
wojny światowej. - .

Po prokuratorze głos zabrali

cu oraz Kawasima Kiosi SKAZA­
NI ZOSTALI NA 25 LAT WIĘ­
ZIENIA. Oskarżeni: Sato Siundzi 
oraz Karasawa Tomio — NA 20 
LAT WIĘZIENIA, zaś oskarżony 
Nisi Tosihide NA 18 LAT WIĘ­
ZIENIA

Mitomo Kadzuo skazany został 
NA 15 LAT WIĘZIENIA. Onoye 
Masao NA 12 LAT, Hirazakura 
Dżensaku NA 10 LAT, Kurusima 
Yudzi NA 3 LATA, wreszcie Ki- 
kuczi Nórimicu NA 2 LATA WIĘ­
ZIENIA,

Gdy z kolei Armia Radziecka roz
gromiła szturmową siłę imperia-I ....... .............. ............. ..._
hzmu japońskiego — armię kw an j naje protokół zeznań oskarżonych | 
tunską — ponownie uratowała | KaWaslmy i Karasawy, świadczą- | 
ludzkość od groźby wojny bakte- j cy 0 nieludzkich eksperymentach | 
riologicznej. : nu żywych ludziach

Analizując materiał dowodowy, £  ^  _  st ierdza |
prokurator stwierdza, ze jakko - ^  _  )M>wne wpływowe I
" bakteriologiczną zamie f iW którvnl zaleialo „ a tym,
rzali militarysci japońscy zastoso . potworne Grodnie japońskiej | 

Pierwszym rzędzie wobec ^  nie 70stały ujaw. j
/ISRR to jednak liczyli się ro« , (|jone przed światem i dlatego

wbrew żądaniom Międzynarodo­
wego Trybunału amerykański o- 
skarżyciel publiczny nie przedsta­
wił posiadanych dowodów dodat­
kowych o analogicznych „ekspe­
rymentach“ stosowanych na ży­
wych ludziach przez nankiński 
formację „Ei“.

Prokurator stwierdza, że na ła­
wie oskarżonych nie zasiedli tacy 
czołowi zbrodniarze jak bakterio­
lodzy Isii Siro. Kit ano, Wakamacu 
organizatorzy i inspiratorzy w oj­
ny bakteriologicznej, gdyż znaj­
dują się poza granicami

nież z możliwością zastosowania 
jej wobec Stanów Zjednoczonych i 
Anglii.

Na rozkaz Hirohito
Z kolei prokurator charaktery­

zuje działalność olbrzymiego

M ałżonkow ie Joliot-Curie  
doktoram i h. «*.
Uniwersytetu M. Curie Skłodowskiej

LUBLIN (PAP). Rada wydała 
lu matematyczno - przyrodni-...... t M
czego oraz senat akademicki • korzystają z poparcia i opieki o 
Uniwersytetu im Marli Curie- ’■ bozu imperialistycznego, który 
Skłodowskiej w Lublinie uchwa I sam marzy «  czasie, gdy będzie 
liły jednomyślnie nadanie stop- t mógł zaatakować ludzkość bom- 
ni doktora honorowego wielkim 
uczonym uroi. Fryderykowi 
Joliot i Irenie Joliot-Curie

Przedsiębiorstwo „Zarząd Portu Gdańsk-Gdynia“
rozuoezyiia działalność

Z dn. 1 stycznia 1950 roku rozpoczyna działalność Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione p. n. „ZARZĄD POR­
TU GDAŃSK — GDYNIA«. . . .

Generalnym dyrektorem przedsiębiorstwa jest tow. im. 
STANISŁAW BUKOWSKI.

Nowe przedsiębiorstwo, oparte na zasadach komercyj­
nych, scentralizuje administrację i przeładunek naszych 
portów, przejmując, prowadzony dotąd przez odrębne przed- 
siębiorstwa, przeładunek drobnicy, towarów masowych Jak: 
ruda, węgiel itp. oraz drzewa i zboża.

Zarząd Portu Gdańsk — Gdynia zatrudni wszystkich ro- 
loTtnlkow portowych _obecnie zatrudnianych przez „Porto- 
roii ~ GUM, Centrale Zbytu-  Węgla i Państwowe Zakłady 
Zbożowe.

“ Siedziba Centrali Zarządu Portu Gdańsk. — Gdynia bę­
dzie sie mieścić we Wrzeszczu przy ul. Morskiej Nr 22, 
Gdański Urząd Morski z dniem 1 stycznia 1950 roku zostaje 
przeniesiony do gmachu przy ul. Chrzanowskiego Nr 10 
w Gdyni. __ _________,

.iis « » B U G
nowy polski statek handlowy

Kok ubiegły bvl dla polskiej że- , pomiędzy Gdynią a Sztokholmem, 
glugi morskiej okresem szczęśli- Pierwszy rejs rozkładowy statek 

ZSRR, | „ vm stocznie polskie wykończyły i rczpocznle w dniu 6 stycznia 1950 r.
i oddały do eksploatacji g/s „Soł; i ------— ........ —------------ ------- —
dek“ , s/s „Jedność Robotnicza“ i j 

rudowęglowce,

Palmiro Togliatti jest jednym 
( z założycieli Włoskiej Partii 
Komunistycznej. Od 1921 roku 
prowadził ją do walki z faszys­
tami Mussolihiego. następnie 
do walki z najeźdźcą hitlerow­
skim, dziś prowadzi ją  do walki 
z angło-amerykańskim okupan­
tem i jego chadecką agenturą 
de Gasperiego we Włoszech.

Palmiro Togliatti jest praw­
dziwym trybunem ludowym. W 
artykułach i wystąpieniach prze 
pojonych miłością do ludzi pra­
cy i niezachwianą pewnością 
w zwycięstwo rewolucji, mobili­
zował i mobilizuje masy ludowe 
Włoch do walki o  wyzwolenie. 
Kochali go i kochają robotnicy 
włoscy. Nienawidziły go czarne 
koszule Mussołiniego, nienawi­
dzi go dziś imperialista amery­
kański, nienawidzi go i boi go 
się chadek ezy saragatowiec, 
zaprzedający kraj zagranicznym 

monopolistom. „Togliattego nie­
nawidzi burżuazja włoska — 
powiedział tow. Aleksander Za­
wadzki — ale kocha go włoska 
k,aa«. robotnicza, kocha go lud 
włoski«.

* ' * *
Wśród grzmotu oklasków To­

gliatti wchodzi na trybunę..., 
Zaczyna mówić. Przez parę se­
kund wszyscy nasłuchują. To­
gliatti mówi po rosyjsku. „Wi­
dzisz, on mówi językiem inter­
nacjonalisty — słyszę głos swe­
go sąsiada. Tak. Togliatti prze­
mówił do robotników- warszaw­
skich językiem, który — jak 
to trafnie ocenił właśnie war­
szawski robotnik — jest języ­
kiem internacjonalisty, języ­
kiem kraju, będącego nadzieją 
setek milionów ludzi, językiem

klaskami. Robotnik polski żywo 
reaguje na wiadomość o każ­
dym szczególe walki, jaką toczą 
jego bracia na półwyspie ape­
nińskim. Żywo reaguje, gdyż to są 
jego bracia-, gdyż, walczą oni u 
tę samą sprawę, gdyż każde 
zwycięstwo metalowca turyń- 
skiego czy bezrolnego % Apulii 
jest zwycięstwem naszego gór­
nika, naszego chłopa i na od­
wrót, każda tona węgla wydo­
byta ponad plan przez nasze­
go górnika, każdy kwintal zbo­
ża wyprodukowany, ponad plan 
przez naszego chłopa, jest zwy­
cięstwem włoskiego robotnika, 
włoskiego chłopa.

Togliatti mówi o roli, jaką 
odegrał Związek Radziecki w 
wyzwoleniu Włoch spod jarzma 
hitlerowców. Mówi w imieniu 
milionowych rzesz narodu wło­
skiego, tak jak w ich imieniu 
przed 8 miesiącami wyraźnie i 
dobitnie powiedział podżega­
czem wojennym, że naród wło­
ski nigdy nie będzie walczył 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. * * *

Zebrani są jeszcze pod wraże ­
niem ostatnich słów Togłiat- 
tiego, gdy na trybunę wchodzą 
delegaci, młodzieży szkolnej i 
ZMP, które wręczają mu wią­
zanki kwiatów’. I nagle, kolejno 
każde z dzieci znajduje się w 
ramionach wielkiego rewolucjo­
nisty włoskiego.

Spotkanie robotników war 
szawskich z Palmiro Togliattini. 
wielkim przywódcą włoskiej 
klasy robotniczej jest wyda­
rzeniem, którego nie zapomina 
się szybko. Było ono manife­
stacją międzynarodowej soli­
darności proletariatu, której 
nie zdołają rozerwać intrygi i 
szczucie podżegaczy wojennych

FK.

Wspaniałe dzieło radzieckiej techniki
Otwarcie 4 linii metro w Moskwie

MOSKWA PAP. l stycznia 1»W na­
stąpi otwarcie nowej, czwartej magi­
strali moskiewskiej kolei podziemne,;. .

Mieszkańcy Moskwy będą mogli w i 
ciągu 10 i pól minuty przebyć 1 kila- j 
metrową trasę od dw-orca Kurskiego I 
do placu Krymskiego bez przesiada- [ 
nia. ________  * !

Węgry wykonały 
p i a u 3 ~ I e t n i
przed terminem
- BUDAPESZT PAP. 31 grudnia za­
kończył się trzyletni pian odbudowy ! 
gospodarczej na Węgrzech Tym sa- | 
mvm, plan trzyletni, rozpoczęty I j 
sierpnia 1917 r „  został zakończony r.a 
7 miesięcy przeit terminem. Setki , 
przedsiębiorstw wykonały plan trzy- ! 
letni jeszcze wcześniej, wypełniając ; 
m. in. swe zobowiązania dla uczczę- j 
nia 70-lecia urodzin generalissimusa 
Stalina.

Z dniem 2 stycznia masy pracujące !
Węgier przystępują do realizacji no- j 
wego s-letniego planu gospodarczego.

wodowały dalsze __________
. ......................  Niestrudzeni robotnicy stoczniowi j

Kami atomowymi i snuereionos- rozpoczęli bucjow-ę nowej serii stat |
.tymi bakteriami ............ j ków typu „Lew ant“ i drugą —

Prokurator wnosi o skazanie i luniejszych motorowców- drobnico- 
1 ; wych. W roku ubiegłym wodowa- !

no również w Gdańsku prototypy j  
i polskiego irawTera dalekomorskie 
j go i lugrotrawTcra rybackiego, któ 
| rych plany opracowane zostały 
| przez polskich inżynfcrów i kon- 

N’owa linia przechodzi w miej- j struktorów.
Niezależnie od budowy, na włas 

nych stoczniach Ministerstwo Że­
glugi zakupiło zagranicą kilka jed 
nostek, x których największą prze 
kazaną do eksploatacji w ub. roku,

| był chłodnicowiec m/s „Czech“ , 
i W przededniu nowego roku przy 

była do jiortu gdyńskiego nowa 
jednostka, zakupiona zagranicą, 
m/s „Bug“ . Jest to motorowiec o 
nośności 641 DWT, który wejdzie 

I do ekploatacji na linii bałtyckiej,

«•ach pod rzeką Moskwą. (Łączy ona 
bezpośrednio centrum miasta z prze­
mysłowymi dzielnicami Targańską i 
Ńierpuchowską. Nową linią bedzie sta 
le kursować 40 pociągów* przy tym 
większość z nich składać się będzie z 
wagonów najbardziej nowoczesnego 
typu.

Budowa czwartej Unii metra mos­
kiewskiego, zapoczątkowana z osobi­
stej inicjatywy generalissimusa Stali­
na, stanowi wspaniałe rotwłąznie wie! 
kiego problemu komunikacyjnego 
stolicy radzieckiej. Odciąży ona ruch 
na liniach średnicowych i powiąże ze 
sobą 17 dzielnic Moskwy na ogólną 
ilość 25.

Wszystkim iudziom pracy Wybrzeża - robotnikom, 
chłopom, marynarzom, pracownikom umysłowym 
przesyłamy serdeczne życzenia szczęśliwego

NOWEGO ROKU
R E D A K C J A

k..

O  R O K U  O  W . . .

Podwyższenie stypendiów

Uchwala Rady Min.
WARSZAWA (PAP i- Rada I 

Ministrów powzięła uchwałę w j 
sprawie państwowych stypen- j 
diów dla młodzieży szkół wyż- j 
szych. Państwowe fundusze sty j 
pendialne będą skoncentrowane  ̂
w Ministerstwach Oświaty i ; 
Zdrowia. Uchwalony równo- i 
cześnie przez Radę Ministrów 
państwowy plan stypendialny j 
na br akademicki przewiduje! 
znaczne podwyższenie stypen- j 
diów.

PRZEMYSŁ W Ę G L O W Y
wykonał roczny plan wydobycia

WARSZAWA PAP. W dniu 31 grudnia o godzinie 9 m. 15 
polski przemysł węglowy wykonał roczny plan wydobycia na 
1949 rok.

Najbardziej wyróżniły się przy wykonaniu planu zjedno­
czenia: rybnickie i dąbrowskie oraz kopalnie: im. Stalina 
„Karol“  oraz „Marcel“ .

Na Krakowskim. Przedmieścia 
to Warszawie rusztowania, jeszcze 
zakrywają cokół wznoszonego 
nd nowo pomnika Mickiewicza. 
Dopiero za dni kilkanaście, 17-yo 
stycznia, w piątą roęznicę wyzwo­
lenia stolicy odzyskamy pomnik 
poety.

Będzie to taki sam pomnik, ja­
ki wzniesiono przed pól wiekiem. 
Taki sam, lecz nic ten sam. Histo­
ria, która lak często przemawia 
ogniem armat i karabinów, roz­
miotła tamtą, statuę wśród innych 
gruzów Warszawy, pozwalając 
nam zaledwie w wielkiej trosce 
odnaleźć żałosne ssezątki i okm- 
chy.

Nie był to i -nie będzie posąg 
zbyt piękny. Mówiło się nawet o

Zamach na Ambasadą R. P. w Paryżu
aktem zbrodniczej promokacji
L'Humanité' o antypolskiej nagonce francuskiej reakcji

Dziennik podkreśla, że zamach 
/ostał zorganizowany w przede­
dniu rozpoczęcia doniosłych roko­
wań handlowych, w wyniku któ­
rych przemysł francuski może

Księża -dywersanci przed s^dem w Rzeszowie
T r z e c i  d z i e ń  p r o c e s u

RZESZÓW PAP. W trzecim J py 
dniu rozprawy oskarżonych o j gkowej. 
współpracę z dywersyjno - rabun­
kowymi bandami NSZ, sąd prze

chat świadka KAZIMIERZA , 1,1
STOCKIEGO. świadek ten jest b. 
■złonkiem bandy NOM (Narodo­
wa Organizacja Wojskowa). Zet­
knął się on w roku 1945 z bandą 
,M-.-vva“ podczas odprawy dowód­

ców kilku band. Przywódca ban­
dy, NOW, ojciec zakonny Jan 
proponował wówczas „Mewie“ , 
aby. podporządkowała swoje gru-

PARYŻ (PAP) Dziennik „L‘ Humanité«, omawiając zamach na 
ambasadę polską w Paryżu, st wierdza, że był to akt zbrodniczej 
prowokacji.

otrzymać zamówienie wartości 30 
miliardów franków. Zamach miał 
na celu dalsze zatrucie stosunków 
polsko-francuskich

„L'Humanité“ stwierdza następ 
nie, że we Francji działa orga­
nizacja nosząca nazwę „Stowa­
rzyszenie kombatantów polskich“ 
Jest to organizacja półwojskowa, 
pozostająca w ścisłej łączności z 
czynnikami gaullistowskimi i pro 
wadząca wraz z tymi czynnikami 
wspólną akcję przeciwko organi­
zacjom robotniczym, przede wszy 
stkim w zagłębiach górniczych.

Dzięki pomocy Międzynarodo­
wej Organizacji Uchodźców (I. R. 
O.) sprowadzono do Francji z Nie 
mieć tzw. „osoby przesiedlone“, 
które są znanymi faszystami, W 
ten sposób przedostała sh  ̂ do 

cala „brygada święto-

Narodowej Organizacji Woj- 
Na pytanie prokuratora 

świadek wyjaśnia, że NOW by- 
kontynuacją przedwojennego

Stronnictwa Narodowego, które po 
wyzwoleniu wystąpiło przeciwko 
ustrojowi Polski Ludowej.

Ze względu na konieczność 
przesłuchania nowych świadków 
oraz zebrania dalszych dowodów, '• I rancji
sąd przerwał rozprawę wyznacza- krzyska .
. . .  i -----wznowienia na 3: Utworzono k’lka grup.jąc termin jej 
stycznia 1950 r. t rych ogółem około

liczą-
ÍOO osób i

skierowano je do pracy w fabry­
kach francuskich, kopalniach i w 
ciężkim przemyśle. Ludzie ci, 
pieczołowicie dobrani, mają ściśle 
określoną misję zwalczania wszel 
kich ruchów demokratycznych.

„Chcielibyśmy wiedzieć —• za­
pytuje „L‘Humanite“ — kto w 
Ministerstwie Pracy popiera tych 
łudzi?«

„Władze francuskie — stwier­
dza „LTIumanite“ — protegują 
faszystów polskich we Francji 
oraz całą emigrację konirrewolu 
cyjńą, zgrupowaną na naszym te 
rytorium. Jak się więc można 
dżiwić, że terroryści dokonują za 
machów? Mieści się to przecież 
w ramach polityki paktu atlan­
tyckiego. Jest to bezpośrednia 
konsekwencja polityki zdrady, 
która przekształca Francję w ko­
lonię amerykańską i w główną 
bazę podżegaczy wojennych. Za­
mach jest wynikiem spisku prze 
ciwko Po'sce, p-zec'wkQ k^pfom 
dcnjokracji ludowej, przeciwko 
Fronc« î p n e d v k t pokotowi a

tym, by stworzyć tutaj, w miej­
scu tym samym inny nowy pom­
nik, godny i Mickiewicza i naszej 
epoki. Przeważył pogląd rekon­
strukcji dzieła przeszłości.

Taki pomnik wszedł do syioych 
i twórczych tradycji narodu. Taki 
pozostanie. Choć wyobrażenie o 
poecie uległo zmianie, stało się I 
prawdziwe. Upadła szlachecko - 
wieszcza liska legenda o Mickie wi­
czu. Powraca on do narodu w peł­
nym blasku swych wielkich bun­
tów, swej wielkiej, postępowej 
myśli i swych uczuć z ludem zwią­
zanych. To już nie garstka bur• 
żuasji i arystokracji tak jak 
przed p/d wiekiem, ale lud robo­
czy miasta i wsi, zwycięski, w  
śpiewie i w łopocie sztandarów, 
wąlny lud wolnego kraju powita 
pomnik, wysoko nad gwarem uli­
cy wzniesiony.

Stara bywa nieraz forma — 
treść zawsze nowa. Pańskie pałace 
i mieszczańskie, bankierskie, ku­
pieckie kamienice takie podnoszą, 
się s gruzów, Tyle, że już nie dla 
arystokratów, bankierów i kup­
ców. Rzemieślnik, plebejusz ów­
czesny, czeladnik i terminator, 
chudopacholek, sprzymierzony z 
architektem i artystą, przez wie­
ki tworzyli te budowle, ozdabiali 
pięknymi sztukateriami, wykładali 
kamieniem szlachetnym. Oni byli 
twórcami pięknej Warszawy, god­
nej podniesienia i podnoszonej z 
ruiny i upadku. Wśród tych sta­
rych a nowych gmachów stanie 
s powrotem pomnik Mickiewicza. 

* ... *
widział

Warszawę, ale i cały kraj! Wtedy 
dopiero suche liczby statystyk 
przemówiłyby w sposób plastyczny 
■i potężny.

Domy i fabryki, drogi i mosty, 
porty i maszyny, okręty i trakto­
ry, szkoły i biblioteki -— oto rok, 
który mija, rok rośnięcia, rozrostu 
i rozkwitu. Chciałoby się gdzieś 
stanąć na ulicy, może tam właś­
nie, gdzie pomnik staje’ i napadać 
ludzi nagłym, niespodziewanym i 
pytaniem:

— Powiedz, co dal ci rok, który 
odchodzi. Pomyśl, jaki byłeś rok 
temu, a jaki jesteś dzisiaj. Zasta­
nów się uad sobą i swoim życiem ; 
ile stało się inne, ile ujrzałeś n o -1 
wych rzeczy? Ile zrozumiałeś, ile 
odczułeś piękną? o ile stałeś się 
lepszy, mądrzejszy i szczęśliwszy?

Niewielu pewno by przystanę­
ło na wezwanie natarczywego 
przechodnia. Kto tam dziś w Pol­
sce 'ind czas na dziwne rozmowy, 
gdy woła go praca, Partia, nauka 
i książka. Pomysł takiej szybko­
ściowej ankiety równie nierealny 
jak tej maszyny do równoczesne­
go patrzenia na przeszłość i teraź ­
niejszość. Ale coś jest w tym po­
myśle, co moinaby przeprowadzić.

Zapada ostatnia noc roku 19Ą9 
I zarazom pier wsza roku 1930, Po­
myślmy : ile i jak przez ten rok 
ostatni zmieniło się wokół nas, jąk­
nie tylko czas szedł naprzód, ale i ' 
my z nim razem, ucząc się nieraz, 
czas przeganiać, żeby budować i 
tworzyć. Zastanówmy się również 

„O roku ów, kto ciebie widział nad samymi sobą. Przekonamy się. 
w naszym kraju!..." ~e dnie, nieznacznie jeden za drą-'

Słowa poety, przypomnienie i gim mijające, złożyły się- na dzie­
tni jający właśnie rok i nowy prze la i czyny zdumiewające, olbrzy- 
łom lat. Myśl ludzka nie stwo- mie. A s tego rachunku — najra- 
rzyła jeszcze takiego przyrządu, dośniejszc powitanie roku nowego, 
by można było patrzeć w przy- a. pożegnanie starego, nie z ulgą. 
szlość, utrwalać ją. w. całej do- ale z poczuciem wielkich dokonań, 
kładności i okazałości, A pamięć I s tego nowa treść, piękna 
ludzka zawodzi. A chciałoby się twórcza i radosna słów poety, 
przecież tak stanąć gdzieś wysoko treść d u m n a , ze to my , -właśnie 
ponad Warszawą i spojrzeć na tworzyliśmy dzieła roku 19Ą9.y. 
nią podwójnym spojrzeniem: jéd-' „ O roku 6v\ kto ciebie undziat 
nym ogarniającym to, co jest dzi- w v -tu m  kranu....*  ̂
siaj i drugim, p, zupom :n, , : • O Uta •*<*. wi:
to, co było przed rok’ »u TdUm jdzieć będziemy w we-? 
spojrzeniem, ogarnąć »te tytM k> M M  SZEDĄO
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W IT O L D  K O N O P K A
I sekretarz KW PZPR w. Gdańsku

WCHODZIMY W 1950 KOK
Mamy za sobą zwycięski 1849 

rok. Zwycięski rok zakończenia 
planu 3-letniego.

Już w listopadzie olbrzymia 
większość załóg robotniczych fa­
bryk i PGR naszego województ­
wa meldowała o zakończeniu 3- 
' et niego planu.

U podstaw naszych zwycięstw 
w 1949 roku leży wzrost siły 
ruchu robotniczego, leży fakt po­
wstania zjednoczonej partii kla­
sy robotniczej.

Siła Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej nie stanowi tylko 
sumy siły rewolucyjnej, zawar­
tej w7 PPR i PPS przed połącze­
niem tych partii. Powstanie jedy­
nej partii klasy robotniczej, zbu­
dowanej na podstawie marksiz­
mu-leninizmu, wielokrotnie zwięk 
szyło Siły klasy robotniczej, umoc 
niło jej przewodnictwo w naro­
dzie, umocniło demokrację ludo­
wą —' państwo dyktatury klasy 
robotniczej, stało się źródłem o- 
siągnięć Polski Ludowej. Partia 
okrzepła w walce z prawicowo- 
n □ e j en alis tycznym odchyleniem,

. w walce z ideologią socjal-demo- 
kratyzmu, ideologią wysług iwa - 
nia się burżuazii. To dało jej si­
lę, by zwycięsko na czele mas 
budować podstawy Socjalisiycz- 

' nej gospodarki w Polsce.

Wzmocnienie 
socjalistycznych 

elementów gospodarki 
Wybrzeża

Olbrzymie zmiany zaszły w 
naszym życiu.

Przyjrzyjmy się ekonomice na­
szego Wybrzeża. Rok temu pano­
szyły się w niektórych gałęziach 
gospodarki morskiej, a szczegól­
nie w dziedzinie przedsiębiorstw 
usługowych, kapitalistyczne przed 
siębiorstwa, powiązane setkami 
nici z kapitałem zagranicznym. 
Socjalistyczna gospodarka praco­
wała często w formach odziedzi- j 
czonych po kapitalistach, które 
krępowały jej rozwój i b " ły ! 
źródłem olbrzymiego marnotraw* j 
stwa. Występowało to szczególnie 
ostro w gospodarce portowej.

Partia rozgromiła wszystkie 
fałszywe i wrogie teorie, które, 
głosząc rzekomo przeciwstawność 
charakteru gospodarki morskiej 
w stosunku do innych gałęzi na­
szej gospodarki, usiłowały hamo­
wać przenoszenie w tej dziedzi­
nie doświadczeń socjalistycznej 
gospodarki, dla zachowania po­
zycji kapitalistycznych.

Z dniem 1 stycznia zaczyna 
pracować w miejsce kilku do­
tychczas istniejących instytucji— 
wielkie przedsiębiorstwo: Port 
Gdańsk-Gdynia.

Powstały i rozwijają się przed­
siębiorstwa państwowe w dzie­

dzin ie  zaopatrzenia statków, mak 
lerki, spedycji, rzeczoznawstwa. 
Kapitalistyczne, firmj7 w tej ga­
łęzi naszej gospodarki zostały 
już niemal całkowicie zlikwido­
wane. *

Ta linia naszej partii na wy­
pieranie przedsiębiorstw' kapita­
listycznych w gospodarce mor­
skiej stanowi podstawę jej roz­
woju, podstawę jej sukcesów w 
ubiegłym okresie czasu. Dzięki 
temu nasze porty, nasza żegluga 
i inne przedsiębiorstwa rozwinę­
ły się i wykpnały plany państwo 
we.

Państwo nasze otaczało szcze­
gólną opieką gospodarkę morską. 
Wyrazem tego była ustawa o ry 
’ ołówstwłe. Ustawa, która 
pewnia rozwój rybołówstwa i ble 
rze w szczególną opiekę rybaków 
najemnych oraz biednych i. śred­
nich rybaków łódkowych.

Potyka Ludowa n:e tylko przy 
wróciła krajowi port. gdyński I 
gdański, ale zapewniła trwale 
podstawy jego rozwoju we wsnół 
działaniu ze Szczeci nem j. mały- 

.mi portami w opareiu o rozbu- I

wą i potrzeby przewozu krajów 
demokracji ludowej.

Przemysł nasz notuje wiele 
osiągnięć. Nie ma takiej załogi 
robotniczej, która by wspomina­
jąc ubiegły rok nic miała do 
podkreślenia swoich osiągnięć 

I produkcyjnych. W ubiegłym ro ­
ku. polscy robotnicy, technicy l 
inżynierowie zbudowali pierwsze 
morskie jednostki pływające ty­
pu „Sołdek“ i „Jedność Robot­
nicza“.

Postęp osiągnęły Państwowe 
Gospodarstwa Kolnę, zagospo­
darowując całe prawobrzeżne i 
znaczną część lewobrzeżnych 
żuław, osiągając urodzaje znacz 
nie wyższe niż średnie w 
gospodarstwach chłopskich. Wzro 
sła rola spółdzielczości na te­
renie w si, w rezultacie wybo­
rów nowych władz spółdzielczo- j 
sęi gminnej znacznie wzmocnił 
się jej związek z masą chłopską. 
Doświadczenia pierwszych 14 
spółdzielni produkcyjnych stwo­
rzyły przesłanki dla rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi.

Dzień Pracy Stalinowskiej, w
którym setki i tysiące robotników 
poddało krytyce przestarzałe for 
5ńy organizacji pracy i przesta­
rzałe normy, udowodnił, jakie ol­
brzymie możliwości dalszego roz­
woju tkwią w ruchu współzawod­
nictwa socjalistycznego na tere­
nie Wybrzeża.

PZPR- 
mas

iy naszej partii, siły organizacyj­
nej, siły politycznego oddziaływa­
nia naszych podstawowych orga­
nizacji.

Znaczna część naszych partyj­
nych organizacji nauczyła sję od­
grywać kierowniczą rolę w go­
spodarowaniu swoją fabryką i 
zakładem pracy,

Zaktywizowała się znaczna 
część naszych Komitetów Gmin­
nych, wzrosły wpływy partii na 
wsi. 1 maja 1949 r. demonstro­
wały pod sztandarami Partii sze 
rokie masy chłopstwa pracują­
cego naszego województwa.

Większość inteligencji zmienia 
swoją postawę, uczy się rozumieć 
nowe zjawiska, zachodzące w kra­
ju, coraz aktywniej włącza się 
do naszego budownictwa.

Poważne zmiany polityczne za­
szły wśród młodzieży, która sta­
nowiła znaczną część rozśpiewa­
nych kolumn naszych pochodów 
pierwszomajowych, której szla­
chetny zapał widzieliśmy w 
dniach obchodu stalinowskich u- 
rodzin. ,

szej ludności w życiu wojewódz- j 
twa. ;

Rozwija- się coraz bardziej i o- 
garnia różne środowiska naszej 
ludności Szeroki ruch walki o po- - 
kój. Masy pracujące zwierają się 
coraz bardziej w obronie pokoju | 
i przeciw imperialistom angiosas- i 
kim, podżegaczom do nowej woj- j 
nv.

Jasno widzimy, że wykonanie 
tych zadań wymaga olbrzymiego 
skoku naprzód w rozwoju wydaj­
ności pracy, która by stworzyła 
nowe zasoby dla inwestycji w 
przemyśle i dla dalszej poprawy 
bytu mas pracujących.

Wielkie zadania 
pianu 6-letniego

Te wszystkie osiągnięcia naszej 
Partii, te wszystkie osiągnięcia 
mas pracujących naszego woje­
wództwa nie powinny nam zasła­
niać naszych słabości i braków. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, że 
czeka nas długa walka o budowę 
fundamentów7 socjalizmu.

Pian 8-ietni to plan wielkich 
wkładów, nieznanych w okresie 
planu 3-letniego w naszym prze- 
myśle. Znacznie rozbudujemy

j W trosce o dalsze 
wzmocnienie partii

W świetle tych oczekujących 
; »as zadań rozmachu budownictwa 
I i trudności budownictwa tym moc 
i niej widzimy nasze braki i nasze 
słabości.

i Wyrosła czujność partyjnej or- 
[ ganizacji. Umiemy już często zau 
ważyć wroga, który przeniknął 
do naszego aparatu, ale daleko 
jeszcze nie umiemy znajdywać go 
wszędzie tam, gdzie on jest, de­
maskować go w oczach mas, kr/y 
żować jego plany. Nie zawsze je­
szcze umiemy zdobyć się na ofen­
sywną postawę w stosunku do re­
akcyjnego agitatora, nasłanego 
przez kapitalistów, kułaków, czy 
poszczególnych reakcyjnych księ­
ży.

nasz przemysł stoczniowe, by móc ! '’t ubiegłym okresie Partia wy-....._______ * . __, ¡rosła pod względem

-kierowniczka 
pracujących

U podstaw rosnącej aktywności 
klasy robotniczej leży wzrost si-

rodukować seryjnie polskie okrę 
iy. Znacznie rozbudujemy naSz 
przemysł metalowy, unowocześni­
my transport kolejowy, przystąpi- 

Szczególnie ważkie są przemia- [ my do elektryfikacji węzła gdań-
ny zapoczątkowane w środowisku 
kaszubskim i autochtonicznym.
Linia Partii na przestrzeganie w 
praktyce całkowitego równou­
prawnienia wszystkich synów lu­
du polskiego i na okazanie ekono­
micznej i kulturalnej pomocy za­
cofanym ekonomicznie powiatom, 
stanowi gwarancję coraz to bar­
dziej rosnącego udziału kaszub- i spółdzielczość 
skiej i autochtonicznej części na- > wsi.

skiego, rozwiniemy szerokie bu­
downictwo mieszkaniowe w Gdań 
sku, odbudujemy Stary Gdańsk. 
Zagospodarujemy całe lewobrzeż­
ne Żuławy, podniesiemy na wyż­
szy poziom gospodarkę PGR. Bę­
dziemy wzmacniać socjalistyczny 
handel, Spółdzielczość gminną. Po 
możemy chłopstwu organizować 

produkcyjną

_ . świadomości 
politycznej o głowę, ale poziom 
szkolenia ideologicznego wymaga 
jeszcze bai’dzo wiele pracy. 

Umocnił się i pogłębił związek 
partyjny organizacji z masą, ale 
nie mniemy jeszcze w dostatecz­
nym stopniu docierać do bardziej 
zacofanych warstw i grup społe­
czeństwa jak np. do części kobiet.

Nasze partyjne organizacje na­
uczyły się w znacznej swojej czę­
ści pracować planowo, aktywizo­
wać szerszy kręg towarzyszy, ale 
zadanie podniesienia poziomu, po­
prawy stylu naszej pracy partyj­
nej stoi nadal przed nami.

Znaczna część naszych partyj- 
na ! nych organizacji nic umie jeszcze i

i partyjnym pomagać oddziałowej i 
i podstawowej organizacji, by akty- 
| wizować każdego szeregowego 
j członka partii, nauczyć go więcej 
I niż umie i pomóc mu powiązać się 
: z bezpartyjnymi, pomóc mu stać 
; się agitatorem sprawy naszej Par 
; tii, sprawy naszej Ojczyzny, spnt- 
| wy Socjalizmu w masach.
| Nasze partyjne organizacje u- 
j czą się dopiero s t o s o w a ć  b r o ń  
k r y t y k i  i s a m o k r y t y k i  
w' codziennej walce i pracy, stoso­
wać ją prawidłowo przeciw wro­
gom i wrogiej działalności w7 wal- 

j ce o usuwanie własnych braków 
( i słabości.

Nasze partyjne organizacje w 
j znacznym stopniu nie rozumieją 
j jeszcze, że ko n t r o 1 a w yko-'
| n a n i a -musi dlatego stać się nie- 
j odłączną częścią pracy partyjnej,- 
i bo właśnie ona jest wyrazem na­
szego uporu w walce o przełama­
nie nieuchronnych trudności bu­
downictwa socjalizmu, o przełama 
nie nieuchronnego oporu wroga 
klasowego, o przezwyciężenie wła 
snych błędów i braków.

Nasze organizacje partyjne czę 
sto nie umieją jeszcze realizować 
postawionych sobie zadań p o-, 
p r z e z  o r g a n i z a c j e  m a - 
s o w' e, których duszą jest 
na,sza partia, a przede wszyst 
kim poprzez związki zawodo­
we i Związek Samopomocy Chłop­
skiej w ścisłym powiązaniu 
z naszymi kolegami ze Zjednoczę 
Rego Stronnictwa Ludowego.

Mamy ̂  niewątpliwie osiągnięcia 
w dziedzinie wzmocnienia naszych 
kadr partyjnych, a w pewnym 
stopniu i państwowych, ale osiąg 
nięcia te są niewspółmierne z wiel 
kością zadań, jakie czekają nas 
w przyszłym roku. Od umiejętnoś 
ci wysuwania coraz to nowych 
dziesiątków, setek i tysięcy ludzi 

klasy robotniczej i chłopstwa

ROK 1949 W  ŻYCIU PARTII
Jak wyglądała partia nasza j tycznego uogólnienia ich, posta

wienia związanych z nimi no­
wych zagadnień przed całą par­
tią i wyciągnięcia wniosków or­
ganizacyjnych w pracy codzien 
nej. , Proces Rajka i ostatnio 
proces Kostowa, likwidacja gru 
py dwój karskiej w naszym kra­
ju, która przedostała się na wy­
sokie stanowiska do administra 
cji i wojska', skazanie szpiegów 
titow7skich, którzy czerpali in­
spirację z ambasady jugosło­
wiańskiej w Warszawie — na­
świetliły nam w całej pełni, 
że imperializm amerykański 
wzmógł wysiłki w7 kierunku pod 
kopania się pod polityczne i go 
spodareze fundamenty krajów7 
demokracji ludowrej i oderwania 
ich od Związku Radzieckiego. 
Przy pomocy nacjonalistyczna - 
faszystowskiej kliki jugosłowiań 
skich zbrodniarzy titowskich 
imperializm amerykański uciekł 
się do polityki nikczemnych pro 
wokacji i poprzez przemycane 
do partii robotniczych agentu­
ry, organizował spisek kontrre­
wolucyjny przeciwko krajom de 
mokracji ludowej. Między in ­
nymi usiłował zorganizować ta­
ki spisek również i przeciwko 
Polsce.

W tej sytuacji Listopadowe 
Plenum KC położyło nacisk na 
konieczność wzmożenia, bezli­
tosnej walki całej partii z od­
chyleniem nacjonalistyczno- 
prawicowym, na którym żeruje 
imperializm, na konieczność 
zlikwidowania do końca tego 
odchylenia jako kierunku, który
sieje niewiarę w socjalizm i 
usiłuje zepchnąć partię w grzę 
zauńsko titoizmu i imperializ­
mu, na konieczność jeszcze 
większego zacieśnienia interna 
cjonalistycznej więzi Polski z 
krajami demokracji ludowej, 
a zwłaszcza ze Związkiem Ra­
dzieckim, na konieczność za­
ostrzenia rewolucyjnej czujno 
ści klasy robotniczej i mas pra 
ćujących wobec politycznej i 
gospodarczej dywersji oraz pro 
wokacji wojennych loroga kla­
sowego.

na początku 1949 roku?
Kongres Zjednoczeniowy 

stworzył fundament ideologia  
nyt nowej partii: dał jej mark­
sistowsko-leninowską podwali­
nę; wytyczył zjednoczonej par 
tii drogę walki o socjalistycz­
ną przebudowę gospodarki: 
dał jej plan 6-letni: wykuł le­
ninowski kościec organizacyj­
ny nowej partii: dał jej sta­
tut. Wreszcie Kongres powołał 
do życia jednolite ogólnokrajo 
we kierownictwo nowej partii: 
wybrał Komitet Centralny. 
Pozostały jednak dw7a niesca- 

łone jeszcze piony odrębnych 
wojewódzkich, miejskich, powia 
towych, dzielnicowych, gmin­
nych i, zakładowych organizacji 
partyjnych. Należało teraz sca- 

| lic blisko półtora milionow ą ar- 
i mię członków7 obu partii i uczy- 
I nić z nich jednolitą organizację 
j partyjną.
j To było trudne zadanie. Szło 
< bowiem nie o mechaniczne po­

łączenie szeregów7 partyjnych, 
na -wzór połączenia ich mająt­
ku i finansów. Szło o scalenie 
szeregów7 partyjnych na bazie 
rewolucyjnej ideologii Marksa- 
Engelsa, Lenina i Stalina. To 
zaś oznaczało scalenie partii 
przez dalsze oczyszczenie jej z 
elementów7 oportunizmu, WR,N~ 
owatwa, socjal-demokratyzmu, 
prawieowości i nacjonalizmu.

Akcja scaleniowa była — u: 
swojej istocie —■ polityczną o fen  
sywą partii przeciwko obcym 
elementom, które wkradły się w 
jej szeregi i stanowiła ważny 
fragment w walce o jedność 
ideologiczną po,rtii. Akcja scalę 
niowa podniosła aktywność i 
świadomość mas członkowskich, 
podniosła autorytet partii 
w7śród bezpartyjnych w mieście 
i na wsi, wzmocniła pozycję 
partii, jako awangardy kiasy 
robotniczej i narodu. Toteż i 
Kwietniowe Plenum KC PZPR, 
choć wrskazało na liczne jeszcze 
braki akcji scaleniowej, dało jej 
pozytywną ocenę.

Plenum Kioietnioioe, które 
na, czoło zadań partii postawi­
ło walkę o pokój, dowiodło, że 
partia ideologicznie okrzepła w 
ciągu czterech miesięcy po 
Kongresie, że podniosła świa­
domość klasy robotniczej i zdol 
na jest prowadzić za sobą ma­
sy do wielkich zadań, które na 
kłoda na nią sytuacja m iędzy- 
narodowa, i wewnętrzna.

* * *
Od kwietnia do listopada 

upłynęło 7 miesięcy. W ciągu 
tego czasu na świście i wr kraju 
miało miejsce szereg wydarzeń,

ło, że nasze organizacje gospo­
darcze, związkowe, władze bezpie­
czeństwa, organizacje partyjne 
nie wyrobiły w' sobie jeszcze czuj­
ności, potrzebnej do tego, by w7 po 
rę pokrzyżować dywersyjne zaku­
sy wroga, że wielokrotnie kierują 
się jeszcze niefrasobliwością, po­
lityczną lekkomyślnością i sanion- 
spokojeniem i że zapominają czę­
sto o istnieniu w7roga klasowego 
oraz o jego zbrodniczych wysił- 
kach. Objawy te nie przezwyeię- 

j żonę w porę mogą przerosnąć w 
! groźne niebezpieczeństwa dla par­
tii. Dlatego III Plenum KC wez­
wało partię do ostrej walki a ty­
mi objawami i opracowało szero­
ki program ideologiezno-politycz- 
r.yeh i organizacyjnych kroków 
do ich przezwyciężenia.

Wyniki obrad plenarnego po­
siedzenia Komitetu Centralnego 
Partii w listopadzie 1949 r. przy­
jęte zostały przez partię z głę­
bokim zrozumieniem. Wnioski ‘ i 
uchwały Plenum stały się wstrzą­
sem dla organizacji partyjnych i 
członków partii, nauczyły ich wi­
dzieć i rozumieć potrzebę czujno­
ści w codziennej pracy, odsłoniły 
całe niebezpieczeństwo demobili­
zacji politycznej i samouspokoje- 
ma. Liczne zebrania organizacji 
i instancji partyjnych, które od­
były się po Plenum, stały się świa 
riectwem zwrotu w życiu partii, 
który zapoczątkowało Plenum.

Rozpoczęły się obecnie wybory 
do władz partyjnych na zasadach 
ustalonych na Plenum. Wybory te 
odbywać się będą jeszcze w7 ciągu 
kilku miesięcy 1950 roku. Wy­
bory odbywają się w atmosferze 
wzmożonej aktywności politycznej 
i ideologicznej, w atmosferze 
przyswajania sobie w  całej pełni 
i wprowadzenia w życie uchwał i 
wytycznych Plenum.

W a l k a  o p r z e p o j e n i e  
c a ł ej p a r t i i  d u c h e m  P l e ­
n u m L i s t o p a d o w e g o  t r wa

tak pracować, by całym apkratem j pracującego, z szeregów kobiet r.
młodzieży, od umiejętności szkole 
nia i hartowania tych kadr, od 
stopnia, w jakim okażemy im co­
dzienną pomoc •— zależy powodze 
nie wielkich planów, jakie stawia 
przed naszym narodem Partia.

Jakie więc główne zadanie 
Stoi przed nami?

GŁÓWNE NASZE ZADANIE 
TO WZMOCNIĆ NASZA PAR­
TIE, podnieść jej poziom ideolo­
giczny, polityczny, jej zdolności 
organizatorskie w dziedzinie gos­
podarczej, kulturalnej, w7 dziedzi 
nie walki o masy. Będziemy 
kształtować eoraz lepiej naszą 
Partię jako Partię nowego typu, 
jako przodujący oddział Swej kia 
sy, który śmiało idzie naprzeciw 
trudnościom i w oparciu 0 całą 
klasę łamie je i przewycięża, ja­
ko przodujący oddział klasy ro­
botniczej, który nigdy nie wlecze 
się w ogonie zacofanych warstw 
i grup, a kształtuje ich świado­
mość i prowadzi te masv za so­
bą.

*>*& }*» &  jfcJBB&ń* .M S a f r  a t o & e  pgjh

Pod kierownictwem partii kla­
sa robotnicza dokonała wielkiego 
dzieła: ukończyła w dwa miesią­
ce przed terminem S-letni plan 
odbudowy i przygotowała poasta- 

j wy do realizacji (i-letniego plonu 
* * * gospodarczego. Realizacja tego

Na. Plenum Listopadowym to- Płsnu Redzie wymagała przede 
warzysz Bierut powiedział7 .N ici wszystkim wzmocnienia i ulepszę-i 
ulega wątpliwości, że prawo- »?» działalności naszych organiza-j 
kac je i głęboko zakonspirowany I partyjnych, pogłębienia ich j 
spisek agentur imperialistycz- i kierowniczej, mobilizującej i wy- 
nych stały się dziś jednym z i chowawczej roli w zakładach pra- 
yłównych środków wroga W je -  C3‘ Trzeba jasno zdać sobie spra- 
go dążeniu do obalenia władzy. Łe5?0: W ko wówczas po-
ludowej. Dlatego dwulicowość i trafimy ulepszyć pracę naszycn 
i perfidne maskowanie się papedarczych, związkowych i par 
przed partią stało się tak często , organizacji, potrafimy
metoda wroga“  rozwinąć budownictwo socjah-

J styczne w kraju i pchnąć naprzód
Liitwtdow» Ptemns anr««-t *oei«liaa% m Yai-.wiift1

firny zaostrzyć rewolucyjną czuj­
ność klasową i zniszczyć szkodnic­
two imperialistycznych agentur, 
jeśli rozwiniemy krytykę i samo­
krytykę w naszych organizacjach, 
jeśli poddamy całą naszą pracę 
kontroli mas robotniczych, jeśli 
zamiast oportunistycznej niefra­
sobliwości, wprowadzimy leninow­
ski styl ¿pracy, jeśli wzmocnimy 
naszą walkę z biurokratyzmem i 
dygnitarstwem, jeśli —- jednym 
słowem —• zrealizujemy wytycz­
ne Listopadowego Plenum KC.

* *
Gdzie więc jesteśmy obecnie, 

jako partia, gdy zamykamy rok 
1949 i

„Doświadczenia ostatniego ro 
la  w Polsce — powiedział t o w. 
Cyrankiewicz w7 swoim artykule 
w 6-tym stalinowskim nume­
rze „Nowych Dróg“ — pierw­
szego roku■ PZPR pokazują jak 
bardzo jedność potęguje wpływ 
partii na klasę robotniczą, jak 
uwielokrotnia siły klasy robot­
niczej, przodującej siły narodu. 
Tym bardziej stoi przed nami 
zadanie' dalszego umacniania 
jedności klasy robotniczej przez 
pogłębianie zwartości partii, 
przez dalszą systematyczną wal­
kę z pozostałościami socjal- 
demokratyzmu i prawicowa - 
nacjonalistycznego odchylenia, 
zarówno w dziedzinie ideologicz 
nej — poprzez podnoszenie 
poziomu świadomości rewolu­
cyjne,) mas członkowskich —- 
jak i organizacyjnej —  poprzez 
wzrost dyscypliny, Poprzez pow 
szechniejsze i głębsze jak do­
tąd stosowanie oręża samokry­
tyki, a przede wszystkim — 
dla zabezpieczenia partii przed 
wszelkimi formami dywersji 
agentur imperialistycznych •— 
poprzez wzrost czujności rewo­
lucyjnej“ .

, Przeżyliśmy wielkie dni gru.d- 
ńiówe na całym świecie i w Pol­
sce. Porywem setek milionów7 lu­
dzi przepłynęła przez całą kulę 
ziemską, przez wszystkie jej kon­
tynenty i kraje — i przez Polskę 
w ich liczbie —• wysoka, entuzja­
styczna fala życzeń, listów', poda­
runków i zobowiązań produkcyj­
nych ku czci towarzysza JÓZEFA 
AT ALFA A. Wezbrana- ta fala — 
to jeden z dowodów wzrostu wy­
chowawczego oddziaływania na­
szej partii na masy, to polityczny, 
¡coralny i produkcyjny triumf no- 
szej partii. Partia nasza- bowiem. | 
była duszą, tego imponującego ery I 
wti polskich mas ludowych.

Zamykamy rtyk 1949 świado­
mi naszych wielkich osiągnięć i 
we wszystkich dziedzinach iy- 1 

cia, uzbrojeni ideologicznie i po , 
litycznie dc* walki e nąwe zada-1 
Ci)a i

Ścisła więź z masami 
gwarancją zwycięstwa

T en  z w i ą z e k  z ma s  am i, 
z klasą robotniczą, z biedotą chłop 
ską, z chłopstwem średniorolnym 
i inteligencją pracującą, w ykuwać 
będziemy w7 zaostrzającej się wal 
c-e. klasowej z kapitalistami miej­
skimi i wiejskimi.
W tej walce _ musimy jeszcze bar 

dziej podnieść poziom kulturalny 
i polityczny klasy robotniczej, 
wzmocnić jej aktywność i na pod­
stawie socjalistycznego współza­
wodnictwa osiągnąć wrzrost wydaj 
ności pracy, podstawę w-zrostu si­
ty naszego państwa i dobrobytu 
mas pracujących.

Dlatego będziemy coraz moc­
niej zwierać szeregi klasy robot­
niczej, umacniać jej jedność, stać 
na straży żelaznej dyscypliny pra 
cy przeciw ko próbom naruszenia 
jej, przeciwko próbom podważa­
niâ  w ten sposób siły naszego 
państwa i działania na szkodę 
mas pracujących.

O rezultatach naszej walki za­
decyduje aktywność całej naszej 

Partii, aktywność każdego człon­
ka Partii, jego umiejętność orga­
nizowania wysiłku mas ludowych 
w imię socjalizmu.
Zwycięsko zakończyliśmy plan 

3-letni, stajemy do walki o wyko­
nanie prac pierwszego roku «-let­
niego planu.

PARTIA NASZA POPKOM A- 
DZJ NA TERENIE WYBKZEż i 
I W « ALEJ POLSCE MAS? 
PRACUJĄCE DO WYKONA­
NIA TYCH NOWYCH HISTO­
RYCZNYCH ZADAŃ.

NIEZAWODNY' PRZYKŁ VI) I 
POMOC ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO, KTÓRE LEGŁY U POD 
STAW NASZYCH OSIĄGU 
W UBIEGŁYM OKRESIE. ST. 
NA SIĘ ŹRÓDŁEM NOWYCH 
ZWYCIĘSTW KLASY ROBOT­
NICZEJ, Z W Y CI E S T W POI.
s s . i  u u u i a f & L



G Ł O S  W Y B R Z E Ż A N r. 360  (920)Str. 4

WYDARZENIA 1949 ROKU
potwierdziły genialne tezy Józefa Stalina

uwieńczone przepędzeniem agen- j 
tury kuomintangowskiej i utwo-1 
rżeniem w październiku br. Chin-'

Politycy i prasa imperialistycz­
na z przerażeniem stwierdzają, że 
wszystkie przewidywania przy­
wódców partii marksistowsko -
leninowskich sprawdzają się zj leżnych, era przebudzenia s ię ] 
matematyczną precyzją. Podkre- ] . proletariatu tych krajów, era je ! 
śłając ten fakt wielokrotnie«^/go hegemonii w rewolucji“ , 
sprawdzony, imperialiści gotowi] Wspaniałe zwycięstwa bohater-] 
są niemal przypisywać mu zna- ■ sklej chińskiej Armii Ludowej j 
czenie nadprzyrodzone. Nie wi­
dzą jednak oślepieni nienawiścią 
i bezradnością, że zdolność prze­
widywania wynika z nauki mark­
sizmu - leninizmu, która pozwala 
dokładnie określić tendencje roz­
wojowe społeczeństw', a co za tym 
idzie, przewidzieć poszczególne e- 
tapy polityki imperialistycznej.

Józef Stalin, genialny konty­
nuator nauki Lenina ze szczegól­
ną precyzją przewiduje rozwój 
wydarzeń. Często w wypowie­
dziach sprzed kilkunastu laty, 
znajdujemy wyjaśnienia do wyda­
rzeń ostatniego roku.

Wydarzenia 1949 roku potwier­
dziły ■w całej pełni genialne tezy 
Józefa Stalina.

„Masy ludowe w idzą, że Zwią 
zek Radziecki jest jedynym kra 
jem prowadzącym walkę prze­
ciwko nowej wojnie. One dlate­
go sympatyzują z władzą ra­
dziecką, gdyż jest ona chorą­
żym pokoju wśród narodów i 
wierną ostoją przeciwko woj­
nie“ .
Są to słowa towarzysza Stalina 

wypowiedziane jeszcze w 1924 ro­
ku. Nic nie straciły one na aktu­
alności. Przeciwnie, nabrały jesz­
cze większej mocy, jeszcze więk­
szego znaczenia.

w yzysku i ucisku kolonii i kra- dziś przy jego serdecznej i brat-1 
jów niezależnych minęła. Nastą niej pomocy budują w swych kra-! 
pilą era . rewolucji wyzwoleń- jaeh socjalizm wbrew burżuazji i | 
czych w koloniach i krajach za- ; przeciwko burżuazji światowej, i

„Szowinizm i przygotowanie j 
wojny, jako podstawowe elemen ; 
ty polityki zagranicznej, pognę j 
biernie klasy robotniczej i terror i 
w dziedzinie polityki wewnątrz- I 
nej, jako niezbędny środek urno 
cnienia tyłów przyszłych fron­
tów wojennych — oto, czym 
szczególnie zajmują się obecnie 
współcześni politycy imperiali­
styczni“.

rycli, próby rozbicia jedności 
międzynarodowej klasy robotni­
czej i jedności państw demokra­
tycznych — oto fakty, które aż 
nadto dobitnie ilustrują, że współ­
czesny imperializm pod kierowni­
ctwem amerykańskich miliarde­
rów staje się coraz bardziej dra­
pieżny, bardziej zaborczy.

W tej sytuacji, gdy imperia- towniej i coraz wścieklej wystę- 
Hzm amerykański doznaje klęski puje przeciwko klasie robotniczej 
za_ klęską, gdy narody wyraźnie i jej czołowemu oddziałowi Partii 
mówią, że nie dadzą się wciągnąć  ̂Komunistycznej, używając do te- 
do nowych awantur wojennych, ' go podłych faszystowskich agen- 
gdy imperializm czyni coraz bar-¡tur w rodzaju Tito, Rajka i Ko- 
dziej rozpaczliwe, coraz bardziej stówa, — ogromnego znaczenia
szalone próby zdobycia panowa­
nia nad światem, gdy coraz gwał-

skiej Republiki Ludowej są jakże 
doskonałym potwierdzeniem ge­
nialnej tezy stalinowskiej, sfor­
mułowanej w 1927 roku w refera­
cie pt. „Międzynarodowy charak­
ter Rewolucji Październikowej“ . 
Nie tylko Chiny potwierdzają 
słuszność tezy Stalina. Również 
w innych 
Wschodu — w Vietnamie, w In­
donezji, w Surmie i na Malajach j

Analiza sytuacji politycznej, 
przeprowadzona przez Stalina w 
1934 roku na XVII Zjeździe Par­
tii, ujawniła sprężyny polityki

krajach Dalekiego I Fańst'Y imperialistycznych, sprę- 
‘ zyny działające dziś również.

Montowanie agresywnego pak-
rozgorzał płomień rewolucyjnych i tu atlantyckiego, będącego prze-! 
walk narodowo - wyzwoleńczych, j dłużeniem planu Marshalla, odra- j 
Wszędzie na czele walki narodów, lizania* w zachodnich strefach; 
zrywających okowy imperializmu ; okupacyjnych Niemiec faszystow- 
i feudalizmu, stoi proletariat, sto- ] skiej machiny wojennej i tworze- 
ją partie komunistyczne. ' nie z Zagłębia Ruhry arsenału i

„Historia uczy, że hitlerzy ] bazy agresji imperialistycznej, 
przychodzą i odchodzą, a naród ' więzienie i prześladowanie d?.iu- 
niemiecki i państw o niemieckie łączy robotniczych i komunistycz- I 
pozosiają... My nic stawiamy so i nych w państwach kapitalistycz- | 
bie takiego zadania, aby uni- j —. . .  .. • . .         . .
restwić Niemcy, gdyż «n ice s -STAN ISŁAW  M  ARCZEW SK I

nabierają słowa Stalina, podkreś­
lające ze szczególną siłą koniecz­
ność wzmożenia czujności Partii.

Policja ivloska atakuje strajkujących w Mediolanie.

Czujność Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych, czujność 
wszystkich ludzi pracy, dalsza 
mobilizacja i zwarcie szeregów 

| setek milionów ludzi, miłujących 
pokój, zorganizowanych pod prze­
wodnictwem Związku Radzieckie­
go są tym orężem, w który uzbro­
jona -wkracza ludzkość w 1950 rob. 
Oręż ten dała ludzkości nauka 
Marksa —• Engelsa — Lenina — 
Stalina.

„Zbyt żywe są — powiedział 
Stalin — w pamięci narodów' po 
tworności minionej wojny i zbyt 
wielkie są siły społeczne, stoją­
ce na straży pokoju, by ucznio­
wie Churchilla w dziedzinie a- 
gresji zdołali przezwyciężyć i 
skierowmć świat na drogę woj- 
nv“ .

t.wić Niemiec nie można, tak sa ; 
mo, jak nie można unicestwić j 
Rosji, ale unicestw ić państwo j 
hitlerowskie można i trzeba. Na i 
sze pierwsze zadanie na tym

sekretarz KW PZPR w Gdańsku

właśnie polega, by unicestwić |»•utcab^M. j
hitlerowskie państwo i jego in- i, 
spiratorów“ .

Jedność wzmacnia nas w walce z wrogiem klasowym
Polski ruch robotniczy zjedno \ części i agentami wciąż nasyła

Radosna manifestacja w wyzwolonych Chinach.
Pod przewodnictwem Związku 

Radzieckiego i jego wielkiego 
Wodza Stalina, wszystkie narody 
demokratyczne i miliony prostych 
ludzi na całej kuli ziemskiej, zjed 
noczyły się w walce o utrwalenie 
pokoju i bezpieczeństwa. Świato­
wy Kongres Zwolenników Pokoju 
w Paryżu i w Pradze w kwietniu 
1949 r. był wyrazem jedności naj­
szerszych mas pracujących, byt 
wyrazem ich niezłomnej woli wal 
ki przeciw podżegaczom wojen­
nym, manifestacją przyjaźni i 
przywiązania do Związku Radziec 
kiego — przywódcy światowTego 
obozu pokoju i socjalizmu.

„Proces odpadania od imperia 
lizmu szeregu nowych krajów I 
odbywać się będzie tym prędzej 
i gruntowniej, im gruntowniej ; 
-wzmacniać się będzie socjalizm 
w pierwszym zwycięskim kra- 
ju“ . |
Wspaniałe osiągnięcia Zwiąż- j 

ku Radzieckiego w 1949 r., sukce-: 
sy na polu politycznym, gospodar; 
czym i kulturalnym są tymi czyn- j 
nikami, które decydują o zwycię- j 
stwach sił pokoju i postępu na j 
całym świecie.

Pakt, że poziom produkcji prze- j 
myślowej Związku Radzieckiego j 
w 1949 r. przekroczył produkcję i 
z r. 1940 o przeszło 50 proc., że 
urodzaj przewyższył plony przed­
wojenne, fakt, że wzrasta dobro-

Zadanie to postawione przed 
narodami radzieckimi w listopa­
dzie 1942 roku, kiedy wróg stał

• czyi sie po 70 przeszło latach 
j twardej walki z wrogiem klaso- 
j wym, po z górą 50 latach swo- 
! jego rozbicia, jako wyrazu i for 
. my tej walki.

Tak długi okres ideologiczne­
go i polityczno-organizacyjnego 
dojrzewania polskiej klasy ro­
botniczej do przyjęcia jako je ­
dynie słusznej i niezawodnej 
nauki marksizmu — leninizmu, 
wynikał nie tylko z walki z 
wrogiem klasowym zewnętrz­
nym, polską i międzynarodową 

i burżuazją, ale wypływał rów­
nież z konieczności prowadze­
nia zaciętej walki z wrogiem 
wewnętrznym, z jego penetra­
cją w szc—'gach robotniczych, 
przy pomocy której burżuazja

u bram Stalingradu i Leningradu hamowała rewolucyjne wrzenie 
zostało wykonane. Drugim zada­
niem było utworzenie na gruzach 
hitlerowskiego faszyzmu niemiec­
kiego państwa demokratycznego. 
W siedem lat później proklamo­
wanie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, na której czele sta­
nęli wypróbowani bojownicy z fa­
szyzmem, stało się punktem zwrot 
nym w dziejach Europy.

„Nie ulega wątpliwości — 
pisał Stalin —' że istnienie po 
kój miłujących Niemiec obok 
istnienia miłującego pokój Zwią 
zku Radzieckiego wyklucza mo

polskiej klasy robotniczej.
W okresie międzywojennym

prawicowe kierownictwo PPS 
wyzyskiwało partię, wbrew
woli i świadomości mas robotni 
czych do . paraliżowania ich 
walki o wyzwolenie społeczne, 
do wprowadzenia na tory walki 
przeciwko jedynej w tym czasie 
prawdziwie rewolucyjnej partii 
polskiej klasy robotniczej — Ko

nymi przez ludzi z dawnej 
„dwójki“ i międzynarodową re­
akcję, realizowały jednolity 
front, jedność działania, stawia 
ły przed mniej dojrzałą politycz­
nie, przed wciąż jeszcze w ide­
ologicznie błędnych tradycjach

krwi w Europie i uniemożliwia ! 
ujarzmienie krajów europej- j 
skich przez imperialistów świa­
ta“ .

„Proletariat może z powodze­
niem rządzić krajem bez burżu- I 
azji i przeciw burżuazji, może z ; 
powodzeniem budować prze- !

niem budować socjalizm, pomi­
mo kapitalistycznego otocze­
nia“ .
Po 22 latach słowa Stalinabyt ludzi radzieckich spędza sen

z powiek politykom imperialistycz j znajdują dalsze potwierdzenie w 
nym, którzy zdają sobie sprawę, 1 wielkich osiągnięciach twórczych

NiemieckiejHistoryczne posiedzenie Tymcsas owego Parlamentu 
Republiki Demokratycsnej (prezydium).

że Związek Radziecki jest niezwy-; krajów demokracji ludowej". Na- 
ciężoną zaporą, która uniemożli- ! rody.; polski, czechosłowacki, wq- 
wia im zdobycie panowania nad gierski, rumuński, bułgarski i al- 
swiatem. _ 1 bański, które dzięki Związkowi

„Era niczym niezakłóconego Radzieckiemu odzyskały wolność,

żliwość nowych wojen w Euro- ! munistycznej Partii Polski — i 
pie, kładzie kres przelewowi j do krzewienia nienawiści do

Związku Radzieckiego.
Przedłużeniem tej roli była 

haniebna działalność WRN, któ 
re w czasie okupacji przygoto­
wywało kraj i lud polski do 

, przekazania raz jeszcze władzy 
mysł bez burżuazji i przeciw j w ręce burżuazji i sanacyjnych 
burzuazji, może z powodzeniem ! p 
kierować całym gospodarstwem ! b
narodowym bez burżuazji i prze j Ale jednocześnie w PPS prze- 

nioze 7: powodze-1 j awiała się czerwona nić prole­
tariackiej walki podstawowej 
masy członków — robotników, 
którzy w walce z własnym, pra 
wicowym i najczęściej agentu- 
ralnym kierownictwem szukały 
zrozumienia i jedności z rewoiu 
cyjnym nurtem ruchu robotni­
czego. To one, zdrowe i szcze­
rze rewolucyjne elementy, stwo 
rzyły w 1905 roku PPS-Lewicę, 
złączyły się w 1918 r. z SDKP 
i L. utworzyły KPP; to one 
wbrew i poftad głowami zdra­
dzieckich przywódców realizowa­
ły jedność klasową, proletaria- 

; tu w masowych demonstra­
cjach i potężnych strajkach 
czy manifestacjach 1-majo- 

; wych, to one zorganizowały 
i RPPS w okresie okupacji, aby 
; w jednościowym działaniu z 
bratnią PPR, na fali zwycięstw 
Armii Radzieckiej zdobyć w 
1944 r. władzę dla ludu pracu­
jącego, to one wreszcie w od­
rodzonej PPS w ciągu - długiej 
walki z elementami prawico­
wymi, oportunistycznymi, a w

reformistycznych dawnej PPS 
tkwiącą częścią klasy robotni­
czej —  perspektywę i koniecz­
ność jedności ideologicznej i or 
ganizacyjnej.

Już okres jednolitego frontu, 
jedność działania, przygotowa­
nie jedności organicznej — 
zaktywizowały robotniczą, lewi­
cową kadrę PPS. Przełamując 
konsekwentnie nastroje łikwida 
torstwa, nie pozwalając spara­
liżować się teoriami o „czerwo­
nych szczurach“ , czy „koniach 
wyścigowych“ , lewicowe elemen 
ty PPS, ożywione przykładem 
starych, komunistycznych dzia­
łaczy PPR w ich walce z pra­
wicowym i nacjonalistycznym 
odchyleniem, przystąpiły do 
walki o oczyszczenie własnych 
szeregów, o organizacyjne zjed­
noczenie ruchu robotniczego na 
ideologicznej podstawie mark­
sizmu — leninizmu.

Dziś z perspektywy roku mo­
żna stwierdzić, że zadanie to, 
w oparciu o trafne rozpoznanie 
nowego układu sił i wroga kla­
sowego, w uporczywej walce z 
WRN i jej agenturami w par­
tii, łącznie ze zdrowym trzonem 
kierownictwa wykonaliśmy.

Nic dziwnego, że właśnie w b. 
gdańskiej organizacji wojewoda 
klej PPS, gdzie na styku Polski 
Ludowej ze świątem kapitali­
stycznym był największy nacisk 
wroga klasowego, gdzie istniała 
najsilniejsza penetracja wro­
gich i obcych elementów do par 
tii, powstało najwięcej błęd­
nych, szkodliwych teorii i teory 
jek, o których mówił tow. Cy­
rankiewicz na Kongresie Zjed­
noczeniowym. .

Pod dymną zasłoną wznie­
canego zamętu ideologiczne- 

i go mogli swobodnie przycho-

dzić do szeregów gdańskiej wiązek szczególnego wzmożenia 
PPS i działać w niej dywersyj- j czujności
nie tacy wrogowie klasowi, jak 
dla przykładu: pogromca Rad 
Robotniczych Zagłębia Dąbrow­
skiego w, 1918 r. i szef grupy 
„Wschód“ w II Oddziale Szta­
bu Generalnego pułk. T. Trap- 
szo, jak zaufany wyższy oficer 
sanacji i rządu londyńskiego 
pułk. Bogoria - Zakrzewski.

Dopiero w walce o przygoto­
wanie jedności, o oczyszczenie 
własnych szeregów przyswaja­
liśmy sobie naukę marksizmu- 
leninizmu, uczyliśmy się na 
praktyce poznawać mechanizm

na wszystko to, co 
było złe w PPS, a co mogło 
przenieść się do Zjednoczonej 
Pr-łii, to doświadczenie jest 
nakazem tym szybszego podno­
szenia poziomu ideologicznego, 
szkolenia ‘ samokształcenia, 
a tym samym i zaostrzenia re­
wolucyjnej czujności.

Fakty wskazują, że proces ten 
w masie b. PPS-owców organi­
zacji gdańskiej w warunkach 
walki o jedność i zjednoczonej 
walki z wrogiem klasowym za­
chodzi coraz pełniej, że zdrowe, 
proletariackie elementy, które 
dawniej,, w warunkach kiero-

walki klasowej, działanie wroga j wajjia orgapizacją przez prawi- 
klasowego, uczyliśmy się rozgra 
miąć go.

To doświadczenie, pogłębione 
wspólną pracą i walką w sze-

cową klikę lub mianowanych 
nieraz komisarycznie sekreta­
rzy, w warunkach nieuznawa­
nia i dławienia wszelkiej kry-

regach Zjednoczonej Partii, r >  j tyki (o samokrytyce w ogolenie 
głębione świadomością zacho­
dzących w nas przemian ide­
ologicznych, świadomością, że 
czujność rewolucyjna jest wal­
ką na wszystkich frontach kla­
sowych, jest dla byłych PPS- 
owców, dziś PZPR-owców bodź­
cem do walki z pozostałościami 
wpływów socjaldemokratyzmu, ja 
ko źródła wszelkich odchyleń i 
ślepoty politycznej. To doświad 
czenie stawia przed nami obo-

było mowy), były pozbawione 
możliwości rozwoju i działania, 
o których prawicowe kierow­
nictwo pisało w ich arkuszach 
ewidencyjnych „nieaktywny“ , 
— dziś, silne jednością i jasną 
per' 'ektywą rozwoju Polski Łu 
ć -ej, są coraz bardziej aktyw 
ne, coraz bardziej czujne i co­
raz żywszy, coraz liczniejszy 
biorą udział w budowie funda­
mentów socjalizmu.

*

DRUGA ZMI ANA



ZWIĄZEK RADZSECKI-NADZIEJA LUDZKOŚCI
Miniony rok był rokiem wiel­

kich zwycięstw Związku Radziec­
kiego zarówno wewnątrz kraju 
jak i na arenie międzynarodówki. 
W roku tym jeszcze bardziej wzro 
sła potęga gospodarcza wielkiego 
kraju socjalizmu, wzrósł jego au­
torytet międzynarodowy, wzmo­
gła się jego kierownicza rola w 
walce o pokój, której jest chorą­
żym i przewodnikiem.

Gdy w 1946 r. Związek Radziec 
iu przystąpił do realizacji powo­
jennego planu pięcioletniego, ideo 
Jogowie imperializmu wyśmiewali 
ten plan i przepowiadali jego nie­
powodzenie. Apostołowie dolara i 
funta chełpili się jednocześnie 
swoją rzekomą siłą, przepowiada­
jąc systemowi kapitalistycznemu 
różową przyszłość i rozkwit gos­
podarczy. j

I cóż się okazało?
Okazało się, ie  narody radziec­

kie, przezwyciężając bohaterską 
pracą wszelkie trudności okresu 
powojennego, potrafiły zapewnić 
przedterminowe "wykonanie powo-

Tokarz Henryk Bortkiewicz, twór 
ca nowej metody szybkościowego 
ścinania metali, laureat Nagrody 

S tal-inowskiej.
Jennej pięciolatki stalinowskiej, 
natomiast w krajach kapitalistycz 
nych powstał zastój i bezrobocie, 
które wzmogło się jeszcze po za­
stosowaniu planu Marshalla.

Okazało się, że nie Związek Ra 
dziecki, ale właśnie świat kapita­
listyczny stanął po wojnie w obli­
czu trudności nie do rozwiązania, 
ze na_ skutek wewnętrznych swych 
przeciwieństw, zaostrzonych jesz 
cze agresywną polityką amery- 
Kanską. wikła się coraz bardziej 
w trudnościach kryzysowych, co 
juz doprowadziło do dewaluacji 
iunta i kilkudziesięciu innych wa­
lut krajów kapitalistycznych.

Jeśli chodzi zaś o Związek Ra­
dziecki, to — jak stwierdził tow. 
Mołotow — „kraj nasz pomyślnie 
daje sobie radę z likwidacją cięż­
kich następstw wojny i nieprzyja' 
cielskiej okupacji, urzeczywistnia 
wszechstronny rozwój gospodarki 
narodowej, przy czym przemysł 
nasz pracuje już na znacznie wyż 
szym poziomie, aniżeli w latach 
poprzedzających wojnę“ .
, Powojenna pięciolatka stalinow 

ska przewidywała, że w 1950 r. 
osiągnięty zostanie w ZSRR po­
ziom produkcji przemysłowej, i 
przewyższający o 48 procent, 
poziom produkcji z roku 1940.
1 ymezasem — jak to stwier­
dził tow. Malenkow w swoim refe 
racie w 32 rocznicę Rewolucji Paź 
dzielnikowej — już w październi­
ku 1949 r. produkcja przemysłu ra 
dzieekiego przekroczyła średnią 
produkcję miesięczną z r. 1940 o 
przeszło 50 proc. Już obecnie więc 
przemysł radziecki pracuje na 
znacznie wyższym poziomie nie 
tylko niż w r. 1940. ala i na wyż-

| szym poziomie, niż to przewidy- 
i wał plan dla 1950 roku. W porów 
naniu z 1948 rokiem produkcja 
przemysłowa w ZSRR wzrosła w 
1949 r. o. 20 proc., czyli o 1/5. 
Jest to niezwykłe tempo rozwoju, 
o którym świat kapitalistyczny 
nie tylko nie może marzyć, ale 
przed którym burżuazyjni ekono­
miści stają bezradni, nie wiedząc, 
jak go sobie wytłumaczyć.

Sekret tego burzliwego tempa 
rozwoju leży w sferze zjawisk dla 
nich niezrozumiałych: w wyższoś­
ci ustroju socjalistycznego, w któ 
rym naród, a nie pasożytnicza kia 
sa kapitalistów, jest gospodarzem 
kraju; w planowości gospodarki 
socjalistycznej; w tym, że socja­
lizm zrodził nowy, świadomy sto­
sunek do pracy, który pobudza do 
wzrostu jej wydajności i do współ 
zawodnictwa pracy; w tym, że so­
cjalizm wyzwala twórczą energię 
i inicjatywę mas, które troszczą 
się o wzrost produkcji, o jej 
wzrost ilościowy i jakościowy, 
gdyż wiedzą, że pracują dla sie­
bie, a nie dla kapitalistów. Tego 
burżuazyjni ekonomiści i politycy 
nie są w stanie pojąć i dlatego 
mylili się i będą się mylić w oce­
nie możliwości rozwojowych ra­
dzieckiej gospodarki socjalistycz­
nej.

Panowie ci nie mogą również po 
jąć sekretu ogromnych sukcesów, 
osiągniętych przez rolnictwo ra­
dzieckie. Źródłem tych sukcesów

jest socjalistyczny ustrój kołchozo 
wy. Ustrój ten pokazał w całej 
pełni swoją wartość, gdy w nie­
zwykle trudnych latach wojny po­
trafił zapewnić zaopatrzenie ar­
mii i ludności cywilnej Związku

Przodownica pracy kołchozowej 
Wera Kr\ia l.

Radzieckiego. Swe ogromne moż­
liwości rozwinął dalej ustrój koł­
chozowy w okresie powojennym. 
Już w 1948 roku globalne plony 
upraw zbożowych osiągnęły bez 
mała poziom 1940 r., mimo ogrom 
nych zniszczeń, dokonanych przez

hitlerowców na Ukrainie, Białoru­
si i innych wielkich obszarach roi 
niczych ZSRR. W 1949 r. urodzaj 
przewyższył już plony 1940 r. W 
tym roku kołchozy i sowchozy do- 
starczyły państwu o 128 milionów 
pudów zboża więcej, niż w 1948. 
Znacznie więcej dostarczono rów­
nież nasion oleistych, buraka cu­
krowego, mięsa, mleka i innych 
produktów gospodarki rolnej.

„Problem zbożowy w naszym 
kraju został już rozstrzygnięty — 
powiedział tow. Malenkow — i 
dalsze sukcesy w tej dziedzinie o- 

j pierają się na mocnej podstawie. 
Nasza socjalistyczna gospodarka 
rolna ma wszelkie niezbędne wa­
runki ku temu, by z roku na rok 
zwiększała się urodzajność upraw 
zbożowych, technicznych i in­
nych“.

W parze z rozwojem produkcji 
przemysłowej i rolnej w minio­
nym roku szedł wzrost dobrobytu 
narodu radzieckiego. 1 marca 1949 
roku przeprowadził rząd radziec­
ki drugą już w okresie powojen­
nym wydatną zniżkę cen na arty­
kuły powszechnego użytku. Na 
zniżce tej ludność zyskała w cią 
gu roku 71 miliardów rubli. Gdy 

i w krajach kapitalistycznych wzra 
sta drożyzna, a kapitaliści prze- 

I prowadzają ataki na płace robot­
nicze, wykorzystując trapiącą ro- 

| botników plagę bezrobocia, w 
1 Związku Radzieckim towary tanie

ją, a wraz z tym wzrasta realna 
płaca zarobkowa. Takie są prze­
ciwstawne sobie prawa rozwojowe 
w społeczeństwie kapitalistycz­
nym i w społeczeństwie socjali­
stycznym!

Przeciwstawność ta widoczna 
jest w każdej dziedzinie życia.

Podczas, gdy świat kapitali­
styczny cechuje upadek kultury, 
upadek nauki, literatury i sztuki, 
w których dominują coraz bar­
dziej reakcyjne, antynaukowe i an 
tyludzkie teorie amerykańskich 
podżegaczy wojennych, zalewają­
cych zmarshallizowane i uzależnio 
ne od nich kraję zgniłymi produk 
tami Hollywood‘u i innych fabryk 
„amerykańskiej ideologii“  — w 
Związku Radzieckim rozkwita kul 
tura narodów, powstają wspaniałe 
dzieła sztuki, nauka radziecka od­
krywa przed ludzkością nąwe ho­
ryzonty. Ileż pięknych książek 
stworzyli pisarze radzieccy w ubie 
głym roku? He wartościowych fil 
mów i urzekających przedstawień 
teatralnych dali artyści radzieccy, 
ile nowych cennych pozycji w dzie 
dżinie muzyki, sztuk plastycznych 
i innych? I nie jest też przypad­
kiem, że każda nowa zdobycz kul­
turalna w Związku Radzieckim 
szybko przekracza jego granice, 
dociera do wszystkich kontynen­
tów i krajów, budząc wszędzie ra 
dość i zachwyt ludzi pracy i po­
stępu. Jest to widomy znak prze­
wagi, jaką osiągnęła już radziec-

j ka kultura socjalistyczna nad upa 
| dającą kulturą świata kapitalis- 
; tycznego.

Sukcesy we wszystkich dziedzi 
naeh, osiągnięte przez Związek 
Radziecki w minionym roku ma­
ją wielkie znaczenie międzynaro­
dowe. Oznaczają one, że główna 
ostoja .pokoju, jakim jest ZSRR, 
stała się jeszcze silniejszą, że cię 
żar gatunków'}' Związku Radziec 
kiego w polityce świata wzrósł, 
z czym imperialiści i wrogowie 
pokoju nie mogą się nie liczyć.
Imperialiści coraz bardziej boją 

się Związku Radzieckiego, boją 
się jego rosnącej potęgi, boją się 
jego walki o pokój, konsekwentnie 
i z uporem toczonej na arenie mię 
dzynarodowej, pojmują coraz wy­
raźniej, że Związek Radziecki jest 
niezwyciężony i że stał się on za­
porą, która niemożliwia im zdo­
bycie panowania nad światem. 
Związek Radziecki nie jest więcej 
osamotniony, jak to było przed 
drugą wojną światową. Rod prze 
wodem Związku Radzieckiego, o 
ideały, które reprezentuje kraj so 
cjalizmu, walczą obecnie kraje de­
mokracji ludowTej, wyzwolone spod 
jarzma imperializmu ludowe Chi­
ny i Niemiecka Republika Demo-

K iM iS I l I .  PULSU MORI !84g
Rok 1949 był ostatnim rokiem 

’ "letniego Planu Odbudowy go 
spodarczej i poprzedzał okres 6- 
letniego Planu Rozbudowy i Roz­
woju. Obydwa te fakty nakłada­
ły zarówno na kierownictwo na­
szej gospodarki, jak i na wszyst­
kich ludzi pracy — wykonawców 
planu _  szczególnie wielkie za­
dania.

PRZEDTERMINOWE 
WYKONANIE PLANU

Plan 3-letni został wykonany 
na 2 miesiące przed terminem. 
Dzięki zrealizowaniu zadań, po­
stawionych przez plan, produkcja

Stefan Malela, inicjator systemu 
szybkościowego skrawania metali, 
tokarz s Zakładów Przemysłu 
Metalowego im. Józefa Stalina, 

w Poznaniu,

przemysłowa osiągnęła poziom o 
75°/« wyższy od przedwojennego, 
produkcja rolna w roku 1949 w 
przeliczeniu na głowę mieszkań­
ca była o 12°/« większa niż w ro­
ku 1938. Równolegle ze wzrostem 
produkcji towarowej rozwijał się 
i transport Wzrostowi obrotów

towarowych towarzyszyło dalsze 
wzmocnienie roli handlu uspołecz 
n:onego w naszej gospodarce. 
Udział tego handlu w obrotach 
hurtowych wynosi już 98%, a w 
obrotach detalicznych ponad 60%, 
przy czym — co należy podkre­
ślić — rozbudowa detalicznej sie­
ci handlu uspołecznionego przy­
pada właśnie na role 1949.

Inwestycje roku 1949 przyjęły 
nieznane dotychczas w Polsce roz 
miary. O ile pierwszy rok planu 
3-letniego (1947) był jeszcze okre­
sem odbudowy zniszczeń wojen­
nych, o tyle r. 1949 był już ro­
kiem w przeważającej części bu­
downictwa całkowicie nowego, za 
równo w dziedzinie mieszkanio­
wej, jak i przemysłowej.
KIEROWNICZA ROLA PARTII.

Osiągnięcia roku 1949 były moż 
llwe tylko dzięki wielkiemu prze­
łomowi w życiu Polski, jakim by­
ło zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego. Powstanie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wyzwoliło nowe siły twórcze na­
szej klasy robotniczej i całego lu­
du pracującego. Ogromnie wzro­
sła aktywność klasy robotniczej 
w walce o wykonanie zadań pla­
nowych i o wnoszenie swych po­
prawek do planu. Pogłębiły się 
procesy konsolidacji całego naro­
du dokoła partii. Przykład klasy 
robotniczej porwał za sobą setki 
tysięcy ludzi spośród nieprołeta- 
riackich warstw pracujących. Zje 
dnoczenie klasy robotniczej ucz­
czone zostało przez polskich ro­
botników wspaniałym „Czynem 
Kongresowym“. Zdobycze Czynu 
utrwalone zostały i rozwinięte w 
codziennej praktyce ubiegłego ro­
ku. Rozgromienie grupki prawi­
cowej i nacjonalistycznej wzmogło 
jeszcze bardziej siły klasy robot­
niczej 1 jej wiarę w siebie, jej 
wiarę, że nasze pokolenie ziści 
marzenia wielu pokoleń rewolu­
cjonistów 1 zbuduje Polskę Socja­
listyczną.

Końcowym akordem 1949 roku 
był nowy, wspaniały zryw klasy 
robotniczej ku czci 70-Iecia uro­
dzin Stalina. Osiągnięcia produk­
cyjne i organizacyjne Dni Pracy 
Stalinowskiej j całego okresu 
przygotowań do obchodu roczni­
cy urodzin towarzysza Stalina, 
staną się punktem wyjścia dla no 
wych osiągnięć w pierwszym ro­
ku planu sześcioletniego.

PODSTAWA SUKCESÓW

i walka o oszczędność przeniknęły 
do wszystkich dziedzin działalno­
ści gospodarczej — do budownic­
twa, transportu, handlu uspołecz­
nionego itd.

Inicjatywa ludzi pracy, wkra­
czająca w coraz to nowe dziedzi­
ny gospodarowania, rewolucjoni­
zująca dotychczasowe metody pra 
cy, burząca stare normy i stare 
przyzwyczajenia, stała się nową 
siłą napędową naszej gospodarki 
narodowej. Socjalistyczny patrio­
tyzm robotników, wyrażający się 
w  codziennej walce o jak najlep­
sze wykonanie planów i jak naj­
większe ich przekroczenie, o jak 
najszybszy i jak najwszechstron­
niejszy rozwój gospodarczy kra­
ju, jest wyrazem nowego stosun­
ku człowieka do Jego pracy.

W początkach roku ubiegłego 
rząd uchwalił plan oszczędnościo­
wy. Nowe formy współzawodnic­
twa i racjonalizacji, nowe formy 
oszczędzania, cały wkład entuzjaz 
mu i pomysłowości robotniczej, 
wszystko to nadało istotną treść 
planom, wytyczonym przez kie­
rownictwo. Wzbogacając i rozbu­
dowując te plany, klasa robotni­
cza stworzyła warunki, w których 
było możliwe przekroczenie za­
planowanych oszczędności. Za­
miast 115 miliardów złotych 
oszczędności — uzyskaliśmy po­
nad 120 miliardów.

Plan trzyletni wykonaliśmy 1 
listopada 1949 r. Wielka, twórcza 
piaca roku ubiegłego dokonana

Wielkie sukcesy gospodarcze ro 
ku ubiegłego zawdzięczamy mo- 
bilizacjl mas pracujących. Bez 
niej nie byłby możliwy ani tak 
wszechstronny rozwój współza­
wodnictwa pracy, ani masowy u- 
dział robotników w ruchu racjo­
nalizatorskim i wynalazczym. Nie 
byłby również możliwy coraz ak­
tywniejszy udział robotników w 
rozwiązywaniu wszystkich zagad­
nień codziennego funkcjonowania 
iyf warsztatów pracy. Udział ten 
Wyraził się w walce a przyśpie­
szenie procesów produkcyjnych, o 
szybszy obieg środków obroto­
wych, w walce z nadmiernymi re­
manentami, o obniżenie kosztów 
własnych produkcji i o wszech­
stronną realizację zasady oszczęd­
ności — tego żelaznego prawa go 
spodarki socjalistycznej.

Za robotnikami, przemysłowym! 
podążyli i inni. Masowy ruch 
wsDói^wó^Rlctwa. racjonalizacji

Harmonijna współpraca kolejarzzy z robotnikami portowymi przy 
nosi poważne usprawnienie przeładunków. Terminowe dostawy 
towarów umożliwiają przeładunek burta — wagon, który jest 

szybszy i oszczędniejszy.

została w niełatwych warunkach 
zaostrzającej się walki klasowej,' 
v/ warunkach trudności, stwarza­
nych nam na odcinku gospodar­
czym przez świat kapitalistyczny. 
Trudności te udało się nam po­
konać tylko dzięki entuzjazmowi 
polskiej klasy robotniczej, dzięki 
słusznej drodze wytkniętej przez 
partię, dzięki nieustającej pomo­
cy gospodarczej Związku Radziec 
kiego i dzięki szerokiej współpra­
cy z krajami demokracji ludowej. 
Po tej drodze będziemy iść dalej 
do triumfu sześcioletniego planu 
befflowy podstaw socjalizmu w | 
Polsce. (Ar.) [

Mobilizacja mas ludowych sta­
ła się podstawą wzmożenia i za­
ostrzenia czujności klasowej w 
walce z próbami dywersji l sabo­
tażu.

WSPÓŁZAWODNICTWO
— RACJONALIZACJA 

— OSZCZĘDNOŚĆ
Aby scharakteryzować przełom 

w życiu gospodarczym, jaki do- 
1 konał się w Polsce w roku u- 
biegłym, trzeba by napisać księgę 
Ograniczymy się tylko do wska­
zania kilku przykładów tego prze 
łomu. Ruch współzawodnictwa, o- 
gamiając coraz szersze masy, roz 
szerzył się w roku ubiegłym na 
wszystkie dziedziny pracy. Przy 
kładem może być inicjatywa tow. 
Walaszczyka, w wyniku której 
współzawodnictwo rozciągnięte zo 
stało na działalność oszczędnościo 

! wą. Innym przykładem będzie 
apel załogi Hajduckich Zakładów 
Hutniczych, wzywający do współ 
zawodnictwa w przyśpieszeniu o- 
biegu środków obrotowych, lub 
inicjatywa tokarza Mateli, zapo­
wiadająca rewolucję w naszym 
przemyśle metalowym.

Jednym z najbardziej widocz­
nych przejawów przełomu, doko­
nanego w roku ubiegłym, są prze 
ndany w naszym budownictwie. 
Dzięki współzawodnictwu w krót 
kim czasie przeszliśmy długą dro­
gę od pojedyńczych rekordów tró 
jek murarskich, poprzez rekordy 
brygad budowlanych do budow­
nictwa KzybjMśdoweM, Jako ty- 
(temu.

Włókniarz, Aleksander Czutkich, 
twórca brygad najwyższej jako­
ści produkcji, laureat Nagrody 

Stalinowskiej.
kratyczna. Ze Związkiem Radziec 
kim jest klasa robotnicza wszyst­
kich krajów, z nim są wszystkie 
narody, walczące o wyzwolenie. 
„...Dzisiaj — pisał tow. Mołotow 
—- losy narodów, miłujących po­
kój oraz interesy całej postępowej 
ludzkości są związane nierozerwal 
nie z dalszymi sukcesami Związku 
Radzieckiego i światowego obozu 
demokratycznego, którego uzna­
nym wodzem jest Wielki Stalin“ .

Dlatego narody cieszą się z każ 
dego "wielkiego osiągnięcia w. 
Związku Radzieckim, cieszą się, 
że powojenna^ pięciolatka stali­
nowska będzie wykonana przed 
terminem. Swojemu stosunkowi 
do Związku Radzieckiego dały wy 
raz narody w obchodzie 70 roczni 
ey_ urodzin towarzysza Stalina, 
który to dzień stał się świętem ca 
łej postępowej ludzkości. Nie by­
ło zakątka na kuli ziemskiej, 
gdzieby w tym dniu ludzie pracy i 
postępu nie myśleli • ze wzrusze­
niem i miłością o wielkim budów 
niczym socjalizmu i komunizmu, 
wodzu narodu radzieckiego i mię­
dzynarodowej klasy robotniczej.

Miniony «rok był dla Związku 
Radzieckiego dalszym wielkim kro 
kiem naprzód na drodze do komu­
nizmu. Był to rok licznych zwy­
cięstw.

„Robotnicy, chłopi ¡inteligen­
cja Związku Radzieckiego •—■ 
pisał tow. Mołotow — widzą, że 
żyją dziś lepiej, niż wczoraj i do­
brze wiedzą, że jutro będą żyli le 
piej, niż dzisiaj. Są oni pewni 
dnia jutrzejszego, gdyż widzą na 
własne oczy, jak z roku na rok 
rośnie i krzepnie ZSRR. Wiedzą 
oni, iż mają kierownika, na któ­
rym można polegać — Partię Ko 
munistyczną i mądrego wodza — 
Wielkiego Stalina“. (IK.)
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Symbol pracy Polski Ludowej naci Bałtykiem — własne statki 
budowane na własnych stoczniach rękoma polskich robotników.

„Ustaliliśmy wytyczne 
wielkiego planu 6-leiniego, 
planu, który przepiękny nasz 
kraj, zasobną w skarby ma­
terialne i ludzkie Ojczyznę 
naszą, przekształci w kraj 
dobrobytu, w kraj kultury 
twórczej, w kraj radosnego 
życia."

E S & L E S & E f S E M S U Y

(Z przemówienia na I Kongresie PZPR)

NA PROGU

ROK TWÓRCZEJ PRACY I WIELKICH OSIĄGNIĘĆ

Osiągnięcia na­
szych stoczni w 
trzyletnim planie 
rozbudowy floty 
są wynikiem syste 
matyeznego rozwo 
ju współzawodnic­
twa i racjonaliza-

[stocznie]
cji pracy. We 

wspćłzawodnic - 
twie uczestniczy 
około 95 proc. ro­
botników. Dzięki 
temu przyśpieszo­
no znacznie tempo 
budowy statków. 
Np. montaż pierw 
szego kadłuba o- 
krętowego skró­
cono o dwa mie­
siące. Odegrali 
przy tym poważną 
rolę racjonalizato 
rzy i mistrzowie o 
szczędności jak 

tow. Malik, tow

Gospodarka planowa, zamykaj Aparat usługowy w portach w 
jąca zadania produkcyj. j w | roku ubiegłym uległ przeobraża 
ściśle określonych ramach wy- j niu i radykalnym zmianom. U- 
maga zgrania wszystkich ele- ■ tworzenie Centralnego Zarządu
mentów, biorących udział w pro 
dukcji dóbr i usług, zarówno w 
określonym warsztacie pracy, 
jak i we wszystkich warsztatach 
i instytucjach mających bezpo­
średni, lub pośredni. wpływ na 
daną gałąź gospodarki.

Powiązanie i harmonijny roz 
wój oraz terminowe wykonywa 
nie zakreślonych planem czyn­
ności, przez wszystkie instytu­
cje gospodarcze i niegospodar­
cze, warunkują bezbłędność 
planu i jego realizację.

Portów, jest wielkim krokiem 
naprzód, ułatwiającym zarówno 
administrację jak i gospodarkę 
w portach.

Wprowadzenie w dniu 1. 1. 
1949 r. nowej umowy zbiorowej 
dla robotników portowych, bę­
dącej wyrazem troski rządu o 
byt klasy robotniczej spotkało 
śię z entuzjazmem, robotników, 
którzy odpowiedzieli wzmoże­
niem wydajności pracy.

Wskaźniki wydajności w roku 
ubiegłym podniosły się bardzo

To „dopasowywanie“. produk- znacznie. Dla drobnicy np. osiąg-
cji jest zadaniem najtrudniej­
szym w gospodarce planowej i 
jest uzależnione od um iejętne­
go wykorzystania środków pro­
dukcji, jakie stoją do dyspo­
zycji, a przede wszystkim wy­
maga sprawnej organizacji pra

nęły w III kwartale ub. r. cy­
frę 236% w porównaniu z I 
kwartałem, a w przeładunkach 
towarów masowych 357%.

Plan inwestycji portowych, w 
zakres którego wchodziły: od­
budowa i budowa falochronów

cy i mobilizacji do twórczego j nabrzeży, pogłębianie i rozsze-
wysiłku całej klasy robotniczej.

Sprawdzianem tego był rok 
ubiegły.

Rok 1949 był dla klasy ro­
botniczej Wybrzeża egzaminem 
dojrzałości politycznej i gospo­
darczej. Wyniki pracy przekro­
czyły najśmielsze oczekiwania.

Główne zagadnienie naszego 
okręgu stanowi gospodarka mor 
ska.

Podsumowanie wyników rocz­
nej pracy na tym odcinku, wy­
kazuje postęp, rozrost i uspraw­
nienie pracy zarówno we flocie, 
jak i w usługach portowych.

Zwiększenie naszego stanu 
posiadania we flocie, wyrażają­
ce się cyfrą 181% w porówna­
niu z rokiem 1946, wzmocniło 
zabezpieczenie interesów nasze­
go handlu zagranicznego. Flota 
stała się skutecznym instru­
mentem interwencji w trans­
porcie masy towarowej zgodnie 
z interesami gospodarki naro­
dowej. '

Przewóz towarów drogą mor­
ską wzrósł o 194% w porówna­
niu z rokiem 1947, a przewóz

rzanie basenów, instalacje no­
wych urządzeń przeładunko­
wych, budowa i dozbrojenie 
techniczne hal manipulacyj­
nych, został wykonany w zasad 
niczyeh działach z nadwyżką.

Techniczne dozbrojenie i wy­
niki współzawodnictwa stworzy 
ly  obecnie w naszych portach 
warunki portu bazowego, do- 
równywującego, a nawet prze­
wyższającego pod względem 
sprawności przeładunku, porty 
takie jak Hamburg, Brema, czy 
Antwerpia. . %

Przemysł stoczniowy i jego 
żywiołowy rozwój jest najjas­
krawszym dowodem wyższości 
naszych form gospodarki nad 
kapitalistycznym systemem pra 
cy.

Nie do pomyślenia w Polsce 
przedwojennej była możliwość 
budowy statków pełnomorskich 
na własnych stoczniach. Re­
monty, nawet średnie, były wy­
konywane zagranicą.

Dziś z naszych stoczni wycho 
dzą nowoczesne statki, zbudo­
wane całkowicie rękoma pol-

pasażerów o 125%. Udział poi- i skiego robotnika. „Sołdek“ i 
skiej marynarki handlowej w > „Jedność Robotnicza“, dwa 
przewozach masy towarowej wielkie rudowęglowce, pełnią 

b^fcej przez nasze pór- już służbę na morzu, do kadłu­
bów innych statków tej serii 
wmontowuje się maszyny. 
Stocznie zapewniły rozwój floty 
polskiej.

j Połowy dalekomorskie wzros- 
j ły w roku ubiegłym do 1.137°/, 
| w porównaniu z pierwszym ro­
kiem planu, bałtyckie do 185%.

J Państwowe Przedsiębiorstwo 
' Połowowe „Arka“ , wprowadziło 
: na swoich kutrach współzawod 
| nictwo pracy, śladem „Arki“ 
; poszli rybacy „Dąlmoru“ i in- 
| nych przedsiębiorstw, 
j W rezultacie współzawodnic­

twa, statki „Dalmoru“ wykona­
ły roczny plan połowów w 116 

j proc., a kutry „Arki“ w 102 proc. 
! Przemysł Wybrzeża nie zwią­

zany bezpośrednio z gospodarką

przechodzącej przez nasze por­
ty wzrósł z 6,5% w roku 1947 
na 9,8% w roku ubiegłym.

Ten poważny wzrost należy 
przypisać dwu zasadniczym 
czynnikom — planowaniu prze 
wozów i współzawodnictwu pra 
cy. W roku ubiegłym przeła­
mano teorię o niemożliwości 
planowania w żegludze i wpro­
wadzono zarówno na liniach re 
gularnych, jak i w trampingu 
plan eksploatacyjny. Maryna­
rze nasi, wzorując się na swych 
radzieckich kolegach, wprowa­
dzili współzawodnictwo pracy, 
które, w powiązaniu z planem 
ekspoatacyjnym, dało w wy­
niku wykonanie rocznego pla­
nu przewozów w dniu 12 listo- 
~ 1949 roku.

Awans społeczny, obejmujący 
ogromny procent naszych ma­
rynarzy, posiadających długo­
letnią praktykę, został umożli­
wiony dzięki akcji szkoleniowej. 
200 osób przeszło przez kursyi 
radiotelegrafistów, poruczników \ 
żeglugi przybrzeżnej i mechanij 
ków V klasy. Wielką zdobyczą 
socjalną marynarzy w r. ub. j 
jest zapewnienie stałości pracy 1 
i stworzenie aparatu kultural- i 
no-oświatowego, łączącego z . 
krajem marynarzy wykonują- j 
cych swoje obowiązki z dala od I 
portu macierzystego.

morską, wykonał plany rocznej 
produkcji, przekraczając je w 
wielu zakładach pracy.

Nieinniejsze sukcesy wykazu­
je rolnictwo naszego wojewódz­
twa. Likwidacja odłogów i 
zwiększenie areału zasiewów o 
42,2% w porównaniu z pierw­
szym rokiem planu jest osiąg­
nięciem, które wymagało o- 
gromnego wysiłku i zorganizo­
wanej akcji.

Przodują w tych osiągnię­
ciach majątki państwowe i spół 
dzielnie produkcyjne.

Również w hodowli przodują 
majątki państwowe. Jako przy­
kład posłużyć mogą: majątek 
Czernin produkujący 125% 
tuczu ponad normę albo mają­
tek Łabuń, który przez umie­
jętną hodowlę podwyższył o 
460 litrów roczny udój mleka 
od każdej krowy.

Szkolnictwo w roku 1949 
weszło na drogę harmonij­
nego rozwoju, zabezpiecza 
jącego w pełni korzystanie z 
dostępu do wiedzy, dzieciom 
robotników i chłopów.

Rok 1949, był w- szkolnie 
twie przełomowym. Wyrazem te 
go przełomu była walka o nową 
treść dydaktyczną, wprowa­
dzenie nowych programów na­
uczania, opartych o naukowe 
podstawy marksizmu - leniniz- 
mu, walka o szkołę ludową i 
ludowego nauczyciela i zorgani­
zowanie dla szkoły zaplecza 
społecznego w postaci komite­
tów rodzicielskich i szkolnych 
komitetów opiekuńczych.

Budownictwo, a zwłaszcza bu 
downictwo mieszkaniowe, we­
szło w roku 1949 w nową 
fazę rozwoju. Oparcie budow­
nictwa o nowe, zespołowe me­
tody pracy, wprowadzone przez 
robotników, przyśpieszyło wy­
konanie planu, dając w rezul­
tacie kilka tysięcy izb miesz­
kalnych robotnikom Wybrzeża. 
Prace przy dalszych partiach 
domów są tak daleko posunię­
te, że już na wiosnę wiele ro­
dzin robotniczych otrzyma no­
we, piękne mieszkania.

Rok 1949 zapoczątkował na 
wielką skalę odbudowę znisz­
czonego Gdańska w jego starej 
architektonicznej formie. Za 
kilka miesięcy w blokach przy 
ul. Ogarnęj zamieszkają robot­
nicy gdańscy.

Wykonanie z nadwyżką pla­
nu w roku 1949 i planu trzy­
letniego, jest wyrazem słusz­
ności polityki Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, pro­
wadzącej klasę robotniczą i 
cały naród po drodze rozwoju 
i postępu.

Doświadczenia przewodniczki 
proletariatu międzynarodowego 
W KP(b), pozwalają nam uni­
kać błędów i prowadzą robotni 
ka polskiego do coraz to no­
wych sukcesów. Osiągnięcia na 
sze, wzmacniające potencjał go

i »
spodarczy kraju i zwiększające 
dochód narodowy, stanowią 
cenny i wielki wkład w dzieło 
pokoju, o który walczy obóz 
demokratyczny z potężnym 
Związkiem Radzieckim na cze­
le, pod kierownictwem wielkie­
go przyjaciela Polski — wodza 
proletariatu całego świata — 
Józefa Stalina. J. Sz.

Brzeziński, tow. 
Śliwka i wielu innych.

Robotnicy stoczniowi w ostat­
nim tylko kwartale r, 1949 zgło­
sili 43 pomysły racjonalizatorskie. 
Praktyczne ich zastosowanie 
przyniesie w skali rocznej około 
15 milionów złotych oszczędności. 
W trzecim etapie współzawod­
nictwa w naszych stoczniach pre­
miowano około 509 przodowni­
ków pracy. Wśród nich jedno z 
czołowych miejsc zajmuje tow. 
Jankowski.

Ruch współzawodnictwa i tro­

ska robotników o przedterminową 
realizację planów doprowadziły 
do zwiększenia wydajności pracy. 
Nierzadko już dzisiaj spotyka się 
przekroczenie normy o 100 proc. 
Troska robotników o rozVvój 
stoczni znajduje również wyraz w 
konserwacji maszyn, w systema­
tycznym gromadzeniu odpadków 
produkcyjnych i zużywaniu ich 
w produkcji bieżącej, w syste­
matycznym podnoszeniu dyscypli­
ny pracy, wreszcie naradach 
wytwórczych, które czynią z ro- 
botnika współgospodarza zakładu.

Białe, długie grzywy fal potworne zniszczenia wojenne 
załamują się na twardym itp. — ale nie mogą odmówić 
betonie. Wstęga falochro- i wysiłku i ryzyka przy tej pra-
nu ciągnie się kilometra­

mi zabezpieczając port gdyński 
od wzburzonego morza. Jeszcze 
kilka miesięcy temu falochrony 
nie przedstawiały dla wściek­
łych grzywaczy żadnej przesz­
kody. Przez potworne dziury i

cy dla siebie, dla swojego kra­
ju, robotnicy PRCiP. Ciężkie 
warunki pracy nie przerażają 
robotnika gdyńskiego.

Letnie gradowe burze prze­
walają się nad portem. Ulewa. 
Pioruny biją w wodę. 40-mili-

ROZBUDOWUJĄ, SIĘ
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szczerby — skutki wojny — 
fale wdzierały się do portu.

LUDZIE UJARZMIAJĄ 
ŻYWIOŁ

Na początku 1949 r. zaczęli 
tu pracować ludzie. „Port musi 
być spokojny i bezpieczny. Fa­
lochron będzie odbudowany, 
wejście do portu poszerzone 
jeszcze w tym roku“ — powie­
dzieli sobie robotnicy gdyńscy.

metrowe stalowe liny pękają 
jak pajęczyna, raz poraź od­
rywając od betonu przycumo­
wane stateczki robocze. Grube 
krople potu na twarzy szypra 
C h l i n o  w s k i e g o  łączą się 
z kroplami deszczu i bryzgami 
słonej wody. Z uporem, twardy 
mi węzłami zaciskają się stalo­
we liny. Od nowa, a na prze­
kór rozszalałemu żywiołowi.

Praca przy falochronach,
Będzie odbudowany, mimo że 
urzędnicy duńskiej firmy „Hój- 
gard i Schulz“ odmawiają pod­
pisania umowy z GUM, tłuma­
cząc się niemożliwością wyko­
nania w tak krótkim czasie 
(jeden rok) tych poważnych ro 
bót podwodnych.

Urzędnicy f-m y „Hójgard i 
Schulz“ nie pracują dla siebie, 
pracują dla kieszeni Hojgarda 
i Schulza. Firma duńska może 
odmówić, tłumacząc się przy­
czynami obiektywnymi jak krót 
ki termin, ciężkie warunki pra­
cy w awanporcie i na redzie,

\

„Walka o wykonanie 6-leiniego planu, 
o zbudowanie fundamentów socjalizmu 
w Polsce - to wielka, ciężka i zacięta bitwa 
klasy robotniczej."

HBLABZY M l/I /C
(Z przemówienia na I Kongresie PZPR)

Nurkowie B e r k o w s k i  i R o ­
k i t a  z zaciśniętymi zębami o- 
puszczają się we wzburzone 
wody morskie. Robotnicy, L u ­
k o  v/ ic z, P ę d z i s z ,  B u c z e -  
ra,  P a c e r ,  K a l e k ,  Bi -  i 
b r z y c k i ,  S o l a r e k ,  C i a - j  
p u c h a  i inni z niesłychanym : 
trudem, podnoszą z dna po­
tężne 800-tonowe skrzynie be­
tonowe falochronów i przewożą 
je na inne miejsce poszerzając 
wejście do portu i umacniając 
wyszczerbiony falochron.

FACHOWCY SIĘ DZIWIĄ
Gdy jest już cicho i spokoj­

nie Urzędnicy firmy „Hójgard i 
Schulz“ wyjeżdżają holowni­
kiem na wysunięte w morze fa 
lochrony. Patrzą. Z twarzy ich 
znika uśmiech niedowierzania, 
zamieniając się w wyraz po­
dziwu dla wspaniałej pracy 1 
poświęcenia robotników PRCiP. 
Nic dziwnego, robotnicy Przed­
siębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych, którzy o 50 dni 
przed terminem wykonali po­
szerzenie wejścia do portu gdyń i 
skiego, którzy-zaoszczędzili przy I

tym 12 miln. zł nie mają ta­
kiej praktyki w robotach pod­
wodnych jak szacowna kilku­
dziesięcioletnia firma duńska. 
Jeden z nich był robotnikiem 
na kolei, dwóch przyszło tu 
prosto ze wsi, inni też nie wie­
le wspólnego mieli dotychczas 
z morzem, ale wszystkich łą­
czył ten sam cel i to samo 
pragnienie — usunąć znisz- 
szczcnia wojenne, otworzyć sze­
rzej wyjście na morze, zabez­
pieczyć port.
MOLO WENDY PRZESTAŁO 

ISTNIEĆ
Rok 1949 był niewątpliwie 

przełomowym dla zespołu por­
towego Gdańsk — Gdynia, w 
roku tym bowiem, klasa robot­
nicza Wybrzeża zaczęła na sze­
roką skalę przebudowywać por­
ty, przygotowując je do nowo­
czesnych wymagań gospodar­
czych Polski Ludowej.

Olaf Trygvason, marynarz 
szwedzki mówi, że za każdym 
rejsem po węgiel widzi w Gdy­
ni coś nowego. „Coraz lepiej — 
mówi — coraz bezpieczniej, co­
raz piękniej jest u was“ .

Olaf Trygvason to prosty 
marynarz szwedzki, który po­
dziwiał tempo prac przy wydo­
bywaniu wraków potężnych 
pancerników niemieckich, ale 
Olaf byłby bardziej zdziwiony, 
gdyby spostrzegł i inne rzeczy. 
Robotnicy GUM, PRC i przed­
siębiorstw budowlanych nie po­
przestali tylko na usuwaniu 
zniszczeń wojennych. Zaczęli 
oni również usuwać błę<fy 
pierwszych budowniczych Gdy­
ni. Potężny masyw ziemi — 
molo Wendy — który dzieli 
port gdyński na dwie jakoby 
części ogromnie utrudniając 
manewry portowe, przestał 
istnieć w 1949 roku.

Samo zakończenie mola na­
turalnego zniknęło. W miejscu 
zleżałych tysięcy metrów sześ­
ciennych ziemi i piasku powsta 
je kanał łączący przez awan- 
port, zespół basenów rybackich 
z głównymi basenami porto­
wymi. z  Basenu Prezydenta na 
Nabrzeże Polskie nie trzeba te­
raz będzie objeżdżać kilka kilo­
metrów po redzie.

Szyprowie, piloci i kapitano­
wie statków wiedzą, że zawdzię­
czać to należy ofiarnej pracy 
załogi poglębiarki „ M e d u z a "  
i kilkudziesięciu robotnikom 
gdyńskim, którzy tym wspania-
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Już w roku ubie 
głym dla uczcze­
nia Kongresu Zje 
dnoczeniowego ro­
botnicy portowi Po 
stanowili zwięk­
szyć wydajność 
przeładunków o
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IZP O R T Y
dalszych 10'1/». Od 
tego czasu podob - 
ne zobowiązania 
podejmowane by­
ły kilkakrotnie.
Można dzisiaj obli 
czyć, że w ten spo­
sób wydajność pra 
cy w portach wzro 
sła średnio o 25°,u.

Załogi portowe' 
walczą o każdą go 
dzinę skrócenia po 
stoju statku w poi­
cie, stosując nowe 
metody organizacji pracy i po­
mysły usprawniające przeładunki.

Do znacznego usprawnienia 
pracy przyczynił się przede 
wszystkim wprowadzony przez 
tow. Kawiaka — obecnie dy­
rektora Gdańskiego Oddziału 
„Portorob-u“ zespołowy system 
pracy. Brygady, pracujące począt

i m m m

i;u pracy kilka-..z.esiąt wa.ioscio- 
wych pomysłów. Znajduje się 
wśród nich usprawnienie przeła­
dunku soli, szyn kolejowych, za­
sobniki do towarów masowych, 
urządzenia, ułatwiające przeładu­
nek drobnicy i wiele innych. Ini­
cjatywa robotnicza doprowadza 
do zaoszczędzenia średnio czterech

Marynarze polskiej floty przed i 
kilku miesiącami przystąpili do 
współzawodnictwa wzorując się 
na osiągnięciach marynarzy Zwią 
zku Radzieckiego. Praktyka pierw 
szych miesięcy wykazała, że 
współzawodnictwo przynosi po­
ważne usprawnienie w eksploa­
tacji statków, skrócenie rejsów i 
ich przyśpieszenie, a poza tym du­
że oszczędności.

Załoga s/s „Hel“ należy dziś do 
przodujących jednostek w naszej 
flocie. Marynarze zaoszczędzili 305 
ton paliwa i 05 kg smarów. Mary 
narze s s „Wisła" przysporzyli w 
materiałach 4611 dolarów oszczęd­
ności. Niezależnie od uzyskanych 
oszczędności marynarze wiciu stat 
ków podejmują 
się remontowania 

\ maszyn okręto- 
j wych we włas­

nym zakresie, jak 
to miało miejsce 
na m/s „Generał 
Walter", s/s „Po- 
znań‘‘ i wielu in­
nych.

Załoga s/s „Puck" 
jako pierwsza w

wadzając swoją jednostkę do ka­
pitalnego przeglądu. Marynarze 
s/s „Puck“ wezwali w tej dzie­
dzinie do współzawodnictwa za­
łogi innych statków.

Marynarze zgłosili poza tym 
wiele pomysłów racjonalizator­
skich, usprawniających pracę na 
statkach i obsługę urządzeń me­
chanicznych. Między innymi na 
s/s „Kutno“ wprowadzono spec­
jalne włazy, umeżliwiająące roz­
ładunek zboża niezależnie od wa­
runków atmosferycznych.

Osiągnięcia załóg okrętowych 
przyśpieszyły wykonanie planu 
przewozów morskich i podniosły 
kulturę pracy na statkach

I Ofiarna praca 
kolejarzy, dzięki 

i której, mimo nie ■
[ słychanyeh przesz 
| kód i trudności.
! uruchomiono w 
I pierwszym ckre- 
j sie po wyzwolę-

¡k o l e j e]
' niu , komunikację 
i kolejową, wzmo- 
j- gła się w planie 
; trzyletnim, a zwła 
j szcza w roku ubie 
i głym.
| W roku ubieg- 
' łyrn kolejarze u- 
sprawnili przewo­
zy bardzo wydat­
nie, osiągając w za 
ładunku wagonów 
278,3 proc. normy, 
z roku 1946 i po­
prawiając tym samym współczyn­
nik obrotu wagonów towarowych 
o 156,5 proc w porównaniu z 
pierwszym rokiem planu trzy­
letniego.

W roku ubiegłym odbudowano 
o 185 proc. więcej linii kolejo- 

I wych, zniszczonych i rozebra- 
] nych, niż w pierwszym roku pla- 
j nu.

Współzawodnictwo stało się 
j czynnikiem postępu i 'usprawnię-- 
i nia. Sukcesy pracowników war­

sztatów remontowych i paro-

kowo pod kierownictwem foore- 
mana, z czasem poczęły się oby­
wać bez jego nadzoru, gdyż wszy 
scy członkowie zespołu czuli się 
jednakowo odpowiedzialni za wy­
konanie przeładunku.

Robotnicy portowi zgłosili w to

tysięcy roboczogodzin miesięcz­
nie. Równa się to takiej samej 
ilości godzin postoju statków w 
portach. W ten sposób robotnicy 
zespołu Gdańsk — Gdynia walczą 
zwycięsko o podniesienie atrakcyj 
ności naszych portów.

SZKOLNICTWO
f.asadnicze pro 

bierny, związane 
z oświatą i w y­
chowaniem mło 
dego pokolenia, 
zostały w okresie 
planu trzyletnie­
go rozwiązane.
Ilość przedszkoli 
wzrosła w roku 
ubiegłym trzy­
krotnie w porów 
naniu z pierw­
szym rokiem pla 
nu. Podobnie 
wzrosła liczba 
dzieci objętych o 
pieką przedszkoli 
i ilość personelu 
o pełnych kwalifi 
kacjach.

Wszystkie dzic 
ci w wieku szkol 
nym zostały obję 
te nauczaniem w 
szkołach podsta­
wowych. W roku 
ubiegłym zorga­
nizowano szkol
nictwo wiejskie, tworząc szkoły 
wieloodziałowe z obsadą kilku 
nauczycieli, zamiast szkół o jed­
nym nauczycielu. Wyrównało to 
poziom nauczania i .umożliwiło 
kształcenie dzieci chłopskich na 
równi 2 dziećmi robotników w 
miastach. Sieć szkół średnich za­
spakaja potrzeby województwa. 
Liczba uczniów w gimnazjach 
wzrosła trzykrotnie w porówna­
niu z pierwszym rokiem planu.

W roku ubiegłym zmienił się 
skład socjalny uczniów w szko­
łach średnich. Przewagę stanowią 
obecnie dzieci robotników i chło 
pów zgodnie ze składem socjal­
nym społeczeństwa.

naszej flocie zo­
bowiązała się, idąc, 
w ślady maryna­
rzy radzieckich, 
wykonać samo­
dzielnie wszystkie 
pobieżne remonty 
statku, przeglądy 
motorów i ich 
konserwację, tylko 
raz w roku wpro-

wozownl są znane naszemu spo­
łeczeństwu.

Wydajność pracy we wszyst­
kich służbach wzrosła dzięki 
współzawodnictwu pracy o 17 
proc. w porównaniu z rokiem 
1947.

Wielkim sukcesem kolejarzy 
jest odbudowanie i uruchomienie 
całkowicie zniszczonej kolei wą­
skotorowej, która połączyła z 
centrami przemysłowymi cały 
okręg żuławski i wioski rybackie 
na mierzei.

ROLNICTWO
Jeszcze w roku 1948 sporo zie­

mi leżało odłogiem w wielu wios­
kach Wybrzeża. Na Żuławach, na 
skutek zalania terenów wodą, 
wyrosły ha polach lasy trzcin i 
rokiciny. W roku 1949 zlikwido­
wano odłogi, powiększając obszar 
uprawny o 44 proc, w stosunku 
do roku 1946.

Wielki nacisk położono w ro­
ku ubiegłym na zasiew roślin 
oleistych i buraków cukrowych. 
Areał roślin oleistych wzrósł do 
267 proc. w porównaniu z 1 ro­
kiem planu trzyletniego, a oko­
powych do 132 proc.

Szkolnictwo zawodowe rozrosło 
się w roku 1949 ze szczególnym 
dynamizmem. W porównaniu z 
rekiem 1947 liczba szkół zawodo­
wych wzrosła o 270°/«, liczba ucz­
niów o 285%, wykładowców 
o 279%.

Zakłady kształcenia nauczycieli 
w roku 1949 dały 460 młodych na 
uczycieli i ponad 100 wychowaw­
czyń przedszkoli. Młodzież robot­
niczo - chłopska stanowi w tych 
zakładach ponad 85°/o. "

Walka z analfabetyzmem nahra 
ła rozmiarów ofensywy. W roku 
1949 liczba kursów dla analfabe­
tów jest o 200% większa niż w 
ciągu 5 lat poprzednich.

Dzięki lepszej uprawie popra­
wiły się znacznie wyniki zbio­
rów z 1 ha, osiągając w pszeni­
cy ozimej ISO proc., życic 184 
proc i jęczmieniu 203 proc, w 
porównaniu z rokiem 1946.

Również i w zakresie hodowli 
rok 1949 zaznaczył się poważnym 
wzrostem pogłowia.

Pogłowie bydła rogatego wzro­
sło o 43 proc., przy czym pogło­
wie bydła zarodowego o 33 proc., 
pogłowie koni o 68 proc., w tym 
zarodowe o 83 proc. Podobny 
wzrost notujemy w pogłowiu o 
wiec i trzody chlewnej.

Majątki państwo 
wc w r. ubiegłym 
wyrównały zaleg­
łości z lat poprzed 
nich i stały się 
wzorem gospodar­
ki socjalistycznej. 
Przodują w pracy 
zespoły PGR R u- 
s o c i n  i L i s e - 
w o.

Rok ubięgły był 
rokiem organizacji 
i dużych sukcesów 
gospodarczych w 
spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Spółdzielnie ta­
kie, jak L i c h n o ­
wy,  M a ł e  N e -  
b r o w o  i K u l i -  
c e świecą przykła 
dem pracy zbioro­
wej, przekonywu- 
jąc biednego i śred 
niorolnego chłopa 
o wyższości tej 
formy gospodar­
ki nad gospodar­
ką indywidualną.

Rozwój współza 
wodnictwa i no­
we metody pra­
cy, wprowadzone 
przez robotników 
budowlanych po­
zwoliły na odda­
nie wielu nowych 
gmachów admini­
stracyjnych, miesz 
kaniowych i z 
dziedziny budow­
nictwa socjalnego 
do użytku miesz­
kańców Wybrze­
ża. Przodujący mu 
rarze gdańscy 
wprowadzili sy­
stem trójkowy mu 
rowania, uzysku­
jąc nieznane dotąd 
wyniki. Elektrycy 
zastosowali dwój­
kowy system za­
kładania kabli, be - 
toniarze nową or­
ganizację pracy 
przy betonowaniu 
stropów itp.

Znacznie doskonalsza organiza­
cja pracy spowodowała zwięk­
szenie wydajności. Osiągnięcia 
robotników budowlanych dopro­
wadziły w roku 1949 r. do usta­
lenia wielu rekordów pracy. Na 
podstawie ich robotnicy zwięk- 
czyli znacznie średnią wydajność 
pracy. Przekroczenie normy w 
269 proc, nie należy już dziś do 
rzadkości. Pod względem wydaj­
ności pracy przodują na Wybrze­
żu: cieśla Słowiński, betoniarz

Ulko, elektryk Mazurek, i mu­
rarz Siwiak.

Do przyśpieszenia tempa bu­
downictwa w znacznym stopniu 
przyczyniła się racjonalizacja pra 
cy. Na wielu budowach wprowa­
dzono pomysły robotnicze, ułat­
wiające zakładanie rusztowań, 
stropów, dostarczanie materia­
łów, a poza tym usprawniające 
pracę maszyn budowlanych. Na 
każdej niemal budowie stosuje 
się dziś wartościowe pomysły ro­
botnicze.

wsTwe

łym dziełem zakończyli rok 
1949.

NOWE... NOWE... NOWE...
Stanisław Mazurek, maszyni­

sta parowozu, który ze śląska 
przywiózł do portu 50 wagonów 
węgla, przejeżdżając pod no­
wym, zbudowanym w lecie wia­
duktem Nr. 4 z radością spoglą­
da na rozkopaną ziemię i nowo 
zmontowane pompy. Mazurek 
wie, że już wkrótce ani minuty 
nie będzie czekał na wodę do 
parowozu.

W ciągu kilku miesięcy ubie­
głego roku powstała nowa sieć 
wodociągowa, która w dosta­
tecznym stopniu zaopatrzy port 
w słodką wodę. Sieć ta i-ozpo- 
czyna się w okolicach robotni- ! 
czego Grabówka na zalesionych 
wzgórzach przy ul. Beniowskie- | 
go i Denhoffa, gdzie GUM w j 
rekordowym tempie zbudował j 
dwa wielkie zbiorniki i cały sy- I

stem kanałów — nową arterię 
wodną, zasilającą port”

„Rośnie nasza Gdynia, roś­
nie“ — mówi Stanisław Mazu­
rek, spacerując po porcie i oglą­
dając nowe nabrzeża i pomosty 
Przy Basenie Prezydenta, od­
budowane Nabrzeże Rumuńskie, 
nowe magazyny „Cukroportu“ 
na Nabrzeżu Polskim, nową 
Chłodnię przy Nabrzeżu Wil­
sona, nowy wiadukt — wszyst­
ko zbudowane w ciągu jedne­
go, 1949 roku.

„TO JESZCZE NIE WSZYSTKO“

Południowo-wschodnia część 
naszego zespołu portowego — 
Nowy Fort — może poszczycić 
się nie mniejszymi osiągnięcia­
mi w rozbudowie niż Gdynia.

Wybrzeże Leniwki obok Base­
nu Węglowego przed rokiem nie 
spełna przedstawiało obraz kom 
oletnej ruiny. Stały tu jakieś

zwęglone resztki baraków, wa 
lały się szczątki spalonych wra­
ków samochodowych, piętrzyły 
się stosy pogiętych konstrukcji 
żelaznych, cegieł, a w wysokich 
szuwarach i zielsku splatały się 
całe kilometry kolczastych dru­
tów.

Port drzewny — „Pagedu“ 
wybudowany w ciągu kilku o- 
statnich miesięcy należy we­
dług opinii fachowców do naj­
lepiej urządzonych portów tego 
typu na świecie.

W ciągu kilku zaledwie mie­
sięcy oczyszczono i umocniono 
całe nabrzeże, pogłębiono ba­
sen, zbudowano pomosty, tory 
kolejowe, tory dla kolejek, szo­
sy betonowe, zainstalowano 
dźwigi, sieć kanalizacyjną, elek 
tryczną, telefoniczną, zbudowa­
no nowe budynki administracji 
i mimo że odbiorcy polskiego 
drzewa, znający i inne porty ńia

mają już tu nic do życzenia, 
GUM-owcy kręcą głowami.

„To jeszcze nie wszystko — 
mówią — w 1949 roku zakoń­
czyliśmy tu zaledwie pierwszy 
etap pracy. Nasz port drzewny 
w Gdańsku w całej okazałości 
powstanie w planie 6-Ietnim“.

Kiedy na zakończenie wy­
cieczki po portach odwiedzamy 
Strefę Wolnocłową w Gdańsku 
i oglądamy tysiące belek rusz­
towań i tysiące metrów sześ­
ciennych betonu i cegieł, spię­
trzonych w gigantyczne zarysy 
gmachów i magazynów porto­
wych, które tu powstają — 
wiemy, że plan 3-letni skończył 
się już dawno i że patrzymy 
już na realizację wielkich za­
dań, przewidzianych w planie 
sześcioletnim.

1. BARANOWSKI

Rybołówstwo 
morskie, które w 
planie trzyletnim 
wykazywało stały 
postęp, w roku 
1949 osiągnęło bar 
dzo poważne rezul 
taty. Na zwiększe­
nie produkcji w ry 
bołówstwie i to za 
równo w zakresie 
budowy flotylli, 
jak i w połowach, 
wpłynęło wprowa­
dzenie po raz 
pierwszy planu po 
łowów i rozwój 
współzawodnictwa 
wśród rybaków i 
pracowników sto­
czni.

Zastosowanie pla 
nowej gospodarki 
ty połowach dało 
wspaniałe rezul­
taty. Przeciętne cy 
fry połowów poszczególnych stat­
ków wzrosły w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, od 20 _ 60%.
Wzrosła ilość dni połowów i zwię­
kszyła się rentowność statków.

Połowy dalekomorskie dały wy­
niki wręcz rewelacyjne. Zwiększę 
nie obsady polskiej na statkach da 
lfckomorskich umożliwiło rozwój 
współzawodnictwa i wykonanie 
planu w 116%. Specjalnie należy 
podkreślić wyniki trawlera „S a - 
t u r n i a “, który mając polną ob­
sadę polską z szyprem Pawłem 
Gicem, pierwszy wykonał plan ro 
ku 1949, osiągając wyniki po 130 
ton z Jednego rejsu, przy przcclęt

nej dla tego typu statków 80 ton.
W połowach bałtyckich „A r k a“ 

wykonała plan w 102°/«. Wykona­
nie wysokiego limitu planu moż­
liwe było tylko dzięki współza­
wodnictwu załóg.

We, współzawodnictwie pierwsze 
miejsce zajął kuter „ A r k a  5“, z 
szyprem Augustynem Kreftem, 
wyławiając 360 ton ryby, podczas 
gdy plan połowów na tę jednostkę 
wynosił 260 ton.

Wyróżnili się ponadto szypro­
wie: Franciszek Kreft, tow. Wa­
lenty Barlarz, Antoni Murza 1 
tow, Józef Madecki.
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Z  E  Q  A  R  S Ł O N E C Z N Y
F rawie od półtora wieku stał 

on na placu. Srebrzystym ran 
kiem, kiedy ponad srebrno-pur 

purową taflą morza wypływał o- 
gnisty dysk, a ośmiokątna płyta 
z najczystszego karraryjskiego 
marmuru stopniowo różowiała, 
tak jakby do jej powierzchni dole­
wano jasnoczerwonej krwi — 
między cieniutkimi linijkami mi­
nutowych odstępów' zaczynała po­
ruszać się przezroczysta strzałka 
cienia.

Zegar zaczynał żyć z pierwszym 
promieniem słońca i zamierał z 
ostatnim jego promieniem.

W okresie wielu lat według ze­
gara słonecznego płynęło życie te­
go południowego miasteczka, omy­
wanego wiecznie szemrzącym mo­
rzem.

Z biegiem czasu przeciągnięto 
do miasta ze stepu drut i miesz­
kańcy zaczęli regulować swoje 
zegarki już nie na placu, a na 
dwTorcu kolejowym, dokąd wprost 
ze stolicy dopływał czas po dźwię­
czących przewmdach.

A jeszcze po upływie pół wieku 
nie trzeba już było dla spraw­
dzenia ścisłości czasu wychodzić z 
domu: dwoma długimi i jednym 
krótkim sygnałem komunikowało 
o nim radio na każdym rogu uli­
cy i w każdym domu.

Zegar słoneczny stał jeszcze na 
placu, jeszcze posuwała się jego 
przezroczysta strzałka, lecz już 
rzadko kto orientował się w gę­
stej siatce linii, pokrywającej 
marmurowy płytę.

I jedynie dwoje tylko ludzi, co­
dziennie o tym samym czasie za­
trzymywało się przy masywie 
ośmiokątnego piedestału marmu­
rowej płyty. Jeden — wysoki sta­
rzec ze szramą na wrystającej 
szczęce i skrzypiącą protezą w 
miejsce lewej nogi — wyjmował z 
kieszeni kamizelki masywny chro­
nometr; drugi — chuderlawy 
trzynastoletni chłopczyk, kształt­
ny i zwinny — wysuwał z rękawa 
miniaturowy zegareczek na wą­
skim rzemyczku. Następnie po po­
żegnaniu rozchodzili się: starzec 
kierował się w stronę błękitnawe­
go, o oszklonych ścianach pawilo­
nu, nad którym wisiał zegar re­
klamowy, — chłopczyk biegi do 
dużego murowanego budynku, z 
którego okien dochodził na plac 
rozgwar dziecięcych głosów.

Zdawało się, że już nikt spo-. 
śród mieszkańców oprócz tych 
dwojga ludzi nie interesował się 
zegarem. Lecz nagle zaintereso- j 
wanie wybuchnęło z taką silą, ja­
kiego nie znał zegar słoneczny w 
ciągu całego swego długiego ży­
cia.

Do miasta wtargnęli Niemcy, a 
strzałki na ogromnych okrągłych

zegarach cofnęły się w  tył. Za­
miast normalnych sygnałów z Mo­
skwy — ymeszkańcy usłyszeli 
dzwony z ^/rlina.

Strzałki swego kieszonkowego 
zegarka przesunął także prowi­
zor Łukomski, wykształcony, o 
świątobliwych oczach staruszek, 
który ku zdumieniu obywateli 
wkrótce został burmistrzem. Ale 
pozostali mieszkańcy, tak, jak 
dawniej trzymali się czasu mo­
skiewskiego.

W one dni mieszkańcy przypo­
mnieli sobie, że czas astronomicz­
ny na tym południku, na którym 
leży miasto, zaledwie o cztery 
minuty różni się od moskiewskie­
go i z pogardą odwróciwszy się 
od okrągłych zegarów na placach 
poszli regulować swoje zegarki do 
marmurowej płyty.

W przyduszonym i oniemiałym 
mieście placyk z zegarem słonecz­
nym stał Się jedynym żywym 
miejscem: tutaj przychodzili po 
najświeższe wiadomości z „wiel­
kiego świata“ , tutaj ludziom upa­
dłym na duchu powracała na­
dzieja.

Niemiecki doradca magistratu 
kapitan Wille, smarując pomadką 
cienkie pasemka jasno ryżych wą- 
sów, z miłym uśmieszkiem zwró­
cił się w czasie kolejnej audien­
cji do burmistrza.

— Panie Łukomski, pan mnie 
martwi: jedno z pańskich przed­
siębiorstw ustawicznie sabotuje 
zarządzenia niemieckiej wTładzy.

Łukomski wiedział, że wślad za 
wyszukaną grzecznością następo­
wał wybuch niepohamowanego 
gniewu i pośpiesznie odpowie­
dział :

—• Proszę, niech pan kapitan 
wymieni to przedsiębiorstwo, a 
niezwłocznie ukarzę winowajcę.

Tym przedsiębiorstwem jest 
zegar słoneczny, wskazujący czas, 
moskiewski.

Przyjąwszy słowa doradcy za 
dowcipny żart, burmistrz pomy­
ślał, że dobry ton wynjaga równie 
dowcipnej odpowiedzi i palnął:

— Niestety, panie kapitanie, 
nie czuję się w mocy ukarać słoń­
ca. Zobaczywszy jednak, jak za­
stygła w chłodnym bezruchu 
twarz doradcy — ugryzł się w 
język.

— Pan mówi bzdury, panie 
burmistrzu — przecedził przez zę­
by doradca. —-Zechciej pan przed­
sięwziąć kroki, by zegar słonecz­
ny, tak, jak i wszystkie inne ze­
gary pokazywał czas berliński.

Po tych słowach wstał, dając 
do zrozumienia, że rozmowa skoń­
czona. Burmistrz posunął się w 
stronę drzwi:

-.— Bezwarunkowo, bezwarunko­
wo, dyscyplina przede wszyst­
kim... Może pan być pewny, że 
użyję wszelkich środków...

Tylko ściana oddzielała gabinet 
burmistrza od gabinetu doradcy, 
ale za tą ścianą Łukomski zmienił 
się do niepoznania: zgięte w ga­
binecie doradcy plecy, tu wspa­
niale wyprostowały się, błękitne 
oczy stały się matowe, w płynnym 
głosie pojawiły się basowe nuty.

Tak oto upozowąny siedział 
przy ogromnym biurku z orzecho­

wego drzewa, kiedy zameldowano 
mu przybycie zegarmistrza.

Do gabinetu wszedł postukując 
protezą, starzec ze szramą na 
szczęce.

Burmistrz oderwawszy wzrok 
od papierów', łaskawie skinął gło­
wą.

— Pan? Wspaniale! Przyjem­
nie spotkać się znow'u z człowie­
kiem, co ma złote ręce. Przed 
dwunastu laty naprawił pan mi­
niaturowy zegareczek mojej żo­
ny. Proszę sobie wyobrazić, że 
dotychczas chodzi on, jak chrono­
metr. Wtedy —-  pamiętam dokład­
nie — urodziła się panu córka i 
pan z dumą o tym mnie powie­
dział.

— Syn — panie burmistrzu — 
z godnością poprawił go majster.

■—• Przepraszam, syn. Czy on
żyje?

—• Żyje, panie burmistrzu.
—• Świetnie, wspaniale! — i 

gestem gościnnego gospodarza 
wskazał na krzesło: — Niech pan 
siada panie Wołkow. Zaprosiłem 
pana, by z nim mówić w bardzo 
ciekawej sprawie.

Majster oparł się o krzesło, lecz 
nie usiadł, — tylko szurgnął pro­
tezą.

— Słucham pana — panie bur­
mistrzu...

•— No, no, jak panu dogodniej
— przyjacielu, uśmiechał się po­
błażliwie burmistrz. Po chwili 
milczenia, jakby przypomniaw­
szy sobie coś spytał: Czy to praw 
da przyjacielu, że nasz zegar sło­
neczny zbudował pański dziad?

—  Pradziad, panie burmistrzu
— znów7u poprawił majster.

— Przepraszam, pradziad. 
Ach, jakże to świetnie. W takim 
razie tę całą słoneczną mechanikę 
zna pan dobrze?

Twarz mistrza »pochmurniała.
— Zegar skonstruował mój pra­

dziad, panie burmistrzu, — po­
wiedział wymijająco.

—■ Porzuć, porzuć staruszku tę 
skromność — wesoło zawołał bur­
mistrz. •— Ile panu potrzeba dni, 
aby zegar mógł zacząć chodzić 
według czasu berlińskiego?

Majster ze zdumieniem spoj­
rzał na burmistrza.

— Pan żartuje, panie Łukom­
ski?

— Bynajmniej, mój drogi — 
odpowiedział łaskawie burmistrz. 
— przecież teraz wszyscy żyje­
my według czasu berlińskiego, a 
rychło według tego czasu żyć bę­
dzie cały glob ziemski. Dlacze­
góż mają pozostawać w tyle ze­
gary rosyjskie?

W oczach starca błysnęły ognie, 
cofnąwszy się o krok w tył pod­
niósł głowę:

—i To jest ignorancja, panie i 
burmistrzu! Zegary rosyjskie nie 
pozostają w tyle w' stosunku do 
niemieckich: wyprzedzają je!

— A to w jakim sensie, panie 
zegarmistrzu? — akcentując każ­
dą sylabę spytał burmistrz.

— Pod każdym względem, panie 
prowizorze — wytrzymując wzrok 
burmistrza — twardo odpowie­
dział majster.

— To, tym więc żyjesz — skur­
czywszy się, wprost w twarz star­
ca, wymamrotał burmistrz. — 
No, w takim razie porozmawiają 
z tobą w „Sonderkommando“.

W oświetlonej kagankiem nie 
dużej izbie na trzecim piętrze, 
na wytartej skórzanej kanapie 
leżał chłopczyk. Strzałki dzie­
sięciu zegarów ściennych — 
znajdujących się w nieustan­
nym ruchu, wystukiwały drugą 
godzinę po północy. Chłopiec 
jednak nie spał.

Onegdaj o podobnie późnej 
porze przyszli gestapowcy i u- 
prowadzili ojca. Ileż nieszczę­
ścia sprawiają ci Niemcy. Dwa­
dzieścia pięć lat temu — opo­
wiadał mu ojciec, tak, Jak te­
raz deptali to miasto: wtedy to 
ojciec utracił nogę. Teraz go are 
sztowali. Chłopiec, wie, czego 
żądają Niemcy od starego mi­
strza. Lecz ojciec nigdy nie 
zgodzi się, żeby zegar słoneczny 
jego rodzinnego miasta miał 
chodzić według berlińskiego 
czasu.

W zburzeniu chłopiec zeska­
kuje z kanapy, lecz raptem przy 
cicha, usłyszawszy daleko na 
schodach znane kroki: lekki sze­
lest podeszwy i następujące po 
nim skrzypienie protezy.

— Ojciec! — wykrzykuje i o - 
tworzywszy na ścieżaj drzwi 
pędzi w dół po schodach.

Uściskawszy się, ojciec i syn 
podążają do swego mieszkanka. 
I tutaj dopiero chłopcu skurczy 
ło się serce; nawet przy mizer­
nym świetle kaganka nie mógł 
nie spostrzec, jak wymizerniała 
i postarzała się twarz ojca.

Majster w milczeniu usiadł na 
krześle i przymknął oczy. I mo­
że dlatego, że nos mu się wy­

dłużył, a oczy przysłonięte cien­
ką błoną powiek wydały się na 
zbiedzonej twarzy bardziej niż 
zwykle wypukłe — podobny był 
do roztrzepanego i udręczonego 
ptaka. Z żalu zadrżały wargi 
chłopca. Osunął się na podłogę, 
twarzą przywarł do kolan ojca 
i zapłakał. Lecz oto nagle pod­
niósł głowę i z niepokojem drżą 
cym głosem spytał:

— Tatusiu, oni jednak wypuś
ciii cię, to znaczy... znaczy, ty 
zgodziłeś się....

Majster otworzył oczy i z bo­
lesnym skurczem na twarzy wy­
szeptał:

— Grozili, że zabiją cię na
moich oczach, jeśli się nie 
zgodzę....

— Ach, tatusiu! — Chłopiec 
odruchowo chwycił ojca za rękę. 
— Tatusiu, przecież lżej umrzeć, 
aniżeli zdradzić nasz zegar! 
Czyżbyśmy mieli być najgorsi z 
naszej rodziny?

— Nie odpowiadając, majster 
miłośnie wpatrywał się w syna, 
a w jego umęczonych oczach 
promieniała radość...

★
Pewnego letniego dnia, kiedy 

słońce świeciło szczególnie jas­
krawo, ogół mieszkańców oszo­
łomiony był obwieszczeniem ma 
gistratu, wydrukowanym tłusty 
mi czcionkami w lokalnej ga­
zecie: •

„W ciągu 150 lat miasto ozda 
bia zegar słoneczny, skonstruo­

dwunastej w południe, po defi­
ladzie wojsk niemieckich na 
cześć fiihrera młody Aleksy Woł 
kow w uroczystej asyście prze­
sunie zegar na czas berliński.“ 

W ściśle oznaczonym terminie 
zegar słoneczny okolony został 
szaro-zielonym łańcuchem es­
esmanów.« W tyle z zielonymi 
naszywkami na rękawach stali 
policjanci. Na placu nie zjawił 
się jednak nikt spośród obywa­
teli miasta. Za to nazwisko Woł- 
kowych było na wszystkich us­
tach. Powtarzano je z niedo­
wierzaniem i goryczą.

Ojciec i syn stali przytuleni 
do siebie na udekorowanej zie­
lenią i czarno-czerwonymi fla­
gami trybunie, a twarze ich mla 
ły wygląd uroczysty i pogodny.

Po jednej stronie Wołkowych 
stał burmistrz, po drugiej ko­
mendant miasta.

Trzymając lewą rękę w rę­
kach ojca, Aleksy Wołkow pod­
niósł prawą rękę w górę: w u- 
stalonym momencie ma ją o- 
puścić na iglicę zegara słonecz­
nego. Zdawało się, że w tej 
chwili oczekiwania zamarło po­
wietrze. ,

Tylko jedna kresecżka od­
dziela jeszcze sekundową strzał­
kę od „12“ .

Stary majster powiedział:
— Czas! —  i ścisnął ręką

syna.
Wtedy mała opalona ręka o- 

padła na dół. Straszny huk

wany mistrzowską ręką naszego 
współziomka, utalentowanego 
Tichona Wolkowa. Współcześni 
jego potomkowie, znany w ca ­
łym mieście zegarmistrz Jan, 
syn Szymona Wołkow i jego 
młodziutki syn Aleksy, pragnąc 
w imieniu obywateli miasta wy 
razić podziw dla wielkiego naro 
du niemieckiego, tak skonstruo­
wali zegar słoneczny swojego 
przodka, że w przyszłości będzie 
on pokazywał dokładny czas 
światowej, niemieckiej stolicy 
— Berlina. Dzisiaj o godzinie

wstrząsnął miastem, a cały plac 
spowity został rdzawym dymem, 

Kiedy dym rozwiał się i oszo­
łomieni hukiem mieszkańcy 
przybyli na miejsce eksplozji — 
ujrzeli dymiące trupy Niemców 
i błękitnawe od spalenizny ka­
mienie.

Ale odłamek marmurowej 
płyty, zwalony na ziemię, jak 
dawniej był czysty i szklił się, 
ą na nim spoczywała, zwrócona 
twarzą ku niebu, opromieniona 
słońcem głowa, chłopca.

Tłum. B. W. ŚWIĘCICKI

Okna tego wielkiego pałacu pa 
trzą na wszystkie strony. Wi­

dać przez nie budynki gospodarcze 
i ogromne podwórze, widać ciągną 
ee się aż do horyzontu czarne, po 
łyskujące wilgocią skiby pól u- 
prawnych i las, odcinający się 
ciemno-zieloną linią od zwiędłych, 
pożółkłych pastwisk.

Z okien tego pałacu patrzał 
kiedyś pan hrabia na zgięty 
grzbiet robotnika rolnego, zbiera 
jącego plony z setek hektarów u- 
praw buraków i zbóż, patrzał na 
robotnice, wracające z czarnymi 
od pyłu twarzami po całodziennej 
młócce.

Nie obchodziły kapitalisty-ob- 
szamika schylone grzbiety i n- 
męezone twarze. W pałacu było
dobrze, przestronno i zacisznie. 
Były rzeźby, obrazy mistrzów, 
była łazienka, strzelba i psy myś­
liwskie, był samochód i konie wy 
ścigowe.

Nię ważne przecież było dla pa 
na hrabiego, że dzieci robotników 
na jego folwarkach nie mają bu­
to ,v, nie wcżne było, że mieszka­
li'.' rodzin robotniczych są wil­
gotne i bez podłóg. Nie warto by­
ło o tym myśleć, bo na te sprawy 
nie było pieniędzy, a robotnicy 
przecież inaczej żyć nie potrafią 
i nie chcą,

A  że tam gdzieś gadają robot­
nicy po cichu, o jakichś zmiaaach, 
o sprawiedliwości, o Polsce — to 
przecież nonsens i komunistyczne 
mrzonki. Trzeba popierać Hitle­
ra, on zlikwiduje komunistów w 
Rosji i znów będzie błogi spokój 
przez długie lata...

Przeliczył się „gra f' w swoich 
przewidywaniach.

Żołnierze radzieccy wypędzili 
hitlerowców, przywracając wolnej 
Polsce jej prastare ziemie war- 
mijskie. Majątek przejęło państ­
wo ludowe, a gospodarzami w 
nim stali się robotnicy rolni.

Dziś nie ma w pałacu waplew- 
skim „grafa“ . Zniknęły strzelby ze 
ścian i wylegujące się na dywa­
nach psy myśliwskie.

Na posadzce w wielkim hollu 
leży kupa cegieł i piasku, stoją 
worki z cementem, kawałki rur 
kanalizacyjnych, elementy cen­
tralnego ogrzewania, kafle.-.

— To nie jest skład materiału 
budowlanego, to tylko ostatnia 
faza przebudowy pałacu i przy­
stosowania budynku do naszych 
potrzeb —> informuje tow. Feliks 
Abram, sekretarz partyjnego Ko­
mitetu Zakładowego w waplew- 
skim zespole PGR.

— W Mwsym Mtspoł* m*ją>
Mw mkHłm* 6*M «tafe fsflfr

ba było ruszyć z miejsca całą go­
spodarkę. Orać, siać, hodować 
świnie, owce i krowy, przebudo- 
ivać mieszkania, żeby robotnicy 
mieszkali po ludzku, tak, że po­
mału droga do pałacu, o który 
nie czas było się troszczyć, zaro­
sła trawą.

kursy dokształcające też znajdą 
się w pałacu.

Duży, o wielkiej liczbie pokoi 
był pałac, ale dla potrzeb robot­
ników zespołu Waplewo był jesz­
cze za mały i „trochę głupio bu­
dowany“ .

Bo jakże? Taki gmach i bez

HI&WBE Z V C f l r
w  dawnym  pałacii „graSa**

Dopiero w tym roku Komitet 
Partyjny i administracja objęły 
planem pracy również i pałac. 
Zobaczcie teraz, czy dobrze plan 
był sporządzony i czy wykonaliś­
my go tak, jak trzeba..

Wielka sala balowa, przybraną 
w czerwień, zmieniła się. Posadz­
ki lśnią jak lustra, zabytkowy 
piec z kominkiem pieczołowicie 
odnowiony, doskonale harmonizu­
je z ogólnym tłem świetlicy, w 
którą przekształcono salę/'

Dla biblioteki i czytelni wybra­
no widna i przestronne pokoje. 
Będzie można w niedziele i dłu­
gie zimowe wieczory posiedzieć z 
książką w ręku, leb pogwarzyć o 
tym ca się przeczytało. A  i nan-
m ś tk Msto nefe*. ba «0» m

centralnego ogrzewania? Prze­
cież to i drogo kosztuje i ciężko 
palić w kilkudziesięciu piecach. 
No i temperaturę równomierną 
niech kto spróbuje w takim do­
mu utrzymać. A temperatura jed 
rakowa dziś w pałacu jest bar­
dzo potrzebna. Centralne ogrze­
wanie zastąpiło piece, które teraz 
służą tylko do dekoracji w świet­
licy, bibliotece i hollu.

Za daleko tylko robotnikom rol­
nym jeździć do Kwidzyna, czy 
Sztumu do szpitala i lekarzy.

— Bo z chorobą wiecie, na wsi, 
to zawsze tak, że akurat wypada 
wtedy, kiedy nie ma czasu, konie 
potrzebne, albo mróz i nie można 
wieźć chorego. Tośmy uradzili 
zrobić tt siebie w pałacu ośrodek

Czyste, widne, przestronne sale, 
zdolne pomieścić w idealnych 
wprost warunkach 20 łóżek, za­
bezpieczają zupełnie szybką po­
moc w chorobie.

Rozbito ściany małych pokoi­
ków w skrzydle pałacu, przezna- 
czoriym przez robotników na opie­
kę nad zdrowiem. Przebudowano 
jedną izbę na porodówkę. Wanny 
wpuszczane w posadzkę i gorąca 
kąpiel oraz fachowa pomoc, są 
zawsze do dyspozycji robotnic 
w majątku.

Lśni czystością sala, przezna­
czona na żłobek, a poprzez gałę­
zie wielkich drzew, wlewa się słoń 
ce do widnych, przestronnych po­
mieszczeń przedszkola.

Na dole łaźnie i prysznice do 
użytku ogólnego; nie zapomniano 
i o wspólnej pralni. Stołówka już 
jest czynna na nowym miejscu.

W parku boisko sportowe i kor 
ty tenisowe doprowadzono do po­
rządku. Tu są wszystkie warunki 
do rozwoju sportu.

Dalekie i jakieś niebyłe sta­
ły się czasy grafów i obszarni­
ków. Na miejscu zgniłego świat­
ka, opartego na egoizmie, wyzy­
sku i próżniactwie, wyrósł nowy7 
świat, nowe dążenia i cela. WyTÓsł 
99wr p iłt*  wfsUjl i « * l  HMtk

Inny dziś jest Warmiak Fe­
liks A b r a m ,  dawny robotnik, ą 
obecnie kierownik ideowy towa­
rzyszy z zespołu Waplewo. Inną 
jest ob. Małgorzata H e n c a- 
1 e i t, przodownica pracy, pogod­
nymi, jasnymi oczyma patrząca 
na swego syna, wracającego ze 
szkoły, zapewniająca z głębokim 
przekonaniem, że w roku na­
stępnym będzie pracować jeszcze 
więcej i lepiej. —■ „Bo przecież w 
naszej pracy leży lepsza dola“ . 
Innym zupełnie człowiekiem jest 
usmolony traktorzysta Józef K o­
gut ,  który przywędrował tu spod 
Jarosławia, jako zwykły for­
nal, a teraz jest jednym z naj­
lepszych traktorzystów zespołu.

Odmieniła tych ludzi wolność, 
odmieniła ich świadomość klaso­
wa i wielka idea solidarności 
wszystkich ludzi pracy, walczą­
cych o pokój i zwycięstwo socja­
lizmu.

Z początkiem nowego roku pa­
łac ożyje. Rozgrzeją się kaloryfe­
ry i w świetlicy zapanuje ruch.

Przez okna pałacu widać czar­
ne, lśniące skiby zoranej ziemi. 
Nie ma już i nigdy nie będzie tu 
wyzyskiwaczy i gnębicieli. Wolny 
lud pracuje dla siebie i dla ludo­
wej ojczyzny.

* h  WB&gtNKWSKI
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PIOTR STOLAREK
prezydent m. Gdańska

Noujjj etap w odfoudoiuie Gdańska
Dotychczasowe doświadczenia, 

uzyskane w toku realizacji pla­
nu 3-letniego oraz założeń o- 
gólnego planu zagospodarowa­
nia przestrzennego, wymagają

nie tylko zwiększenia nakła­
dów inwestycyjnych, ale prze­
de wszystkim planowego skiero 
wania tych nakładów na usu­
wanie najbardziej rażących dys 
proporcji i zaniedbań, na zaspo 
kojenie najbardziej pilnych po­
trzeb.

W Gdańsku są to potrzeby 
wielkiego miasta, potrzeby cał­
kowicie związane z koniecznoś­
cią szybkiej odbudowy i rozbu­
dowy wszelkiego rodzaju insty­
tucji użyteczności publicznej i 
przedsiębiorstw usługowych, po 
trzeby wynikające z rozbudo­
wy przemysłu, z rosnącego sta­
nu ludności pracującej naszego 
miasta, związane z poprawą 
bytu robotników w chwili o- 
becnej i w latach następnych. 
Rozwój gospodarki komunalnej 
musi nadążać za szybko rozwi­
jającymi się przemysłem.

Jednocześnie polityka komu­
nalna uwzględniać musi wiel­
kie zadania Gdańska, wynika­
jące z jego roli stolicy. Wy­
brzeża, musi uwzględnić ko­
nieczność przygotowania tere­
nu i urządzeń komunalnych, 
które zapewnią rozwój Gdań­
ska, jako centrum przemysło­
wego Wybrzeża, miasta ludzi 
pracy socjalistycznej — rozwój 
oparty na planie prawidłowo 
opracowanym i zatwierdzonym 
pięzez władze państwowe w " o- 
gólnym planie zagospodarowa- 
ińa Wybrzeża w skali trój­
miasta. * * *.

Jedną z najbardziej palących 
potrzeb Gdańska, której zaspo­
kojenie wymaga wielkiego wy­
siłku i wielkich nakładów fi­
nansowych i materialnych jest 
sprawa mieszkań robotniczych.

W pierwszych latach odbudo 
wy Gdańska z konieczności do­
minowały nakłady inwestycyj­
ne związane z odbudową i uru­
chomieniem zakładów pracy 
oraz budynków na potrzeby 
administracji przemysłowej i 
morskiej.

Mimo wprowadzenia publicz­
nej gospodarki lokalami nie 
można było w Gdańsku, wobec 
ogromnego zniszczenia domów 
mieszkalnych zapewnić odpo­
wiednich warunków mieszka­
niowych wszystkim potrzebnym 
tu pracownikom.

Duża -ilość izb w Gdańsku, 
nawet obecnie zamieszkałych 
znajduje się w domach zagro­
żonych i ruinach. Wykorzysty­
wane -są w celach mieszkalnych 
piwnice i poddasza. Duża 
część lokali zajętych przez ro­
dziny robotnicze jako mieszka­
nia — nie nadaje się do tego 
celu.

Czyniono próby zachęcenia 
inicjatywy prywatnej do udzia­
łu w odbudowie przez wyłącze­
nie nowych lub odbudowanych 
domów spod przepisów o pu­
blicznej gospodarce lokalami. 
Możliwość ta nie została jed­
nak przez inicjatywę prywatną 
wykorzystana. Przerwano budo 
wę w większości wypadków na 
parterowych lokalach handlo­
wych, zamrażając w tzw. „mart­
wych“ murach nieproduktywnie 
cd 2 przeszło lat materiał budow­
lany i robociznę.

Nasuwa się konieczność prze­
jęcia przez miasto wykończenia 
tych domów i oddania mieszkań 
w użytkowanie ludziom pracy.

Akcja poprawy warunków ży 
cia klasy robotniczej prowadzo­
na od roku 1948 z inicjatywy i 
z kredytów, przeznaczonych na 
ten cel przez Radę Państwa, u- 
suwa częściowo stan zagrożenia 
i najgorsze braki w domach za­
mieszkiwanych przez robotników. 
Również intensywne prowadze­
nie z Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej kapitalnych re­
montów domów starych, niekon 
serwowanych i nieremontowa- 
nych należycie od wielu lat. za­
bezpiecza stan ilościowy użytko­
wanych izb.

Zasadniczą zmianę warunków 
mieszkaniowych wnosi jednak 
dopiero nowe budownictwo miesz 
kanio we. prowadzone przez 
ZOR. W roku 1949 Zakład Osie­
dli Robotniczych oddał do użyt­
ku 1018 izb. W pierwszym kwar­
tale 1950 roku odda 733 izby, 
w dalszych miesiącach ponad 
1000 izb. Poważna więc część 
ludności robotniczej miasta z ru

der i domów zniszczonych, pod­
legających rozbiórce, w roku 
1950 znajdzie odpowiednie — no 
woczesne mieszkania,

Ale nawet tak .intensywne bu­
downictwo Zakładu Osiedli Ro­
botniczych nie zaspokoi wszyst­
kich bieżących potrzeb.

Obok nowego budownictwa 
mieszkaniowego ZOR prowadzo­
ne będą prace dla uzyskania jak 
największej ilości izb mieszkal­
nych przez: 1) oddanie przez 
urzędy i instytucje fw tym i Za­
rząd Miejski) budynków i lokali 
mieszkalnych zajmowanych na 
cele biurowe, i?) ujawnienie do 
końca przez systematyczną kon­
trolę nadwyżek mieszkaniowych, 
istniejących wskutek niedoludnie 
nia wielu mieszkań do obowią­
zujących norm, 3) wykończenie 
budowy tzw. domów martwych. 

* * *
Następnym poważnym zada­

niem władz miejskich jest pełne 
zaopatrzenie ludności miasta w 
artykuły pierwszej potrzeby.
Przemysł nasz produkuje i do­
starcza na rynek wewnętrzny co 
raz więcej towarów, rosną rów­
nież potrzeby i wymagania ludzi 
pracy.

Dotychczasowa sieć sklepów 
handlu detalicznego uspołecznio­
nego i prywatnego nie była w 
stanie podołać rosnącym zada­
niom. Istnieje bezsporna koniecz 
liość otworzenia większej ilości 
sklepów przede wszystkim w 
dzielnicach robotniczych i na 
przedmieściach.

Powstanie państwowego Przed­
siębiorstwa p. n. Miejski Handel 
Detaliczny pozwoli na wypełnie­
nie luk i na rozbudowanie sieci 
rozdzielczej handlu detalicznego 
tak. aby przy zachowaniu istnie­
jących sklepów prywatnych 
stworzyć dogodne warunki zao­
patrzenia szerokich mas ludnoś­
ci.

W roku 1949 Miejski Handel 
Detaliczny oddał do użytku lud­
ności Gdańska 12 sklepów bran­
żowych, w roku 1950 od-̂ a 
sklepów. Poza tym soółdzielczość 
otworzy 25 nowych placówek.

Jeżeli uwzględnimy jednocześ­
nie. że urządzimy 2 nowe targo­
wiska miejskie, to sprawa zao­
patrzenia świata pracy w arty­
kuły pierwszej potrzeby będzie 
v.7 znacznym stopniu rozwiązana. 

* * *
Równolegle coraz bardziej bę­

dzie się usprawniać obsługę lud­
ności przez przedsiębiorstwa 
miejskie. Włączymy do sieci wo­
dociągowej 101 domów, rozbudu­
jemy sieć wodociągową i kana­
lizacyjną, wymienimy 22 km 
bieżące rur wodociągowych. 
Oddamy do użytku jeszcze jeden

most długości 32,5 m, na 8,5 km 
ulic przeprowadzimy remont na­
wierzchni.

Są to sprawy najpilniejsze, 
które zapoczątkują pracę Za­
rządu Miejskiego Gdańska w ro­
ku 1950, w pierwszym roku wiel­
kiego planu 6-letniego.

Gospodarcze plany m. Gdańska 
są nierozerwalnie związane z roz 
wojem naszych wielkich i ma­
łych zakładów przemysłowych, 
są związane z pracownikami tych 
zakładów — z klasą robotniczą 
— bo klasie robotniczej służą.

WCZORAJ 1 DZIŚ

min dźwigają się odbudowane domy dla nowych gospodarzy 
Gdańska — robotników.

Zabytkowa architektura Gdańska powinna być odtworzona
W numerze 340 „Głosu Wybrze- 

ża‘‘ ob. Dorosiewicz wysuwa sze­
reg uwag na temat odbudowy 
Starego Gdańska.

Jedną z najsłuszniejszych jego 
uwag są końcowe słowa: sprawę 
odbudowy Starego Gdańska nale­
ży rozważyć pod kątem widzenia 
budownictwa socjalistycznego, 
wzorując się na doświadczeniu 
architektów radzieckich.

Architekci radzieccy, którzy 
przyjeżdżali do Warszawy aby 
wydać swą opinię o planach jej 
odbudowy stwierdzili, że jednym 
z najpotężniejszych czynników, 
stwarzających specyficzną atmos­
ferę miasta są jego dzielnice hi­
storyczne, że te dzielnice należy 
otaczać pieczołowitą opieką, od­
nawiać i rekonstruować i jeżeli 
nawet zostały zniszczone przez 
wroga, odbudować w ich dawnej 
formie. Przez Polskę i przez zie­
mie Związku Radzieckiego prze­
szło barbarzyńskie spustoszenie, 
którego skutki należy zatrzeć w 
sposób najmniej bolesny dla na­
szej kultury, wyzyskując jedno­
cześnie wszystkie możliwości dla 
przeprojektowania w myśl zasad 
architektury isocj alistycznej.

Zupełnie słuszne są w cytowa­
nym artykule przytoczone słowa 
o szkodliwości elektrycznego stoso 
wania stylów historycznych i 
podrabiania starożytności czy re­
nesansu. Jest to błąd, w który 
wpadli przede wszystkim Niemcy 
w XIX i XX wieku i którego 
szpetne przykłady możemy zau­
ważyć w wielkiej ilości w  Gdań­
sku. Jednym z jaskrawszych jest 
właśnie budynek poczty, którego 
pseudóreriesansowa fasada urąga 
wszelkim wymaganiom estetycz­
nym. Toteż nic dziwnego, że na 
temat jej zmiany prowadzi się 
obecnie szerokie studia. Ale zu­
pełnie inną sprawą jest naśiadow

strukcja, idąca po linii dostoso­
wania jej do wymagań życiowych. 
Przy7 odbudowie starego Gdań­
ska przyjęto zasadę, że rekonstru­
uje się jedynie wnętrza ulic ja­
ko najbardziej charakterystyczny 
wyraz historycznego oblicza mia­
sta.. Wnętrze takiej ulicy składa 
się z szeregu fasad wąskich ka­
mieniczek, o wymiarach odpowia­
dających doskonale jednostce 
mieszkaniowej, ściśle określonej 
przez przepisy Ministerstwa Bu­
downictwa. I tak się składa, że 
3 lub 4 kondygnacje zabudowy, 
polecane przez przepisy odpowia­
dają przeciętnemu gabarytowi Sta 
rego Gdańska. Skarżymy się na 
monotonię bloków mieszkalnych, 
które zostały nam w spuściźnie 
po Niemcach we Wrzeszczu i w 
dalszych okolicach Gdańska. Roz­
bicie tych „szeregowców“ na po­
szczególne elewacje stwarza róż­
norodność, która bawi oko, daje 
temat do zainteresowania bogac­
twem form architektonicznych. 
Jak dawniej fasada kryła po za 
sobą wnętrze, zamieszkałe przez 
dawnego mieszczanina gdańskie­
go, tak teraz będzie się po za nią 
rozwijało nowe życie, życie 
gdańszczanina-robotnika.

Dajmy naszym robotnikom moż 
ność obcowania z formami archi­
tektury pięknej, wprowadźmy ich 
w ten przegląd kultury plastycz­
nej nagromadzonej w Starym 
Gdańsku, stwórzmy im atmosfe­
rę piękna architektonicznego. Bę­
dzie to jeden z czynników wy­
chowawczych podnoszących po­
ziom kulturalny naszego robotni- 

| ka.
i Należy mu jednak stworzyć

ne i wyposażone w nowoczesne 
urządzenia. I tu właśnie nie mo­
gę się zgodzić z zarzutami, jakie 
wysunął ob. Dorosiewicz w swo­
im artykule. Główne ulice Gdań­
ska. przy których domy miesz­
kaniowe są położone, swą szero­
kością odpowiadają wymaganiom 
nowej urbanistyki, ulice poprzecz 
ne o wąskim przekroju są trak­
towane wyłącznie jako uboczna 
komunikacja. Ilość i duży wy­
miar okien, tak charakterystycz­
ny dla Gdańska stwarza sytuację 
zupełnie dostatecznego naświetle­
nia mieszkań, a Stworzenie w 
blokach wewnętrznych rozwią­
zań ogrodowych powiększa jesz­
cze dopływ światła i świeżego po­
wietrza.

Ulokowanie- w  każdym miesz­
kaniu łazienki w miejscu ceń- 
tralnym daje jej równomierne o- 
cieplenie, có jest najważniejszym 
czynnikiem w jej użytkowaniu. 
Przejrzyjmy najnowsze rozwiąza­
nia mieszkań robotniczych w cza- , 
sopismach radzieckich, a przeko­
namy się, że są orie identyczne z 
naszymi. Zaś wspomniana w ar­
tykule ciasnota mieszkań i kla­
tek schodowych jest również za­
rzutem niesłusznym. Normy miesz 
kaniowe są ustalnoe i oparte o 
słuszny plan państwowy.
■ Biorąc pod uwagę sposób od-- 

budowy Leningradu oraz naj­
nowsze przykłady odbudowy ar­
chitektury historycznej na tere­
nie całego Związku Radzieckiego, 
stwierdzić należy, że tak pod 
względem ideologicznym jak i 
praktycznym nie odbiegamy w 
zasadzie od najnowszych zdoby­
czy architektury socjalistycznej, 
jeżeli ze szczerą pieczołowitością 
przywrócimy Gdańskowi piękno 
jego dawnego wyglądu, dostoso­
wując je do nowej treści życia.

STANISŁAW BOBIŃSKI 
inż. architekt— —  „___ „_______  nictwo, a I inną dokładna rekon- ! wnętrze mieszkania wygodne, jas-
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Miarowy, podobny do kolejnych 
stłumionych wystrzałów stu­

kot kutrowego motoru zachłysnął 
się nagle. Za chwilę silnik zaczął 
znowu pracować, ale już na wol­
niejszych obrotach. Żółty, ostry 
dziob stalowego kutra „Gdy 33“ , 
który przed chwilą toczył za so­
bą dwuramienny warkocz białej 
piany, rozcinał teraz spokojnie 
gładką taflę portowego basenu... 
Jeszcze chwila wyczekiwania, 
ostry skręt steru, potem gwałtow­
ne dodanie gazu i lekkim stuk­
nięciem o drewnianą ostrogę na­
brzeża kuter szypra Krefta o- 
znajmił, że zakończył swój kolej­
ny rejs w morze. Wprawnie wy­
rzucił linę młody pomocnik Hohn, 
dał zręczny skok przez burtę i 
już mocno zacumowany stał „Gdy 
33“  gotowy do wyładunku.

Ćmiąc fajkę spoglądał na plon 
całodziennej pracy najlepszy ry­
bak „Arki“ , inicjator rybackie­
go współzawodnictwa — szyper 
Augustyn Kreft. Nie był zado­
wolony. „Co to za połową7! Nie 
wiem czy i cała tona będzie? A 
przecież łowiło się przedtem i 
ponad 10 ton na raz!“ Ostatnio 
warunki nie były najlepsze. Czę­
sto panowały sztormy, temperatu­
ra była zbyt wysoka, ryba chodzi­
ła jakoś rozbita. Załoga „Gdy 33“ 
jest jednak dobrej myśli. „To nic, 
że teraz idzie trochę gorzej. I 
tak już normę roczną mamy prze­
kroczoną o 100 ton“ — rybak z 
„Gdy 38“ czerwony na twarzy 
Juliusz Busz przerwał na chwilę 
wyładunek. „Ej chyba więcej“ — 
poprawna go szyper — przecież 
mamy już przeszło 375 ton, a nor­
ma wynosi 260“ .

—- PIM zapowiada, że morze 
będzie „na 4“ — rybacy wiedzą, 
że chodzi tu o siłę wiatru, wymie­
rzoną według skali Beauforta.

— To znaczy znowu wyjazd w 
morze. Dobrze. Przynajmniej jesz­
cze więcej nad normę wyciągnię-

Rybjj, ryby, ryby

Piękny okaz łososia — duma 
młodego rybaka.

my przed końcem trzyletniego 
planu.

* * *
\!iT  ielki, widoczny z daleka na- 
" *  pis: „Centrala Rybna“ .

Wzdłuż gmachu po obu stronach 
jak na stacji kolejowej drewnia­
na rampa. Przez rozsuwane drzwi 
prosto z wózków świeżutka ryba 
dostaje się do hali manipulacyj­
nej. Z góry z Dyrekcji idą dyrekty 
wy: „Tyle ton na Warszawę, tyle 
do przeróbki, tyle sprzedać na świe 
żo“ . Tu następuje podział. Stąd
świeżą rybę na rynek i do prze­
róbki biorą samochody. Tu ładuje 

O T  40-kilogramowych skrzynkach j się pośpieszne przesyłki wagono- 
* * leżą szaro - białe, wielkogło- we. Tu przystosowuje się rybę

we dorsze. Miarowy zgrzyt kutro­
wej dźwigni towarzyszy każdemu 
wyciągnięciu nowej partii z. głębi 
luku. Piramida skrzynek • na 
wózku urasta do pożądanej wyso­
kości i charakterystyczny turkot 
żelaznych obręczy po drewnia-

patroszonej ryby do automatycz­
nej płuczkarki. Bacznie śledzi 
ruch maszyn-mechanik Kowalew­
ski. Krótki ruch dźwignią: silą 
odśrodkowego rozpędu wyrzuca 
płuczkarka strumień czystych ryb. 
Teraz na wagę, przesypać drob­
nym lodem i już czekają po dru­
giej stronie białe wagony - lodow­
nie.

—■ Doczepią nas do pośpieszno-
l‘ towarowych pociągów — mówi 
Zbyszko Ziółkowski, spełniający 
w jednym z 4-wagonowych zespo­
łów najważniejszą rolę. Jest 
mechanikiem przy agregacie ozię­
biającym cały zespół. — Te wa­
gony —• chłodnie, to nasze wiel­
kie osiągnięcie. Jeszcze w zeszłym 
roku jeździliśmy na zwykłych lo­
dówkach i były wypadki zepsucia 
ryby.

— Teraz nie ma o tym w ogóle 
mowy — włącza się do rozmowy 
mechanik z drugiego zespołu — 
Reszczypiński. — A jeździmy 
przecież do Czech, na Węgry, do 
Austrii. Wszędzie biją się o na­
szą rybę i dziwią się, że tyle ki­
lometrów przejeżdża w tak do­
brym stanie.

— Z takim sprzętem nie ma co 
bać się o wykonanie planu prze­
wozów, napewno będzie ponad 
normę! — Co do tego Żółtowski i 
Reszczypiński są zgodni. A teraz 
śpieszą do maszyn. Jadą na Po­
znań i Kraków. Już jutro robot­
nicy z Zakładów im. Stalina ku­
pować będą świeże dorsze...

kować. Pięknie wygląda zrobio­
ne przez tow. Szulcową - „lustro“ 
— warstwa śledzi tak ułożona, że 
nie widać głów i ogonów, a tłu­
ste, pełne podbrzusza i grzbiety 
tworzą efektowną szachownicę. 
Już Aviele beczek świeci przygoto­
wanymi do zamknięcia „lustrami“ . 
Stukot młotków wzmaga swe tem­
po. Odrzuca włosy z czoła jasny 
łdondyn Józef Mikołajczak. „To 
nasz najlepszy bednarz — chwali 
go majster produkcyjny tow. Sta­
cha. „Ostatnio robił 60 beczek w 
ciągu dnia. Śpieszą się, chcą na 
koniec planu zrobić jak najwię­
cej“ .

Śpieszą się też Labuda i Kul- 
czykowski. Po specjalnie pochylo­
nych dwóch żelaznych szynach 
popychają bosakami toczącą się 
beczkę. Jedną po drugiej wchła­
niają rozsunięte wrota podstawio­
nego wagonu. W wagonie PKP

Ostatnie dni w roku wzmagają 
tempo pracy. Trzeba jeszcze wię­
cej wyrobić ponad plan.

*  *  *

M ówi się: „ryba; ginie bez wody“ .
To prawda. Lecz ludzie Wy­

brzeża znają i inną prawdę: ry­
ba gnije bez lodu. Kierownik 
chłodni tow. Dzierżanowski z Mor­
skich Zakładów Rybnych zdaje so­
bie sprawę, ze znaczenia jego 
placówki dla całokształtu gospo­
darki rybnej. „Choć te maszyny 
są stare — wskazuje na 3 wiel­
kie sprężarki, obsługujące zamra- 
żalnię i fabrykę sztucznego lodu — 
dzięki naprawdę starannemu do­
zorowi są stale „na chodzie“ i za­
pewniają nieprzerwaną ciągiośf. 
zamrażania i magazynowania to­
waru.

Nie wysłane na rynek w sta­
nie świeżym ryby idą do , za­
mrożenia. W 10 wielkich betono­
wych kadziach czeka je kąpiel w 
temperaturze minus 203 Celsjusza. 
Wystarczą tylko 2 godziny takiej 
kąpieli i elastyczna przed tym 
ryba zamienia się w twardy, przy-

do dalszego transportu i składo­
wania.

Jasna, przestronna, hala o beto­
nowej podłodze. W niej długie, 
drewniane stoły. Nad stołami 
wielo biało ubranych * 1 * kobiet za

pierwszy gatunek

specjalnie zakrzywionymi nożami 
cym- pomoście odprowadza ciężko j w rękach. Stanisław Pipka wysy- 
naładowany wózek wzdłuż całej puje ze skrzynek sterty ryb. Eoz- 
„ostrogi“ , żeby zmienić się potem ehwytują je szybkie ręce robotnic, 
w ostry chrzęst żwiru... Lekko je- Jedno energiczne pociągnięcie no- . wyniki, 
den po drugim nadjeżdżają puste : żem i wielki łeb dorsza spada do ; Właśnie przyszedł z Morza 
wózki. Wypełnione ciągną ciężko specjalnie, przygotowanych w ia-' Północnego trawler Dalmoru 
pod górę... Wyładunek trwa... j der, drugie — i ryba pozbawiona ; „Saturn“ . Zabeczkowaną na po-

— Uszkodzona — brak. Na dół!
— Mata — drugi gatunek. Na 

lewo!
— Duża 

Na prawo!
Szybko, automatycznie, bez 

thwiii wahania segreguje tow. 
Szulcową stertę ryb. Spośród 
wszystkich patroszarek i klasyfi- 
katorek ona osiąga najlepsze

mi lodu. Leżą w zwałach tony 
cennego surowca. Szare pospolito 
dorsze i wspaniałe olbrzymie ło­
sosie.

W okresie zwiększonych poło­
wów chłodnia zapełnia się. „Mu­
simy mieć zawsze rezerwę sztor­
mową i na okres słabszych poło­
wów. Rynek przyzwyczaił się do 
regularnego odbioru ryby“ — o 
bjaśnia tow. Dzierżanowski. W 
tej regulacji dostawy chłodnia 
odgrywa szczególną rolę. Plan 
składowania wykonała w 140 proc. 
Ale potrzeby przewyższają obecne 
możliwości. Konieczna jest nowa 
chłodnia.

Na dworze tuż obok starej ćhłod 
ni gąszcz rusztowań, szczęk kieini, 
gwar murarskich ' głosów, „śpie­
szą się! Już w styczniu mają od­
dać do użytku nową chłodnię. — 
tow. Dzierżanowski uśmiecha się 
— stara wystarczyła nam na plan 
3-letni, na sześciolatkę musimy 
mieć drugą“ .

Kutry wróciły z połowów.

Kreft i Busz myślą co bedzie jest wnętrzności.Na specjalnej taś 
jutro. I mie »osuwają się skrzynki wy­

kładzie rybę trzeba rozdzielić na 
gatunki, zważyć i na nowo zabecz-

Nr 0129582 pójdzie do Gorzowa 
Wielkopolskiego ładunek 50 beczek 
solonych śledzi pierwszego gatun­
ku. W spółdzielniach i sklepach 
całej Polski stoją takie beczki so­
lonych śledzi. Ładują te beczki 
tow. Szulcową i Tutkowską, za­
myka bednarz Mikołajczak a do 
wagonów wtaczają Labuda i Kul- 
ezykowski, a wraz z nimi wiele 
setek niegorzej od nich pracują­
cych robotników i robotnic Centra 
li Rybnej,

pominająey kawałek drewna przed 
miot. Z zamrażalni wędrują lo 
magazynów. Na drzwiach komory 
Nr. 13 napis: „Przed zamknięciem 
sprawdź, czy wszyscy opuścili ko­
morę“ . Grudzień nie należy do 
najcieplejszych miesięcy roku, a 
jednak przystępując próg „trzy­
nastki“ nastawia się kołnierz i 
nieprzyjemny dreszcz 18-stopnio- 
wego mrozu przebić. * i ciało. 
Wszystkie metalowe części omro- i 
żonę sa siwymi czapami i sopla- L

. ..Koła białych wagonów chłod­
ni turkocą po szynach. Płaskonosa 
ciężarowe „Steyery“ suną po szo­
sach... Chrapliwym rykiem ostrze­
gawczego -sygnału torują sobie 

| drogę Olbrzymie, czerwone auta — 
lcdov.-r.ie. Staczają sio po pocliyl- 

1 mach ciężkie „śledziówki“ . Pr/e- 
. kakują /. rąk do rąk i piętrzą sic 
v piramidach drewniane skrzynki. 
Migają blaskiem wypolerowanego 
metalu okrągłe i lśniące puszki.

A wszędzie ten sam znak: Ryba 
i dwie litery C.R.

Ryby, ryby, ryby...
Stale, bez pi zerwy płynie z 

Wybrzeża do wszystkich zakąt­
ków kraju i daleko zagranicę nie 
kończący się strumień. W codzien­
ny, najbardziej namacalny sposób 
odczuwają polskie masy pracują­
ce ■ dobroczynny wpływ w  > 
500-kilomćt:ow.-go dostępu do mo­
rza. Polacy jedzą coraz więcej ry­
by. Coraz więcej dostarcza im jej 
Centrala Rvbna, której obroty 
od reku 1917 wzv'~v',7 d” ’’

żony robotników i wiejskie gospo­
dynie coraz częściej pytają: „Czy 
nadeszły-już mr-r' uc dorsze? Czy 
są świeże śledzie j

S. O.
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List  z n a d  m o r z a
r Drogi Marku!

Myślę, że warto będzie po- 
i dzielić się z Tobą nowymi wra- 
| żeniami i opowiedzieć o tym, 
; co zaszło od czasu naszej ostat 
¡ niej wymiany listów. ' żyjemy 
przecież w różnych stronach 
Polski: ja  nad morzem, ty na 
Śląsku.

Od zeszłego roku, kiedy to 
poznaliśmy się na obozie ju ­
nackim, przy pracy na trasie 
W-Z, tyle się zmieniło! Pomyśl 
tylko, na miejscu, gdzieśmy się 
z trudem przekopywali przez 
zwały gruzów, teraz mamy ta­
ką wspaniałą arterię! Czy pa­
trząc na jej zdjęcia w pismach 
lub oglądając na filmie nie 
czujesz dumy, że i Ty bra­
łeś udział w tworzeniu tego 
dzieła?

Nie żałujemy chyba, Marku, 
ani jednej minuty, przepraco- 

Wakacje — to wspaniała okazjo do wzięcia udziału u- budowaniu | wanej na naszej“ trasie. Ja 
gmachu naszej gospodarki narodowej. Podczas wakacji młodzież \ myślę, ze należą one do naj- 
ma -możność pogłębienia wiadomości zdobytych w szkole, pracując i wartościowszych chwil naszego 
okresowo w portach, zakładach p r ze myślowych i na roli. Praca i Życia... 
w gromadzie kolegów nie jest ciężka i urozmaica przyjemne i * * *

chwile wakacji. j Tegoroczrie wakacje postano­

wiłem spędzić nieco inaczej, niż 
zwykle. Doszedłem do wniosku, 
że jako mieszkaniec Wybrzeża 
po winieniem bardziej być obe­
znany z pracą morską, z życiem 
portu itd.

Po krótkich staraniach za­
angażowałem się na okres letni 
do załadunku jagód w porcie 
gdyńskim na eksport do An­
glii.

Nawet nie przypuszczałem, 
jak bardzo ciekawa móże być 
taka praca! Polegała ona na 
tym. żeby jak najszybciej prze­
rzucić na statek chłodniczy ja ­
gody, przybyłe koleją z głębi 
kraju. Każda chwila opóźnienia 
obniżała ich wartość. Była to 
prawdziwa walka z czasem. W 
upa lne dni wszystko wykony- 

i waliśmy wprost błyskawicznie, 
j bo towar ten psuł się szybko w 
| cieple. Zgranie pracowników 
j było nadzwyczajne.

Nie była to praca ciężka, ale 
j wymagała zręczności, skupienia 
j i uwagi. Wszyscy ludzie robili 
j co mogli, ażeby przysporzyć 
I krajowi dewiz. Cały zespół ro-

K A R T K I  Z P A M I Ę T N I K A
WRZESIEŃ 1S45 ROKU.

Dżdżysta jesień spowiła ulice 
Gdyni w* obłoki mjecznej mgły. 
Szpetne ruiny, ślady zawieruchy 
wojennej, -wygładziły w wieczor­
nym mroku swoje kształty. Na 
ulicy ruch. Przechodnie zwabie­
ni oświetlonymi wystawami skle­
powymi przystawali, ciekawie je 
cglądając.

go wieczoru, czułam ciepło nad­
chodzącej wiosny życia...
MARZEC IS4S ROKU.

Tadzio, tak brzmi imię Mazur­
kiewicza, ma poważne kłopoty. 
Nosi się z zamiarem zorganizowa­
nia w naszej uczelni koła ZWM. 
przychodzi mu to jednak z trud­
nością. Jest niewielu członków, 
którzy podobno z obawy przed 
szykanami nie chcą się ujawnić w

Idąc ul. 10 Lutego w stronę j naszej szkole. Radzę mu nie mar- 
Skweru Kościuszki, zauważyłam j twić się tym i odczekać do następ
duży afisz: ..Państwowe Gimna­
zjum i Liceum Ogólnokształcące 
dla Dorosłych w Gdyni z dniem 
1. 10. 1945 r....“ Dalsze ustępy zo­
stawiłam jako nieważne. Najistot­
niejsze — to zapłata, wysokość 
miesięcznego czesnego. U dołu afi 
sza widnieje napis:,,.Nauka bez 
płatna“.

Łzy stanęły mi w oczach. Po 
tylu latach pragnienia moje u- 
rzeczywistniają się tak nieoczeki­
wanie. W pamięci mej odżyły cza 
sy sprzed września 1939 r.. żółte 
plakaty z napisem: „30 zł. mie­
sięcznie“. To jedna trzecia zarob­
ku ojca. Nie mogłam marzyć wów 
czas o nauce, wszystkie plany na 
przyszłość przekreślały twarde, 
nieprzystosowane do możliwości 
robotnika warunki.

Bezpłatnie... bezpłatnie — po­
wtarzałam radośnie. Sprzed oczu 
usuwała się mgła. Niewidzialne

nego półrocza t.j. do chwili przej 
ścia do trze-ciej klasy.

Czas ucieka, to prawda, ale po 
za sobą marny sukcesy — coraz 
bliżej do dużej matury. Cieka-wa 
jestem, kto z nas osiągnie upra­
gniony cel. Pracować i uczyć się 
rde jest łat-wo.
LISTOPAD 1946 ROKU.

Od pewnego czasu zauważyłam 
^mianę zaszłą w Mazurkiewiczu. 
Biegał z klasy do klasy, konfero­
wał z niektórymi kolegami i wra­
cał zamyślony, ale uśmiechnięty. 
Widocznie organizował koło ZWM. 
Czasem podziwiałam go, wykazy­
wał tyle zapału i energii, nie zra 
żal się przeciwnościami i nie u-
Stawał w pracy.

Na moje zapytanie, dlaczego
zadaje sobie tyle trudu, określił 
swoją pracę jako obowiązek 
każdego aktywisty.

podobnie jńk on — w białe koszul 
ki z czerwonymi krawatami. By­
ło to w czasie przerwy. Koledzy, 
pochodzący ze środowiska kapita­
listycznego, nie oszczędzali im 
uwag i drwin.

Tadzio miał swe przekonania, 
od których nie odstępował. Mówił 
np., że do ich Związku należeć 
może tylko człowiek dojrzały u- 
myslowo, stały w swych dąże­
niach i przekonaniach, ufny w 
zwycięstwo idei.

Rozmawiałam z nim na drugi 
dzień po ich zebraniu. Opowia­
dał mi o wygłoszonym referacie, 
o projektach na przyszłość, zapew 
niając. że wkrótce kolo ich będzie 
liczniejsze. ... .

Na kolejne zebranie zaprosi* 
mnie jako sympatyka. Troszkę 
mnie to krępowało. Poszłam. Zdzi 
wiłam się bardzo, bo na zebraniu 
obecny był „nasz Anglik“' to zna­
czy obecny dyrektor. Uśmiechnął 
się do mnie przyjaźnie i koleżeń­
sko. Poczułam się jak w gronie 
najlepszych koleżanek. Dyrektor 
miał odczyt o podstawach nauko­

wych ustroju demokracji ludo­
wej w Polsce. Po odczycie wy­
wiązała się dyskusja. Nie brałam 
w niej jeszcze udziału.
GRUDZIEŃ 1947 ROKU.

W grudniu, na zebraniu w związ 
ku ze zbliżającymi się egzamina­
mi maturalnymi, postanowiliśmy 
powołać do życia przy kole ZWM 
sekcję samopomocy koleżeńskiej. 
Łatwo opanowujący przedmiot ko 
ledzy mieli dwa razy w tygodniu 
prowadzić wykłady dla mniej zdol 
nych. Było to posunięcie świadczą 
ce o koleżeńskim stosunku do o- 
tcczenia. Gdy do wszystkich, 
spraw podchodzić będziemy w 
ten sposób, staniemy; się silni. 
Zresztą; tećaz OMTUR-owcy i my 
stanowimy większą część ucz­
niów. Szeregi nasze powiększają 
się z dnia na dzień. Klasy, w któ­
rych odbywają się zebrania nie 
mogą pomieścić wszystkich człon­
ków. Dyskusje nie mają końca. 
Wszystkich charakteryzuje zapali 
ufność w całkowite zwycięstwo.

JOLANTA ANTONIEWICZ.

botników i urzędników porto­
wych pracował jak to mówią 
„na 102“ . Czego się przy tym 
nauczyłem, trudno tak od 
razu wypowiedzieć. Zżyłem 
się przez te dwa miesiące 
nie tylko ze współpracownika- 
mi, ale nawet ze statkami i 

| dźwigami w porcie.
Mogę teraz śmiało stwierdzić, 

| że mam pewne pojęcie o prą*
| cy, o życiu portu. Zrozumiałem 
‘ też jasno tę prawdę, że Polska 
| jest krajem morskim.i

Wyobraź sobie tylko: oto ja ­
gody. które zebrały w całym 
kraju pracowite ręce chłopów, 
płyną morzem daleko w świat... 
Zgrabne kadłuby statków niosą 
je w swych lukach, ułożone w 
ładnych łubiankach. Wzamian 
za nic będziemy mogli kupić 
maszyny, lub surówce przemy­
słowe.

Rozpisałem się o swoich ja ­
godach i zapomniałbym Ci do­
dać, że nie tylko ja  pracowa­
łem w porcie w czasie wakacji.

Czy przypominasz sobie z 
obozu Julka S. (to ten, co tak 
świetnie pływał crawlem). Otóż 
ten dryblas, pracując w Gdyni 
na dźwigu, brał udział w roz­
szerzaniu portu od północnego- 
wschodu. Nie będzie teraz plótł 
bajd o „egzotycznym posma­
ku“ , ale każdemu opowie coś 
do rzeczy o pracy portu, o go­
spodarce morskiej. Z perspek­
tywy bowiem dźwigu, na któ­
rym pracuje, można zobaczyć 
wiele takich rzeczy, których się 
przedtem nie znało.

W Gdyni ruch był w ogóle 
duży. Nie tylko ruch statków7. 
Z głębi kraju przybyły setki 
wycieczek. Widziałem nawet kil­
ka z zagranicy. Jedna z nich 
była z Francji i Belgii - -  tam­
tejszej Polonii. Rozmawiałem z 
uczestnikami wycieczek dość 
długo. Są tacy morowi, czuje 
się w nich naprawdę rodaków*. 
Marzą o powrocie do Polski. 
Nie chcą pracować na obczyź­
nie. Z takich przecież pochodzi 
Pstrowski.

Jedna z dziewcząt przybyłych

z tą wycieczką pytała mnie o 
wszystko, o każdy szczegół ży­
cia u nas. Opowiadałem oczy­
wiście bardzft chętnie, tym bar­
dziej, że moja rozmówczyni —  
rodaczka była bardzo miłą 
dziewczyną. Na zakończenie wy 
mieniliśmy adresy i postanowi­
liśmy pisać do siebie.

Wiele ciekawych rzeczy wi­
działem w czasie tej wakacyj­
nej pracy. A że przy tym zaro­
biłem nieźle, więc uważam wa­
kacje roku 1949 za bardzo 
udane.

Zostałem przyjęty na Poli­
technikę. Drugi tydzień chodzę 
na wykłady. Czuję, jak nauka 
mnie porywa. Aie nie tylko 
nauka. Cieszy mię to, że obok 
siebie siedzą na ławicach audy­
toriów syn chłopa i robotnika, 
inteligenta pracującego i rze­
mieślnika. O jakichkolwiek 
różnicach nie ma mowy. Duch 
koleżeństwa, przyjaźń studenc­
ka łączą nas szybko w nierozer 
walną całość. Ten czegoś nie 
umie, to mu tamten pokaże, 
nauczy, A zapał u tyćh chło­
paków*! Serce rośnie, jak się 
widzi taką młodzież.

Dzisiaj „ukonstytuował się“ 
czyli po prostu powstał zarząd 
koła ZAMP przy naszym, wy­
dziale.

Jako ideę przewodnią naszej 
pracy w tym roku akademic­
kim postawiliśmy hasło —  , 
„Wszyscy spotykamy się na 
drugim roku“ . Razem z władza­
mi uczelni organizujemy pomóc 
naukow*ą. Jeżeli jeden drugie­
mu rękę poda, to wszyscy Wy­
ciągną maximum korzyści % 
nauki. Sobków, chociażby i naj­
lepszych uczniów, tolerować nie 
będziemy w naszej organizacji.

Pozdrawiam Cię serdecznie 
Twój kolega 
JANUSZ ORZESZKO

OD R E D A K C J I
W dzisiejszym „Głosie Mło­

dych“ zamieszczamy dalsze pra 
ce, wyróżnione przez jury kon­
kursu „Polska w oczach mło­
dzieży". ______

N a olbrzymiej mapie ściennej

„Gdańsk“ . Na tym punkcie spo­
czął palec „wodza“ faszystów. Na 
ten punkt zwróciły się lufy ar­
mat krążownika „Schleswig-Hol- 

Ujrżeliśmy i stein“ .

F o « « / s i i i  g e  w. p m  i n
siary Gdańsk

go kiedyś schodzącego z dru­
giego piętra w* towarzystwie

| Na tym małym skrawku ziemi cy, a noc do dnia. Na ziemi roz-‘ i nowy Gdańsk o starym obliczu.

słońce rozjaśniło mrok jesienne- • Clwóch innych kolegów*, ubranych

M ogę zostać inżynierem
W związku z konkursem, ogło­

szonym przez „Głos Młodych**, 
sądzę, że i ja mógłbym coś po­
wiedzieć o tym, jak patrzę na dzi­
siejsze stosunki w Polsce w po­
równaniu z tym, co było dawniej.

Jako 5-letni chłopiec musiałem 
pracować w demu, gdyż matka z 
ojcem chodzili na zarobki do oko­
licznych gospodarzy, w większości 
Niemców.

Kiedy rozpocząłem uczęszczać 
do szkoły było mi bardzo ciężko. 
Nic dziwnego żc czasem się 
zdrzemnąłem Do szkol;,* trzeba 
było maszerować 6 km, wracało 
siq z niej do zajęć gospodarskich, 
bo ojciec miał kaw*ałek roli, ko­
nia i kr owinę., Panujące bezro­
bocie wykluczało możliwość otrzy 
mania przez ojca lżejszej pracy.

jest ogólnie wiadome. Dużo ludzi 
’wstydziło się tego i do niej się 
nie przyznawało. Ja sam dużo ra­
zy szedłem do szkół;,* bez Chle­
ba, a kiedy koledzy jedli śnia­
danie, odchodziłem gdzieś na bok, 
by nie widziano, że u nas panuje 
nędza. Wiem, że i inni koledzy 
postępowali podobnie.

W szkole uczyłem się dobrze, 
chociaż tylko wieczorami miałem 
czas na odrabianie zadań domo­
wych. Jaka to była nauka można 
sobie łatwo wyobrazić. Przy jed­
nej lampce naftowej, przy jed­
nym stole siadało 10 osób przy 
różnych zajęciach. Takie warun- 
ki bytowania były następstwem 
wyzysku ze strony kapitalistów.

Każdy wie, że chleb ma pierw­
szeństwo przed nauką, musiałem 
więc pogodzić się z myślą, że be-

Dziś jest inaczej. Każdy, kto tył j ,-ję tyjko niewykwalifikowanym 
ko chce znaleźć zajęcie, ma do j robotnikiem.
niego prawo czv w mieście czy na , Przyszła wojna i hitlerowcy. Zaw 
wsi I zawsze je dostanie. Nie ma ! sz0 b-vłem mocno Przekonany o 
już nędzy, bo państwo otacza opie

1 września 1939 roku zagrzmiały pętało się piekło, 
strzały, rozległ się ogłuszający j A  ż pewnego dnia wszystko 
huk bomb, zaklekotały gąsienico j * *  ucichło, echo przyniosło ostat 
czołgów rozpoczynając, drugą woj ni wystrzał, rozległ się cichy 
nę światową. I brzęk ostatniej łuski armatniej,

Popłynęły po drutach depesze,' f c^ kn«1 P°, ,ra* ostatni zar*-‘PC- 
z głośnika padały meldunki: T^wany karaim. Flaga /  czarnym
.......Westerplatte broni sie jesz- j »Padla fod  no« ‘ . ™'yeięzcze„ * cow. Powoli opadał kurz i rozwie-

* * . . .  wał się dym. Powoli wyłaniały się
1 rzez szereg dni i nocy wraca- . kontury Gdańska -— już wolnego, 

ły refrenem te słowa przez sze- j Zdflwać się mogło, że to miasto j 
reg dni i nocy padały na We- ZOstało wyzwolone tylko po to, 
sterplatte tysiące bomb i pocls- j ¿e{,y za chwilę mogło skonać. Uli- 
*'*°'v* | ce zawalone gruzem i żelazem.

A ż któregoś dnia zamilkło ra- i Rozbite zabytkowe domy, sterezą- 
dio i ucichły strzały. Na We- I ce ku górze szkielety murów, znie 

Sterplatte, na poczcie Gdańskiej, ! sione przez pociski wysmukłe wie 
obmytej polską krwią, załopotały , że kościołów, wysadzone mosty, 
czerwone flagi z czarną swasty- i A nad tym wszystkim unoszący 
ką. ' I się ciemny dym.

Gdańsk przestał istnieć — p o -; (jdj a olbrzymiej mapie ściennej
8» mały punkt i nieduży napis 
„Gdańsk“ . Na tym punkcie spo

obce słowa. Nad 
Kanałami niósł się niezrozumiały

Zachodzi słońce. Ostatnie pło­
mienie padają na mury, na rzeźby 
i ozdoby kamieniczek.

Miasto pogrąża się w ciemnoś­
ciach.

Nagle na wszystkich ulicach 
zabłysły latarnie, zalśniły różno­
kolorowe neony. Na ulicach snują

się tłumy ludzi, słychać muzykę. 
Podnoszą się nad kanałami mosty, 
przepuszczając dalekich przyby­
szów.

Grają gdańskie zegary, biją 
dzwony.

To nie jest wizja dalekiej przy­
szłości. To jutro starego Gdańska. 
Miasto wstaje z gruzów z każdym 
dniem, z każdą godziną. I przyj­
dzie dzień, w* którym Gdańsk roz­
śpiewa się pieśnią dzwonów, a 
stare mury wyleczone z ran, bę­
dą tylko wspominać przeszłe ła­
ta, jak jakiś daleki i zatarty już 
w pamięci koszmar.

CEZARY PRONIEWICZ

został Danzig.
O prastare mury obijały , . , , . . ,

1 Motława, nad P l̂ec .budowniczego. Na ten
.i« niezrozumiały : ?4n.kt zwróciły się kilofy, łopaty

żargon. Ciężkie, podbite gwoździa ! i kielnie. Na tym małym skraw-
mi buty, deptały ulice. Czas' mi- i ku zi.el™ zaterkotały dźwigi, zav T. . . : -i ■ynłYi s o xxr ty! nrmui ainrfm Emir r* o .jał, przekwitaly bzy i czeremchy, , , ,, , ,
opadały żółte liście, tonniał biały , aP«™ty tlenowe. Z głos. *• ’ ; miro na/łłir cłnuro • Kiinmawm

i szumiały motory ciągników, za-

śnieg. Biegły c
wojny.•
ŁJ odeszła chwila wyzwolenia.

iężkie, złe, lata 1 nika padły słowa: „Budujemy 
’ ’ i wy Gdansk .

ich przegranej.
i Wojna gie skończyła, mam pra- 

ką ludzi pracy, udziela pomocy | Cę bezpłatną naukę, której tak 
rodzinom z licznym potomstwem pragnąłem. -Tako robotnik mam * l*•'■•’ 
bądź w formie zasiłków ubczpie ' łjelne Prawa- odpowiednie warun- . Urok° okupywał
c—tUowych będą«, w ulgach po­
datkowych, lub przyznając pierw- • gdzie bawiła się przedtem efita. 
sseństwo w korzystaniu z różnych j Mogę się kształcić, sięgać po dyp-

I rozpoczęła się walka z rui­
nami i gruzem. Zaczęły się walić 
wypalone mury, stukały młoty 
przy budowie mostów. Odremon­
towano dziesiątki, setki domów. 
Na Motławie dobijają do spich-

i: dogodni cii.
Bieda w czasie rządów sanacyj 

nycb była cgęsto większa tuż to.

Przeraźliwy ryk syren targ­
nął murami Gdańska. Wysoko w 
chmurach zaszumiały motory, nio 
sące miastu wolność. I znów za­
grzmiały strzały, ze świętem posy i rzów olbrzymy morskie. Stare za 

I pały się bomby. i bytki znalazły opiekę. Powoli hi-
swą wolność | stępyczna zbrojownia wraca, do 

ki socjalne, mogę wczasy spędzić I Gdańsk. Rozkrwawił się czerwie- dawnego wyglądu. Leczą się z 
w miejscu wypoczynkowym, n'^ pożarów. Waliły się domy. otrzymanych ran mury. Rośnie

Leciały' na bruk przepiękne rzeź- , konstrukcja wieży ratuszowej. Ta 
by, miażdżone przez gąsienice j wieża wśród ruin to znak, że 
czołgów W wodach Motławy od- 1 Gdańsk żyje. Auto za autem, wóz 

dnia dzisiejszego jest: „Każdy ma bijał się czerwony blask palących za wozem, wiezie szary gruz. 
prawo do nauki“ . i się spichrzów. j Rosną nowe domy, odbudowują I

JAJMS jcyKH iAR»^Czień >tił ste. nadobny w#-.ł stat

Icm inżyniera. Bowiem hasłem



Kr 859 f919) G Ł O '5 W T B R Z E  t  'Â Str. 1T

Duże osiągnięcia Sopotu w dziedzinie lecznictwa
T. O B R A D  M I E J S K I E J  R A D Y  1% / A R D D D W E J

1’ienuią Miejskiej Rady Narodowej w Sopocie, na odbytymi o» 
statnio posiedzeniu, omówiło dwie ważne dla mieszkańców' miasta 
sprawy, jakimi są oświata i zdrowie.

Roczne sprawozdania z pracy, złożone przez inspektora szkol­
nego i lekarza miejskiego dr Muchniewskiego stwierdzają, że rok 
1949 charakteryzował dalszy postęp w lecznictwie oraz nauczaniu 
młodzieży i dorosłych,
Do 9 przedszkoli Sopotu uczesz Sprawozdanie z rozbudowy sieci 

cza 952 dzieci, t.i. 30°/o ogółu dzieci lecznictwa złożył lekarz miejski 
w wieku przedszkolnym. Przed- | dr Duchniewski. Jedyny — wystar 
szkoła opiekują się m. in. 258 czający zresztą — szpital gineko 
dziećmi matek pracujących. Przed i logiezno-położniczy, jest Sarnowy- 
szkoła uzupełniły ostatnio swe | starczalny. Lecznictwo tzw. o-

! oalo zorganizowanym Ośrodku 
Zdrowia, który prowadzi 9 porad- 

! ni, 3 gabinety, laboratorium i ku-

tek otrzymało 1.53,3 kg mleka spro 
szkowanego. Ośrodek roztacza o-
piókę nad dziećmi w szkołach i 
przedszkolach.

W poradni przeciwgruźliczej za 
rejestrowanych jest 1.308 osób, w 
tym 667 dzieci. Porad udzielono 
3.860 osobom, badań rentgenow­
skich było 531. W ramach wal­
ki z gruźlicą, przebadano w ID 
kwartale ub. r. 2.711 osób.

wyposażenie.
W 6 szkołach podstawowych (w 

tym 1 specjalnej) uczy się 3.421 
dzieci. Wydział Oświaty Zarządu 
Miejskiego, wydatkował na szkoły 
podstawowe ponad 11 milionów zł, 
poza sumami preliminowanymi 
przez Inspektorat. Szkoły są zra- 
diofonizowane i posiadają świetłi 
ce. Obok osiągnięć, istnieją rów­
nież poważne braki, do których na 
leży niewystarczająca ilość izb 
szkolnych niedostateczna jeszcze 
współpraca z komitetami rodzicie! 
skjmi oraz mała kontrola pracy 
nauczycieli przez kierowników 
szkół i inspektorat. Inspektorat 
nie przeprowadził w ub. roku ani 
jednej pełnej wizytacji szkół.

Dobrze rozwija się akcja oświa­
ty dla dorosłych i walka z analfa 
betyzmem. Zorganizowano 17 kur­
sów dla analfabetów i 5 kursów 
repolonizacyjnycli.

twąrte, prowadzone jest w dosko

Tysięczny statek
«  O a r l o u / e

Do Darłowa, wszedł tysięczny 
statek od chwili oddania tego 
portu pa§wojnie do eksploata­
cji. Jest tó wydarzenie ważne 
nie tylko dla Darłowa, świadczy 
ono bowiem o planowym wy­
korzystywaniu przez państwo 
również małych portów zachod­
niego wybrzeża.

W porcie darłowskim, na prze 
strzeni ostatnich lat, zostały 
przeprowadzone liczne inwesty 
cje, które umożliwiły przyjmo­
wanie wielkiej liczby statków i 
zwiększenie obrotów^ Szczegól­
nie ważnym było przygotowanie 
magazynów, które umożliwiają 
obroty drobnicowe.

*  e
31 grudnia przed Domem Kul­

tury w kolonii stoczniowców na 
Pohulance w Gdańsku odbyła się. 
uroczystość otwarcia drogi, łączą­
cej Pohulankę z miastem.

Na uroczystość przybyli: prze­
wodniczący MRN tow. Giemza, 
przedstawiciele Zarządu Miasta, 
MZKGG, Stoczni, robotnicy, biorą­
cy udział w budowie drogi i tłumy 
mieszkańców Pohulanki.

W imieniu robotników stocznio* 
wy eh, uroczystość zagaił przewod­
niczący Rady Zakładowej ZSP 
tow. Krupa, stwierdzając, iż bu­
dowa drogi, która ułatwi połą­
czenie kolonii z miastem, jest jesz 
cze jednym krokiem naprzód do 
poprawy- warunków komunalnych 
klasy robotniczej Gdańska- 
_ Mieszkaniec Pohulanki — tow. 

Kwiatkowski podziękował stocz­
niowcom i robotnikom Zarządu 
Miejskiego, którzy nie szczędząc 
swych sił, oddali do użytku nową 
arterię komunikacyjną w wyzna­
czonym terminie. Przedstawiciel 
Zarządu Miejskiego mi. Groch 
stwierdził, iż wspólny wysiłek 
mieszkańców i robotników

chńię mleczną. W III kwartale 
1949 r. korzystało z opieki Ośrod­
ka 20.288 osób, którym udzielono 
28 tys. porad. Poza tym przepro­
wadzono w tym okresie 557 wywia 
dów domowych, dokonano 6774 za 

( biegów i 1.947 badań łaborątoryj-
| nych Z kuchni mlecznej korzysta- Prowadzona jest walka z choro- 
ło 244 dzieci, którym wydano bami wenerycznymi, w której ra- 
36.278 mieszanek. Ponad 1.600 ma .mach przebadano blisko 8.0Ó0 or

--------- ,, . sób. Poradnia dla matki i dziecka
j kieruje żywieniem i pielęgnowa­
niem _ niemowląt, czuwa nad ich 

i prawidłowym rozwojem i zapobie 
| gą chorobom. W poradni sopoc- 
j kiej zbadano w III kwartale ub. r. 
2.779 dzieci. Jednym z ważnych 
czynników, podnoszących stan

Pohulanka uzyskała połączenie autobusowe
*  #* o  «# m f e> ś c i & nt

dobre wyniki. Przykładem tego 
jest właśnie ul. Stoczniowców. j 

Przedstawiciel podstawowej or­
ganizacji stoczniowców tow. Kru- 

I powis, przekazał następnie dla 
świetlicy na Pohulance bibliotekę 
marksistowską i dzieła Mickiewi-1 
cza.

Po zakończeniu uroczystości au-1 
tobus MZKGG piękny „Fiat“ , 
którego karoserię wykonali stocz­
niowcy, rozpoczął swój pierwszy j 
kurs. Trasa autobusowa przebić- J 
ga od Domu Kultury na Pohulan­
ce do placu I-go Maja w Gdań-

M/s „Warta" powraca z kiUtnmie.siec;go rejsu z Ameryki Po­
łudniowej. Załoga ai«>'/.•" zanotowała czasie podróży poważne 
osiągnięcia, uzyskując dnie oszczędności w eksploatacji statku 
»raz icc własnym ;■okresie wykonujące wiele drobnych •remontów■

Wykonanie planu inwestycji morskich
K O Ł O B R Z E G U

zdrowia dzieci jest sopockie pre- ■»*» 
wentorium, w którym znajduje się | VV
wiliach z^caSei^PofsW^ ‘ w  Kołobrzegu zostały wykonał cje portowe. W ciągu ubiegłego
sieczny turnus 3' \  m  przecl Arminem przewidzia- | roku oczyszczono tereny por-

1 ne planem na rok 1949, inwesty- towe z gruzów, usunięto wraki.
~*— .......... ............. . i ----- ------- -----------  ' pogłębiono wejście do portu, u-

: porządkowano basen rybacki, 
i odbudowano głowicę mola, wy- 
[ remontowano kładki holowni- 
! cze itd. Do największych inwe­

stycji należy uporządkowanie

O Z IA T W A  M A R Y N A R Z Y  
w ieairze „W ybrzeże"

......... j  , > wejścia do portu, skąd został u-
i nt' . • “ x i , i - , o-ocizienny widok przćdst&* ł tym dzieci pracowników GAL-u i sunięty i Docięty net złom wrak

.. . - a nowej trasie autobusy hę- wiała widownia teatru „Wybrze | i Polskiej Marynarki Handlowej, j statku. Uporządkowanie basenu
anm o u grudnia. W dniu? zaproszone przez Koło Rodziny j rybackiego jest również waż-da kursowały co pół godziny, (d) że“

Pierwsze sklepy spożywcze MHD
W dniu wczorajszym urucho­

miono na Wybrzeżu pierwsze 
sklepy spożywcze Państwowego 
Przedsiębiorstwa, Miejski Handel 
Detaliczny. Nowe placówki, które 
znacznie usprawnią sprzedaż ar­
tykułów spożywczych w tróimie- 
ście, otwarto w Gdyni i we Wrze- 

daje szczu przy ul. Partyzantów.

Świetlice ORMO
olrzijittii/ii Riii»o$iixci»le

W tych dniach w Urzędzie nieją 23 świetlice ORMO, które 
wojewódzkim w Gdańsku od- przeważnie nie są wyposażone.
była się konferencja delegatów 
komitetów powiatowych i miej­
skich Towarzystwa Przyjaciół 
ORMO z całego woj. gdańskiego.

Na konferencji uzgodniono 
współpracę między komitetami 
powiatowymi i komitetem wo­
jewódzkim. Przede wszystkim 
została omówiona sprawa gro­
madzenia funduszów i ich celo­
wego .wydatkowania.

Na terenie wToj. gdańskiego 
uraz z miastem Gdańskiem ist

27 DŹWIGOWYCH
ukończyło kurs zawodowy

Ażeby sprostać potrzebom roi 
wijającego się coraz bardziej 
portu szczecińskiego, przystą­
piono do szkolenia fachowców, 
a przede wszystkim dźwigo­
wych.

Ostatnio ukończony został 6- 
miesięczny kurs dla kandyda­
tów na dźwigowych ze Szczeciń 
skiego Urzędu Morskiego i Cen­
trali Węglowej. Uczestnicy kur­
su wysłuchali przeszło 100 go­
dzin wykładów’, a przez 400 go­
dzin ćwiczyli praktycznie w za­
kresie wszelkich prac, jakie po­
winien znać dźwigowy.

Należy zaznaczyć, że kurs ten

35.000. dzieci
o t r z y m a  p a c z k i  T P | )

Poszczególne zakłady pracy ti- 
rządziły zabawy i przedstawienia 
noworoczne dla dzieci i persone­
lu, połączone z obdarowywaniem 
dzieci paczkami. Rada zakładowa 
Stoczpi Gdańskiej przygotowała 
dla większych dzieci około 3 ty­
sięcy książek. TPD obdzieli pacz­
kami zawierającymi słodycze 35 
tys, dzieci robotniczych.

N o w a  g o sp o d a  
spółdzielcza

Gdańska Spółdzielnia Spożyw­
ców rozbudowuje sieć gospód spół j 
dzielczyeh na terenie miasta. 31 > 
bm. zostanie otwarta w Oliwie 
czwarta z kolei gospoda spółdziel- i 
cza. (d.)

Zamiast żvczeń świątecznych
Zamiast życzeń świątecznych 

1 noworocznych Prezydent m. 
Gdańska, Piotr Stolarek, złożył 
S-000 ał na cèle blbUotęczne.

umożliwił awans społeczny zna­
cznej grupie robotników porto­
wych.

Dlatego też fundusze wpływa 
jącc z różnych imprez, organi­
zowanych przez Tow. Przyjaciół 
ORMO, postanowiono rozdzie­
lać między świetlice, posiadają­
ce najmniej sprzętu.

Poza tym zaplanowano urzą­
dzić 6 wzorowych świetlic w’ po­
wiatach, które zostaną zaopa­
trzone w' aparaty radiowe, bi­
blioteki, czytelnie oraz różne 
gry towarzyskie. M. in. wzoro- 
we świetlice mają powstać w 
Wejherowie i Sztumie.

W związku z tym, iż w lutym 
\ 1950 r. przypada czwarta rocz- 
■| nica powstania ORMO, uchwa­

lono miesiąc ten poświęcić na 
organizowanie różnych imprez 
ł zbiórek w celu zgromadzenia 
jak największych funduszów, 
przeznaczonych na rozszerzenie 
sieci świetlic ORMO.

Otwarcie sklepów spożywczych 
rozszerza sieć handlową placówek 
MHD, która dotychczas ograni­
czała się do sklepów’ z artykuła­
mi przemysłowymi. W 1 kwartale 
1950 r. uruchomionych zostanie 
dalszych 15 sklepów’ spożywczych, 
przede wszysktim w dzielnicach 
robotniczych: Oruni», Siedlic, No­
wego Portu i w  nowych koloniach 
mieszkalnych Wrzeszcz*.

W uroczystości otwarcia pierw­
szych sklepów spożywczych wzięli 
udział przedstawiciele partii, sa­
morządu i życia gospodarczego 
trójmiasta.. Mówcy podkreślili w 
przemówieniach, że MHD służyć 
będzie przede wszystkim światu 
pracy, a personel przedsiębiorstwa 
rekrutować się będzie głównie z 
przedstawicieli klasy robotniczej. 
Godnym podkreślenia jest fakt, 
że nowe- sklepy uruchomiono w 
ciągu 10 dni po otwarciu pierw­
szych placówek MHD.

nym osiągnięciem. Trzeba by­
ło przy tym oczyścić basen z 
wraków i pali, leżących na dnie. 
Obecnie Kołobrzeg jest już 
przygotowany do spełnienia roli 
bazy kutrów rybackich.________

Marynarza i Ligę Kobiet GAL 
na rozdanie podarków’ noworocz 
nych, wypełniły po brzegi salę.
Zanim nastąpił najbardziej in­
teresujący dziatwę punkt pro­
gramu, dziecięce zespoły tanecz 
ne Koła Rodziny Marynarza i 
GAL-it wykonały kilka tańców 
w układzie M. Komorowskiej.

Po części artystycznej wpły­
nął na scenę olbrzymi statek , 
s/s „Jedność Robotnicza“ , przy I Państwowy teatr „wybrzeże'* w 
wożąc upragniony ładunek1 Gdańsku — o godz. ».s# — „Okno w
„d r o b n ic y “  W p o s ta c i p a o z e k ^ o  j Państwowy Teatr „w ybrzeże- w 
w o r o c z n y c n  £ ł&Roci&mi i  pon ía .- 5 Gdyał — o godz, 13.30 —* „ożenek“

U e a tp ff

Państwowy Teatr „W ybrzeże“ 
Sopocie — o  godz. 19.30 — „Szczygli 
zaułek".

Teatr Łątek, Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 16, wystawia dnia i stycznia, 
o godz. 16 widowisko dla dzieci pt.: 
„O  Szymku, Tymku i o żywej w o­
dzie“ .

rańczami. Po przemówieniu ka- 
pitanu statku Kubina i bardzo 
szybkiej, z uwagi na niecier­
pliwość młodzieży „odprawie 
celnej“, dokonanej tym razem 
przez kierownika wydziału so­
cjalnego GAL-u, ob. Kukliń­
skiego, który również pełnił rolę 
konferansjera, dzieci otrzymały 
paczki.

Udana impreza noworoczna 
na długo pozostanie w’ pamięci i %",'/* ~  " ,  „sumienie
dziatwy marynarskiej. < ?  ”  produkcji czeskiej, setne w

7</ma

Rozbudowa uspołecznionego han i , ,
dlu została z radością przy- ! M iO fiZ  f i ?  m n i l f n  f  1 3  
jęta przez klasę robotniczą. Przo- i 1 U hLÓ

£ da?skie! * T ’ W noworocznej gościnieM<sztak podkreshł, że robotnicy i ,  . . . . .
nie tylko pomogą MHD w’ jego * U Z M P -O W C Ó W  W łC jS k lC h  
pracy. lecz będą również ją  kon- i „  , .. . .

S T *  pra“”''' ituków .MHD przyrzekli ze swej s gotowania do nawiązania w No­
wy Rok łączności z młodzieżowy­
mi kołami wiejskimi. W tym celu 
zorganizowano m. in. 80 zespołów 
artystycznych, które wyruszają na 
wieś w dniu Nowego Roku z wy­
stępami.

Strony, że hasłem ich będzie: 
„MHD w służbie mas pracują­
cych“.

Po uroczystościach zwiedzono
,(d) nowootwarte placóirki.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANE
ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA
GDAłiSK WAŁY JAGłELLOliSKIE 9/10 
C E NT R A L A  TELEF.  325-41 DO 45

W Y K O N U J Ą  W S Z E L K I E  H 0 B 0 T Y  1 R Ż Y M IE R Y J N E , B U D O W ­
L A N E  I N S T A L A C Y J N E , E L E K T R Y C Z N E , 
O R A Z  W Y K O Ń C Z E N I O W E

Posiadają włosne siolornie, Zokłody Prefabrykacji,. żwirownie oraz warszlaiy 
8/k n a p r a w y  s p r z ę ł u  m e c h a n i c z n e g o

P o w s z e c h n y  Z a k f o d  U b e z p ie c z e ń  W z o je m n y e h
Biuro Maklerskie Ubezpieczeń Morskich 

GDYNIA ul. Derdowskiego T

5/k

Dom Bawełny I fI
Obńuga ubezpieczeń transportowych (cargo) 

Obsługa ubezpieczeń statków (casco) 
Obslnga spraw awaryjnych

Techr». Casco 13*06 
Tecńn Casco 13-07 
Awaryjny Casco 17-27 
Awaryjny Casco 46-40

M A S I N Ę  G d y n i o

pil*.

let. Organizacja 46-76 
Teclm Cargo 51-06 
Tecbn, Cargo 4t-89 
Awaryjny Cargo 25-01

T e l e g r a m y :

M . H .  D .
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
Przedsiębiorstwo Państwowe
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 46—50
TELEFONY: Dyrekcji 415-35

Wydział Administracyjny 418-53 
Wydział Handlowy 415-73

P O L E C A :
artykuły przemysłowe z własnej sieci 
detalicznej na terenie trójmiasta bran­
ży włókienniczej, chemicznej, gospo­
darstwa domowego, żelaz.-metalowej 
papierniczej i skórzanej. 9/k

godz. 16.18 i 20.
«dyn ia  — Goplana — ,,30-lecie Wie!

ktej Rewolucji Paździerokowej**, 
Gdynia — Fala — „Ulica graniczna*' 

dozw. od lat 12. Godz. senasów l?,3(i 
i  20. w niedz. od godz. 15.

Gdynia — Promień — „Trzeci szturm“ 
dozw. od lat 14. Pocz. seansów o 
godz. 13 i 20.30. W niedzielę od 18. 

Oliwa — Polonia — „Ulica graniczna* 
nozw  . od Jat 12. pocz. seansów 
godz. 15,30, to i 20,30, w niedzieli.' 
i święta: godz. 13, 15,30. 18 i 20-30,' 

Sopot - -  Polonia — „Eksperyment dr 
Ehrllcha“ . Dozwolony od lat 14. 
pocz. seansów: 1S, 13.13, 20.30; w 
niedz. i  święta 13.43, 16, 18.15
20 30.

Sopot; — Bałtyk — „Żelazny dziadek* 
dozw. od lat 8. Pocz. seansów: 
w  dni powszednie — godz. 16, 13 
i 21, w  niedzielę i święta godz..- 
14, 16, 13 i 20. 26 grudnia — Pora- 
nęk o  godz. 12 — „Podrzutek“  

Gdynia — Atlantic — ..Pan Nowak 
komedia czeska, dozw. od lat *». 

i Pocz. seansów godz. 16, 18 i 20 
f Wrzeszcz — Bajka — „Renegat", do- 
! zwolony od lat J6: pocz. sean- 
i sów: 15.30, 18.60. 20.30; w niedz i
r święta od 13. w niedz. poranek
; o  godz. l i  „Daleka Droga", dozw.

I od lat 1C.
Wrzeszcz — Capitol — „Bogaty plon“ 

Pocz. seansów 16, 18, 20. Dla mło­
dzieży ddlwolony.

rł\ a d io

GDAŃSKIE ZAKŁADY MIĘSNE
Gdańsk, Grobla Angielska 19 

z a Ir u du  i a od  z a r a z :
BUCHALTERÓW,
KALKULATORA - KSIĘGOWEGO, 
KONTYSTÓW,
KIEROWNIKA SEKCJI PRACY I PŁACY, 
REFERENTÓW PRACY I PŁACY.

Zgłoszenia w Biurze Personalnym. 7/k

Ogłaszajcie się u* 
„Głosie Wybrzeża“

O G ŁO S ZEN IA  DROBNE
INŻYNIERÓW, techników, 
majstrów budowlanych, wy­
kwalifikowanych planistów, 
blacharzy, dekarzy, zdunów, 
zatrudni Spółdzielnia Bu 
downieuwa Wiejskiego w 
Bydgoszczy, Plac wolności 
N" L, 1*.

DO PRENUMERATORÓW
W awląitku z przejęciem prenumerat? pocz­

towej naszego pisma przez Państwowe Przed­
siębiorstwo Kolportażu „Ruch“ , prosimy wszel­
kie wpłaty za prenumeratę pocztową „Głosu 
Wybrzeża“ wpłacać na konto

P.K.O. Nr X I-546«
Wszelką korespondencję i reklamację w spra­
wie prenumeraty pocztowej prosimy kierować 
na adres:

WYDZIAŁ PRENUMERATY P P  R. „RUCH 
Gdynia, ul, Abrahama 49, teł. 40-83,

11 /k

Państwowe Przedsiębiorstwo Miernicze 
Oddział w Gdańsku

Wrzeszcz, ul, Grunwaldzka 114, teł. 424-55 
obejmuje swym działaniem województwa! 
GDAŃSKIE, POMORSKIE j SZCZECIŃSKIE 
Wykonuje wszelkie roboty \ 6A
___________ w zakresie miernictwa.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIŁJ 
na dzień 1 stycznia 1950 r. (niedziela)

7.00 — Audycja dla wsi: Gawęda 
noworoczna, 7.15 — Muzyka, fl.oo — 
Dziennik poranny, 8.25 — Muzyka 
8.55 — Aud. Spoi. Komitetu Radio!'. 
Kraju, 9.00 — Koncert organowy w 
wyk. Józefa Chwedczuka, 9.30 — Mu- 

! zyka poważna, 10.00 — Skrzynka
| ogólna, 10.15 - -  5 minut muzyki — 
| lok., 10.20 — Muzyka, 11.00 — Felie- 
! ton, 11.10 — Aud. dla kobiet. 11.25 — 
: Muzyka — lok.. 11.47 — „Skrzynka 
i korespondentów" — lok., 12.04 —

Dziennik południowy. 12.15 — Nowo­
roczny koncert rozrywk., 13.00 — Po­
gadanka, 13.15 — „Niedziela na wsi", 

i 14.00 — „U naszych twórców*', 14.10 
j — Koncert polskiej kapeli ludowej 

pod dyr. Feliksa Dzierżanowskiego. 
14.40 — „Eugeniusz Oniegin“ , ode. 2.
13.00 — Kwadrans muzyki lekkiej,
15.15 — Koncert dla świetlic dziecic 
cych, 16.00 — Dziennik popołudniowy. 
16.20 — „Nasze chóry śpiewają" 
16.50 — Pogadanka, 17.00 — „W ią­
zanki operetkowe", 18.00 — „Sen wii- 
jaszka" komedia, 19.00 — ,'.z  frontu
radiofonizaeji“  — lok., 19.05 — Naj­
ciekawsze audycje przyszłego tygod­
nia — Regina Witkowska — lok.. 
39.10 — Muzyka rozrywkowa — p ły ­
ty — lok., 19.20 — Muzyka rozrywk.. 
19.30 — Audycja wymienna, 20.00 — 
Dziennik wieczorny, 20.30 — Rezerwa 
dziennika, 21.00 — Koncert rozryw 
leowy, 21.35 — Koncert Chopinowski 
Kraków, 22,05 — Wiadomości sporto­
we, — lok., 22.15 — Wiad. sportowo 
ogólnopolskie, 22.30 — Muzyka tan .
23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.15 
Muzyka taneczna.
neczna.

DYŻURY APTEK 
do dnia « stycznia 1950 r.

W Gdańsku Apteka „Pod Słoń­
cem " — Garncarska 6.

Wc Wrzeszczu Apteka Społeczna 
Nr 16 ul. Grunwald-"-: 52

W Sr; . ! j  An ' i : -zna Nr
i 15, ul. Roko ,y kiego 21,
%ufks £ * yUi Acteis* Bałtycką ul.
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Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E
Zapadł wieczór zwiastun tej 

dziwnej nocy, w ciągu której 
Czas posuwa sie o cały rok na­
przód.

W redakcji kończyliśm ^ya.- 
<:ę, większość koleżanek i sole- 
ów twierdziła, że spędzi noc w 
domu i powita rok 1950 w łóż­
ku, ale jasne było, że spotkają 
się w- końcu gdzieś na jakiejś 
zabawie. Dlatego przedwczesne 
życzenia noworoczne składane 
sobie. nawzajem przez tych 
..solidnych“ wywołały u reszty 
ironiczne uśmiechy i docinki.

Gdy zabierano się już do o- 
dejścia, nagle drzwi otworzyły 
się z impetem i do redakcji 
wpadł najmłodszy • z naszego 
zespołu reporter — praktykant.

A M E R Y K A Ń S K I E
metody wychowawcze

Szkoła amerykańska w dużej 
mierze" przyczynia się do zatru­
wania umysłów dzieci jadem szo­
winizmu, nienawiści rasowej i ini- 
litaryzmu.

O skutkach takiego systemu wy­
chowawczego świadczy fakt, jaki 
miał miejsce w mieście Philipps- 
bourg (stan Pensylwania).

Dwóch 14-lettiich uczniów, korzy 
stając z istniejącej w USA wolno­
ści nabywania materiałów wylnir 
chowych, postanowiło skończyć z 
oświatą w tym mieście przy pomo­
cy... dynamitu. W tym celu zrobili 
podkop pod budynek swojej szko­
ły i założyli ni mniej, ni więcej 
tylko 180 dynamitowych naboi. 
Zamiar wysadzenia szkoły w po­
wietrze z pewnością zostałby- zre­
alizowany, gdyby nie interwencja 
robotników, którzy" przechodząc w 
pobliżu, zainteresowali się ziem­
nymi robotami ' przyszłych gang­
sterów.

— Czy numer już zamknie- 
i ty? — wykrztusił zdyszany.

Ogólny śmiech był odpowie- 
j cizią.

— No chyba, przecież już się 
| rok niedługo kończy, safanduło 
i odezwała się jedna z kole- 
: żanek.
i — Ale przecież zapómnieliś- 
i my o jednej bardzo ważnej 
j sprawie — o.... o życzeniach
| noworocznych!
| - Drogi przyjacielu — odez-
| wał się sekretarz redakcji — 
; o niczym nie żapomieliśmy, ży- 
j czenia dia naszych czytelników 
j zamieszczamy a jakże w ramce, 
| jak się należy....

Twarz młodzieńca wydłużyła 
i się.
i A ja myślałem, że wybawię 
; redakcję z kłopotu i jadąc 
; tramwajem z Wrzeszcza na- 
| gryzmoliłem na prędce parę 
I życzeń. Przepraszam, że wy­
brałem się z tym po niewcza- 
sid...

Sekretarzowi redakcji zrobiło 
się żal młodego kolegi. — No 
pokażcie, coście tam nagryz­
molili.

Kartka zapisana drobnym 
maczkiem poszła" z rąk do rąk, 
później zawędrowała do drukar 
ni, a że ostatnia strona nume­
ru noworocznego była właśnie 
w robocie, więc znalazła się w 
końcu na jej szpaltach.

...Albowiem wszyscy uznali, że 
życzenia noworoczne naszego 
najmłodszego kolegi warte są 
opublikowania. Oto one:

MORSKIEJ CENTRALI HAN- 
DLOWEJ — aby przestała być 
przechowalnią zapomnianych 
bagażu.

URZĘDOWI LIKWIDACYJ­
NEMU — dwustu tysięcy teczek 
na akta sprawy likwidacji re­
manentów''.

PRACOWNIKOM GAL — wo­
dy zwykłej tnie sodoicej).

STOCZNIOWCOM — rozmno 
żenią.... pomysłów racjonaliza­
torskich i floty.

KOLEJARZOM — tylko 10 mi 
nut spóźnienia pociągu na tra­
sie Wejherowo—Gdańsk.

M.U.R. - owi — aby przestał 
być murem, oddzielającym ry­
baków od świetlic.

PRACOWNIKOM CENTRALI 
RYBNEJ — aby nie uważali się 
za ryby, kiedy mają mówić o 
sobie.

I G.U.M.-OW1 — jeszcze trzech , 
. dyrektorów do ' odkorkowania ■ 
1 małych portów.

URZĘDOWI WODNO-MELIO­
RACYJNEMU — żeby nie miał j 

I okazji pokazać swej sprawności i 
i w wypadku powodzi na Żuła- j 
i wach.

DYREKCJI DRÓG WODNYCH
i — znajomości własnego taboru. I 
, P.G.R - OM — ...........................

na zadatek
przypominam z wielkim 1 

żalem
dwa tysiące świńskich 

matek
które bardzo pragną 

dziatek.
RYBAKOM — aby dorsze do- 

i brze obrodziły.
KIEROWNICTWU PRZED­

SIĘBIORSTW BUDOWLANYCH
— zamieszkania w hotelu robot­
niczym na budowie.

PRACOWNIKOM URZĘDÓW 
KWATERUNKOWYCH — aby 
byli zmuszeni załatwiać własne 
sprawy mieszkaniowe w insty­
tucjach które ich zatrudniają.

DYREKTOROM INSTYTUCJI 
I REFERATOM PRASOWYM — ( 
aby poznali dobrze dekrety i u- ; 
mieli odróżnić tajemnice pań­
stwowe i służbowe od „ tajem­
n icw łasn ych .

WŁAŚCICIELOM RE ST AU RA
CJI —■ niezmiennie, obiadów 
popularnych.

PRACOWNIKOM DOMÓW 
TOWAROWYCH — anielskiej 
cierpliwości.

PLASTYKOM — by corychlej 
kawiarnie zmienili na praco­
wnie.

LITERATOM — wytrwałości i i 
odwagi przy tworzeniu powieści j 
marynistycznej.

BIUROKRATOM — na pod- 
stawie art. 27. $ 189 ustawy s | 
dn. 35 kwietnia 1825 roku uzu- !
pełnionej nowelą z dn..... za- >
łącznik nr 138 lit. a, oraz rozpo | 
rządzenia wykonawczego z dn... j 
w sprawie itp. — jak najszyb- j 
szej emerytury.

| , PRACOWNIKOM ZARZĄDÓW \ 
i MIEJSKICH — niewygodnych ! 
i foteli.
i MILICJANTOM — na wszelki 
i wypadek wszystkiego najlepsze- 
! 00 .

MARYNARZOM —■ większej 
‘ ilości barów mlecznych w mia- 
' stach nortowych.
'i MIESZKAŃCOM TRÓJMIA- 
! STA — siedmiomilowych butów.
( by nie potrzebowali korzystać 
z lokomocji MZKGG.

h i a  U / u fa  S a m a
...przyjemnego spędzania czasu 

u miłym towarzystwie
i i U ! i i i i m i i ł i i n n i ł i i i t i i i i » t i n i i i i i ! m i i » i i i « i ł M i m i m f u m i r i i i M m u j u n i H ł » i i i n :

■ ...godnych siebie insygnióxx z rąk 
swego pana i władcy

iimiiiui iiiiiiiimiiiiuiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiioiiimmiiimimiimiiiiiimiiiiimiiiiiiiii

T źla  ( Z h u r e h i l t a
...żeby takie było zawsze jego prze­

budzenie ze snu

D í a  C a .z a n < f-K .a i-S z a k a
...uniwersalnego środka szybkiej 

ewakuacji
......... ............................................................................................................................... iiimmiimmimiiumiimmmiimiHmiimimiiimimiim....... .................... .................................................. ............................. ........................uimmiimii.....im ................................................... i

P okasziując i kwękając po dłu­
gim i nudnym śledztwie, ze­

brali. się senatorzy na nadzwy­
czajne posiedzenie, odbywające 
się w cieniu świętych drzew o- 
liwnych.

— Tak więc wygląda sprawa, 
panowie — ziewnął przewodni­
czący senatu Hipometeusz. — I 
to całe przeklęte śledztwo prze 
eicgnęło się, że nie daj bóg! Są­
dzę, że nie ma nawet potrzeby 
podsumowywać, ale żeby nie 
było formalnych przeszkód... Tak 
więc, oskarżony Prometeusz, tu 
lejszy obywatel, oddany pod sąd 
za to, że wynalazł ogień, a tym 
samym jak gdyby... hm... hm... 
naruszył istniejące porządki, 
przyznał .się, że: po pierwsze rze 
czywiście wynalazł ogień, następ 
nie, że może, jeśli mu się tylko 
zechce, wywołać ten ogień przy 
pomocy tak zwanego „krzesa­
nia“, po trzecie, że nie ukrył, 
jak należało to zrobić, tajemni­
cy tego przestępczego wynalaz­
ku i nawet nie powiadomił o tym 
właściwych Czynników, lecz sa­
mowolnie ujawnił ją, czyli — 
jak wynika z zeznań świadków 
— pozwolił prostym ludziom na 
korzystanie z ognia.

— Sądzę, że to wystarczy ca l-. 
kowicie i że możemy natychmiast 
przjystąpić do głosowania i wy­
dać wyrok o winie i karze Pro­
meteusza.

— Przepraszam, panie prze­
wodniczący — zaprotestował A- 
pometeusz — ja uważam, że bio 
rac pod uwagę całą powagę tego 
nadzwyczajnego posiedzenia, wy 
padałoby, być może. wydać wy­
rok dopiero po dokładnym i — 
że tak powiem —■ szczegółowym 
l mów-eniu.

~~ Jak wolicie, panowie, — 
oświadczył uroczyście Hipomete­
usz. — Sprawa jest jasna, ale 
;eśli ktoś z was chce dorzucić 
do niej coś jeszcze, to proszę 
bardzo.

— Ja pozwoliłbym sobie zwró­
cić uwagę, — zabrał głos przy­
sadzisty Ameteusz i chrząknął 
przy tym znacząco — że, moim 
zdaniem, w całej tej sprawie na­
jeży szczególnie podkreślić jedną 
rzecz. Chodzi mi, panowie, o re­
ligijną stronę zagadnienia. Bądź­
cie uprzejmi zastanowić sie nad 
tym. co to jest ten ocień? Co tó 
takiego ta ..wykrzesana“ iskra?

Karol Capeh
Jak przyznał sam Prometeusz, 

jest to nic innego, jak błyskawi­
ca, a błyskawica, jak wszystkim 
wiadomo, jest przejawem siły 
gromo-władcy. Bądźcie uprzejmi, 
panowie, wyjaśnić mi, w jaki 
sposób jakiś tam Prometeusz do 
brał się do boskiego ognia? Ja­
kim prawem zapanował nad nim?
Skąd oń go w ogóle wziął?

Prometeusz chce nas przeko­
nać, że po prostu go znalazł, ale 
przecież to bzdury: 
to przyszło 
go na prz;
ktoś z nas? wytarł nos w połę swojej tuniki.

Jestem przekonany, panowie, j — Słusznie, — zgodził się Hi- 
że Prometeusz ukradł po prostu i pometeusz. — Kto chce jeszcze 
ten ogień naszym bogom. Jego i zabrać głcs? 
wypieranie się i zapewnienia nie i _  Panowie wybacza — powie 
zbiją nas z tropu. Ja bym uznał dz{a} Apometeusz — ale ja nie 
to przestępstwo za najzwyklejszą j mogę zgodzić się z wywodami 
kradzież z jednej strony, a z dru j szanownego kolegi, 
giej za drwiny, ze spraw boskich i Widziałem, jak wspomniany

Wyrok na Prometeusza

to bzdury. - jeżeli by ; karać. To wszystko,, co chciałem Wynaleźć cgie ń mógłby każe
io tak łatwo, to dlaeze- ; powiedzieć. włóczęga, nierób i kozi pasiuc
zykład nie znalazł ognia ; Ameteusz skończył i głośno Myśmy nie uczynili tego tyli

i świętokradztwo. Dlatego ja glo i Prometeusz rozpalał ogień i po- 
suję za tym, aby stanąć w obro- i wiem wam otwarcie, panowie — 
nie świętej Własności naszych oczywiście tak między narni — 
bogów i jak najsurowiej go u- > że nie ma w tym nic trudnego.

każdy 
tuch. 
tylko

z tego względu, że tacy poważni 
ludzie, jakimi oczywiście jesteś­
my, nie mają czasu ani chęci 
zajmować się jakimiś tam kamy­
kami, z których wykrzesuje się 
ogień. Zapewniam kolegę Ame- 
teusza, że jest to najzwyklejsze 
zjawisko, którym nie wypada 
zajmować się. myślącemu człowie 
kowi a co dopiero bogom. Moim 
zdaniem, ogień jest zjawiskiem 
całkiem małej wagi i nie może 
w żaden sposób zaszkodzić na­
szym świątyniom.

Jednakże muszę zwrócić kole­
gom uwagę na inną stronę zagad­
nienia. A mianowicie, że ogień 
jest również zjawiskiem niebez­
piecznym i nawet groźnym, Sły- 
szeliście zeznania świadków, któ­
rzy mówili, że posługując się 
dziecięcym wynalazkiem Prome­
teusza, doznali ciężkich oparzeń, a 
w niektórych wypadkach były 
również straty w dobytku. Pano­
wie, jeżeli z winy Prometeusza 
posługiwanie się ogniem znajdzie 
szerokie zastosowanie, a temu nie 
stety- zaradzić już nie można, wte­
dy nikt z nas nie może być pe­
wien swojego życia i mienia, a to 
panowie, może oznaczać koniec 
całej cywilizacji. Wystarczy naj­
mniejsza nieostrożność i... któż 
zatrzyma ten żywioł? Panowie, 
Prometeusz z karygodną lekko­
myślnością wprowadził w życie 
to niebezpieczne zjawisko. Oskar­
żyłbym go o przestępstwo, które 
pociąga za sobą uszkodzenia cie­
lesne i zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu. W związku z tym 
proponuję pozbawić Prcmetusza 
wolności na całe życie i to po­
zbawić jak najprędzej. Skończy­
łem panowie przysięgli.

— Macie całkowitą rację, kole­
go, — zapiszczał Hipometeusz.

— Zapytuję się panowie, po co

nam w ogóle jakiś tam ogień.
Czyż nasi przodkowie posługiwali 
się ogniem? Przyjść z czymś po­
dobnym, znaczy wykazać ¡Drak po­
ważania dla ustanowionych przez 
wieki porządków,- to znaczy... 
hm ... uprawiać działalność wy­
wrotową. Potrzeba nam było je­
szcze zabawy z ogniem!

Rozważcie również, panowie, 
do czego to doprowadzi? Ludzie 
przy ogniu zniewieścieją, zaczną 
wylegiwać się zamiast tego. by.,, 
no powiedzmy, zamiast tego, by 
prowadzić wojny i tak dalej. Do­
prowadzi to do upadku obycza­
jów i... hm, do nieporządków. 
Krótko mówiąc, należy przedsię­
wziąć coś przeciwko takim nie­
zdrowym zjawiskom. Czasy są 
poważne i w ogóle... oto, co chcia­
łem powiedzieć.

— Całkowicie słusznie. — pór- 
wierdził Antymeteusz.

— My wszyscy oczywiście zga­
dzamy się z kolegą przewodni­
czącym, że ogień Prometeusza 
może wywołać nieprzewidziane 
przez nikogo skutki. Panowie, 
bądźmy ze sobą szczerzy. Ogień 
posiada ogromne znaczenie. Ja­
kież wspaniałe możliwości otwie­
rają się przed tym, kto nad nim 
panuje! Dam tylko jeden przy­
kład. — Ogień może spalić zbio­
ry nieprzyjaciela, jego dobytek 
Ogień panowie, daje nam, ludziom, 
nową siłę i nową broń.Dzięki ognio 
wi będziemy prawie równi bo­
gom, — wyszeptał Antymeteusz i 
nagle głośno oświadczył.

Oskarżam Prometeusza o to, 
że oddał on ten boski dar pastu­
chom. niewolnikom i wszystkim, 
którzy do niego przychodzili, 
oskarżam o to. że nie oddał o«nia 
w ręce ludzi wybranych, którzy 
by go strzegli jak państwowej; 
świętości i mieliby wyłączne pra­
wo posługiwania się nim.

te.usz krzyczał tak, że aż zakaszlał 
się.

— Proponuję skazać go na karę 
'śmierci.

— Tak więc panowie, — oświa.i 
czyi Hipometeusz, — kto .jeszcze

i chciałby zabrać głos ?
Nikt. Wobec teg-o Prometeusz 

I został jednogłośnie uznany win­
nym, po pierwsze kradzieży i świe 

: tokradztwa, po drugie winnym 
, spowodowania obrażeń cielesnych 
winnym zdrady stanu.

Panowie, proponuję skazać go 
na dozgonne pozbawienie wolności 

; i te jak najsroższe, pozbawienie 
; wolności lub na karę śmierci.Hm. 
j — Lub na jedno i drugie razem, 
i — chytrze powiedział Ameteusz, 
! — żeby obydwu punktom widzenia 
i stało się zadość.

— Jakże? Obydwie kary naraz ? 
i — zapytał go przewodniczący.

— Właśnie to mam na myśli, -  
zamruczał Ameteusz. — Można 
na przykład zrobić w ten sposób... 
przykuć Prometeusza na cale ży-

; cie do skały i... niech kruki dziobią 
jego bezbożną wątrobę. Zrozumie 
liście, panowie?

— To całkiem niezłe, — zauwa­
żył Hipometeusz z-* zadowoleniem. 
To byłaby, panowie jedyna kara, 
słuszna kajta... hm... za tak prze 
stępczą działalność. Czy jest ktoś 
przeciwny ? — Nikt ? A więc po­
stanowione.

i .

Oskarżam Prometeusza o to, że 
rozgłosił tajemnicę ognia, która 
powinna należeć do władców kra­
ju. Oskarżam Prometeusza o to — 

i krzyczał zapamiętale Antymete- 
| usz, że nauczył posługiwać się 
i  ogniem nawet cudzoziemców, na- 
j szych wrogów. Frometeusz ukradł 
| ogień nam dlatego, że dał go in- 
1 nym. Dał go wszystkim. Oskar­

żam Prometeusza o zdradę stanu, 
o przestępstwo przeciwko porząd­

kowi publicznemu —- Antyme-

-— A za co, tatusiu, skazaliście 
: teg-o Prometeusza na śmierć?
: zapytał Hipometeusza przy kola-' 
; cji jego syn Kpii*eteusz.

— Nie twoja sprawa, — mruk­
nął Hipometeusz, piekąc nad og 

i niem baranie udo. — Pieczone udo 
j baranie jest o wiele smaczniejsze 
! od surowego. Oto, do czego przy 
! daje się ogień. Ale my liczyliśmy 
j się z interesem publicznym, rozu - 
i miesz ? Do czego by to doprowa- 
| dziło, gdyby pierwszy lepszy czło 

wiek ośmielał się. bezkarnie wynaj 
i dywać rzeczy nowe i wielkie. Cży 
nie tak?
~  Ale tej baraninie coś brak u- 

I je... Aha, rozumiem! — wyfcrzy- 
j knął radośnie. — Pieczoną barani - 
i nę należy posolić, i natrzeć ezosn 
kiem.To też wynalazek, mój chłop 
eze. Prometeusz, nigdy by się te- 
mi nie domyślił.

I Tłum. J. M-
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